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SO CJALIZM  I P O LS K A
D z is ia j, w  d n iu  1 M a ja , n a  t y ­

s ią c u  zg ro m a dze ń  i  po dcza s  t y ­
s ią ca  p o c h o d ó w , rz u c im y  „ n a  
s łó l “  rz e c z y w is to ś c i k ra ju  

L E G IT Y M A C J Ę  D Z IE J O W Ą  
p o ls k ie g o  ru c h u  s o c ja lis ty c z n e ­
go.

P is a ł k ie d y ś  S te fa n  Ż e ro m sk i, 
p is a ł s ło w a m i c u d o w n y m i p ra  
s ta re j p o ls k ie j m o w y  o  C Z Ł O ­
W IE K U  S A M O T N Y M , k tó ry  
la t  te m u  k i lk a d z ie s ią t ,  w y s z e d ł 
na  b ó j o  P o lskę  d n ia  ju trz e js z e ­
go. N a ró d  c a ły  sp a ł w te d y  „ k a ­
m ie n n y m  snem  n ie w o ln ik ó w " .  
C Z Ł O W IE K  S A M O T N Y  k r o ­
c z y ł w  c ie m n ą  n o c  p o  p rz e z  k o i 
d o n y  g ra n iczn e , ro z d z ie ra ją c e  
ż y w e  c ia ło  O jc z y z n y . N a  b a r ­
k a c h  d ź w ig a j c zęśc i s k ła d o w e  
d ru k a rn i.  K i je m  m a c a ł śc ie żkę  
p rz e d  sobą. W  d ru g ie j rę c e  —  
re w o lw e r ,  g o to w y  d o  s trz a łu .  I  
ta k  ch a d z a ł z p o d  K ra k o w a  do 
K o n g re s ó w k i i  z p o w ro te m , —  
p ó ź n ie j zn o w u ż  n a  z a b ó r p ru s ­
k i ,  i  k ę d y ś  d a le k o , k u  W iln u .

W  je d n ą  z ta k ic h  n o cy

„ P R Z Y N IE S IO N A  Z O S T A Ł A
D O  P O L S K I N IE P O D L E ­

G Ł O Ś Ć ",

p o łą c z o n a , ju ż  o d tą d  n ie ro z e r ­
w a ln ie  z „d e k la ra c ją  p r a w "  p ro  
le ta r ia tu ,  z „d e k la ra c ją  p r a w "  
Ś w ia ta  P ra c y  m ia s t i  w s i ca le , 
na sze j z ie m i.

S ię g n ą ł C Z Ł O W IE K  S A M O T  
N Y  p o  te n  s k a rb  na jce n n ie jszy  
d o  „ z a k lę s ły c h  m o g ił p o w s ta ń  
c z y c h " . N ie  m ia ł z n ik ą d  p o p a r ­
c ia . S z czu ły  go w s z y s tk ie  ta jn e  
p o lic je  E u ro p y . O d w ra c a ły  się 
o d  n ie go  z p rz e ra ż e n ie m  k a n  
c e la r ie  d y p lo m a ty c z n e ; w y k l i ­
n a n y  b y w a ł p rz e z  w ła s n y c h  r o ­
d a k ó w .

M ia ł  je d n a k  so ju szn ika - So­
ju s z n ik  n o s ił n a zw ę :

M IĘ D Z Y N A R O D Ó W K A
S O C J A L IS T Y C Z N A .

m u  —  P IÓ R O P U S Z  C H W A Ł Y .. .
««

J a k ż e  b y ło  in a c z e j w ś ró d  ty c h  
w s z y s tk ic h  k la s  i s fe r, k tó re  

s p a ły  k a m ie n n y m  snem  n ie w ó l 
n ik ó w " .. . ,  P o lska  u m ie  p rz e b a ­
czać, a le  trz e b a  p rzyp o m n ie ć .

T r iu m fa ln y  w ja z d  ca ra  M ik o ­
ła ja  I I  d o  „p o je d n a n e j"  W a rs z a ­
w y , i  p rz e d s ta w ic ie le  kreso*w ych 
ro d ó w  sz la c h e c k ic h  u  s tó p  pom  
n ik a  c a ry c y  K a ta rz y n y  I I  w  
W iln ie ;  u ro c z y s ta  d e k la ra c ja  
m a g n a tó w  „g a lic y js k ic h " .

i „przy tobie, najjaśniejszy pa­
nie, stoimy i stać chcemy"

i  „B a z a r "  p o zn a ń sk i, s k ła d a ją cy  
h o łd y  W ilh e lm o w i I I ,  ja k o  k r ó ­
lo w i P rus.

I  W O J N A .

E n tu z ja zm  z p o w o d u  o d e z w y  
w ie lk ie g o  k s ię c ia  M ik o ła ja  M i-  
k o ła je w ic z a , i  „ a k ty w iz m " .  p ro ­
p o n u ją c y  —  J E S Z C Z E  W  S IE R  ­
P N IU  R . 1918, b y  k tó ry ś  z H o ­
h e n z o lle rn ó w  lu b  k tó ry ś  z  H a b ­
sb u rg ó w  w d z ia ł na  sw e  s k ro n ie

ko ro nę ..- Ja g ie llo n ó w . A  p rze d - 
ty m , w  r o k u  1912, „ b o jk o t  Ż y ­
d ó w " , ja k o  o d t r u tk a  p rz e c iw k o  
ru c h o w i n ie p o d le g ło śc io w e m u ...

T a k  b y ło ...

* •«

J a k b y  to  o k re ś lić ?

O k re ś l i ł  to  m oże n a jle p ie j —
M a n ife s t e m ig ra c ji p o p o w s ta ­
n io w e j, M a n ife s t, p is a n y  w  
d n ia ch  ro z p a c z y  i  ża lu :

„ M Y  IN N Ą  —  W A M  P R Z E ­

C IW N Ą  —  J E S T E Ś M Y  O J C Z Y  
Z N Ą “ ...

B o  śp ie w a n o  w  o n y c h  dn ia ch .
„gdy naród do boju wystąpił 

i  orężem,
panowie, panowie zdradzili—”

Ż y w ą  k r w ią  b y ły  k re ś lo n e  
z w ro tk i  te j du m ne j i  tra g ic z n e j 
za ra zem  p ie śn i.... s to  k i lk a  la t  
te m u .

• •
D z is ia j, w  d n iu  1 M a ja , rz u c a ­

m y  „ n a  s tó ł"  rz e c z y w is to ś c i p o i 
s k ie j

T e n  c z ło w ie k  sa m o tn y  Że- 
E m s k ie g o  —  to  b y ł  P O L S K I 
S O C J A L IZ M ...

M in ę ło  ty le  d łu g ic h  la t ,  i  m a ­
sze ru ją  k r o k ie m  tw a rd y m  no w e  
p o k o le n ia  ro b o tn ik ó w  i  c h ło p ó w  

u z i p ra c y  u m y s ło w e j i  m ło d z ie  
y- A  m im o  w s z y s tk o  —  ży je  

w szęd z ie , w szę d z ie  ta m . gdz ie
'  o e. " „ S ? sz ™ h ,  pa m ię ć  
i  A  W A R Y Ń S K IM
1 a SJ5J^-NIE OKRZEI;
m ir e c k im IiEaMONTWILLE ’

,  M  1 O  R O G O W IE ;
O  R . 1905 I  o  K A M P A N I I  

m a s o w e j  P  P . s . D  G A L I . 
C J I I  Ś L Ą S K A  N A  R Z E C Z  G Ł O  
S O W A N IA  P O W S Z E C H N E G O ;

O  „ B U D Z E N IU  D U C H A "  N A  
Ś L Ą S K U , —
aż po  ep op eę  w e je n n ą , aż po  
d z ie ń  lis to p a d o w y  w  L u b lin ie , 
b ie d y  p o w s ta ł P IE R W S Z Y  
R Z Ą D  P O L S K I N A P R A W D Ę  
N IE P O D L E G Ł E J

W  o w y m  lu b e ls k im  d n iu  l is to ­
p a d o w y m  r o k u  1918 h is to r ia  o 
f ia ro w a ła  S o c ja liz m o w i p o ls k ie ­

„Dziś nikt nas do pracy

nie zmusi,

Bo dzień ten przez lud
jest obrany, 

By poczuł on wreszcie,
że moc w nim olbrzyma

i zerwał na zawsze kajdany..."

D ziś w  c a łe j P o lsce—z b ió r­
k a  p o w sze c h n a  na o ś w ia t ą  

m as  pracu jących , na  T . U. R.

Niech każdy c z ło w ie k  ma 
dzisiaj na piersi znaczek z po- 
dobobizną

IGNACEGO DASZYŃSKIEGO

L E G IT Y M A C J Ę
D Z IE J O W Ą

S o c ja liz m u  p o ls k ie g o . B o  czas 
z e rw a ć  m is te rn ą  pa ję czyn ę  Z A ­
K Ł A M A N IA ,  k tó ry m  p ró b u je  
s ię  op asa ć  nasze ż y c ie .

N a z y w a c ie  nasz ru c h  —  „ a -  
g e n tu rą  ż y d o  -  k o m u n y " ;  n a zy ­
w a liś c ie  go

w  r .  1905 —  „a g e n tu rą "  
R e w o lu c ji ro s y js k ie j;

w  r .  1914 —  „a g e n tu rą "  
P ru s ; m ie liś m y  p o d ó w ­
czas to w a rz y s z a  „o s k a r  
ż o n e g o " —  I  B ry g a d ę  
L e g io n ó w .

A  w  r .  1794 T a rg o w ic a  n a zy ­
w a ła  p o w s ta n ie  K o ś c iu s z k o w ­
s k ie  „a g e n tu rą  ja k o b in ó w  f ra n ­
c u s k ic h ..."  A  gd z ie  b y ły  a g e n ta  
r y  P R A W D Z IW E , bez c u d z y s ło ­
w u ?

C z y  n ie  w  „s z ta b ie  g e n e ra l­
n y m "  T a rg o w ic y ?

C z y  n ie  w ś ró d  ty c h , k tó rz y  
o f ia r o w y w a li  h ra b ie m u  W it te  
w  r o k u  1905 po m o c  P O L A K Ó W  
d la  zdu szen ia  R e w o lu c ji P O L ­
S K IE J ?

C z y  n ie  snu ją  s ię  w id m a  t a ­
k ie  sam e p o  p rz e d p o k o ja c h  d u ­
c h o w y c h  „ T rz e c ie j"  R zeszy?

L E G IT Y M A C J A  D Z IE J O W A  
—  to  w ie lk a  rz e c z ! I  w  je j im ię  
n iu  s tw ie rd z a m y  d z is ia j, w  d n iu  
1 M a ja , jasn o , w y ra ź n ie , szcze­
rz e  nasze za d a n ia  p ra k ty c z n e : 
P O L S K A  P R A C U J Ą C A  C H C E  
W Z IĄ Ć  W E  W Ł A S N E  R Ę C E  
D E C Y Z J Ę  O  W Ł A S N Y M  L O ­
S IE  I  O  P R Z Y S Z Ł O Ś C I K R A J U

P o ls k i ru c h  s o c ja lis ty c z n y  n ie  
je s t ju ż  w  P o lsce  „ c z ło w ie k ie m  
s a m o tn y m ". D o jr z a ły  o b o k  nas 
i  ró w n o le g le  d o  nas in n e  w ie l ­
k ie  s i ły  m aso w e , sam o d z ie ln e  
i  tw ó rc z e  —  R U C H  L U D O W Y  
i R U C H  P R A C O W N IC Z Y . —  
W s p ó ln y  f r o n t  naszeg o  ru c h u  i  
ta m ty c h  d w u c h  ru c h ó w  m oże 
s k ie ro w a ć  P o ls k ę  —  W B R E W  
F A S Z Y Z M O W I —  na  n o w y  —  
w s p a n ia ły  d z ie jo w y  s z la k  p rz e ­
b u d o w y  spo łe czn o  - go sp o d a r­
cze j i  k u ltu r a ln e j.  N a  ty m  sz ła  
k u  w id z im y  P E Ł N Ą  G W A R A N  
C J Ę  P O L S K IE J  N IE P O D L E ­
G Ł O Ś C I. N a  ty m  sz la k u  je d y n ie  
w id z im y  p e łn ą  g w a ra n c ję  Z A ­
B E Z P IE C Z E N IA  i  R O Z B U D O ­
W Y  O B R O N N O Ś C I R Z E C Z Y ­
P O S P O L IT E J .

• **
R z u c a m y  w ię c  „ n a  s tó ł"  rz e ­

c z y w is to ś c i p o ls k ie j, d z is ia j, w  
d n iu  1 M a ja

L E G IT Y M A C J Ę
D Z IE J O W Ą

S o c ja liz m u  p o ls k ie g o . B o  k a ż d y  
c z ło w ie k  na  ś w ie c ie  je s t sam  
k o w a le m  w ła sn e g o  sw eg o  lo ­
su  B o  trz e b a , b y  dz iś , w  d n iu  
1 M a ja

„ R U S Z Y Ł Y  S IĘ  M IL IO N Y " .
N a  zegarze  h is to r ii  w s k a z ó w ­

k a  do b ie g a  s z y b k o  g o d z in y  d w u ­
n a s te j.

M . N IE D Z IA Ł K O W S K I.



Str. 2

O jedność klasy robotniczej
Z  r o k u  na  r o k  c o ra z  w ię k s z e  

za s tę p y  lu d u  p ra cu ją ce g o  de  ■ 
m o n s tru ją  w  d n iu  P ie rw sze g o  
M a ja  po d  c z e rw o n y m i s z ta n ­
d a ra m i P o ls k ie j P a r t i i  S o c ja l i­
s tyczn e j.

D z ie ń  P ie rw sze g o  M a ja  o d - 
d a w n a  p rz e s ta ł b y ć  je d y n ie  u r o ­
cz y s to ś c ią  śc iś le  z o rg a n iz o w a ­
n y c h  to w a rz y s z y . O d  w ie lu  już  
la t  u z n a ł go za sw o je  ś w ię to  ca ­
ł y  Ś w ia t P ra c y , gd yż  s ta ło  się 
p o w szech ne m  z ro z u m ie n ie , że 
je s t to  dz ie ń , w  k tó ry m  c a ła  
k la s a  p ra c u ją c a  p o w in n a  zad o ­
k u m e n to w a ć  sw o ją  so lid a rn o ść  
o ra z  s w o ją  w ia rę  w  lep szą  p r z y ­
sz łość  i  w  z w y c ię s tw o  S o c ja li­
zm u . J e s t to  dz ie ń , w  k tó ry m  
t r y u m f ś w ię c i h a s ło  je d n o śc i r o  
b o tn ic z e j w b re w  u s iło w a n io m  
w ro g ó w  k la s y  p ra cu ją ce j.

W  o s ta tn ic h  la ta c h  na  c ię ż k ą  
p ró b ę  b y ł  n a ra ż o n y  ru c h  r o b o t­
n ic z y  w  P o lsce . P o d ję to  u s iło ­
w a n ia  r o z b ic ia  o d  w e w n ą trz  
s ze re g ó w  z a ró w n o  p a r t i i  p o l i ­
ty c z n e j, ja k  i  ru c h u  za w o d o w e ­
go. U s iło w a n ia  te  N IE  P O W IO ­
D Ł Y  S IĘ , je d n a k  w y rz ą d z i ły  
w ie lk ą  szkod ę  d la  s p ra w y  ro  
ro b o tn ic z e j.

N ie  je s t to  p rz y p a d e k , że 
ró w n o c z e ś n ie  z  a ta k ie m  na  je ­
dn o ść  o rg a n iz a c y j p o d ję to  a k ­
c ję  o d b ie ra n ia  k la s ie  ro b o tn ic z e j 
z d o b y ty c h  p rz e z  n ią  p ra w . P a ­
rę  la t  trw a ją c e  o s ła b ie n ie  ru c h u  
ro b o tn ic z e g o  u ła tw i ło  o g ro m n ie  
a k c ję  zn iszcze n ia  u s ta w o d a w  
s tw a  sp o łeczn eg o  i  p o z b a w ie n ia  
lu d u  p ra c u ją c e g o  m ożn o śc i w y ­

w ie ra n ia  p rze z  sw o je  p rz e d s ta ­
w ic ie ls tw o  w p ły w u  n a  lo s y  Pań 
stw a-

G ru p y  i o rg a n iza c je , k tó re  
p rz e d  p a ru  la ty  p o d ję ły  s ię  ro z ­
b ija n ia  p a r t i i  i  ru c h u  za w o d o ­
w e g o , n ie  m a ją c  żad n e j id e o ­
lo g i i  c o ra z  b a rd z ie j tra c ą  g ru n t 
p o d  no g a m i. P o w o ła n o  je  d o  z y  
c ia  w  c e lu  sze rze n ia  za m ę tu  w  
k la s ie  ro b o tn ic z e j, a  gd y  n ie  
m o g ły  s w y m i w p ły w a m i o g a r ­

Interwencja ministerium pracy 
w Anglii, usiłującego nie dopuścić 
do wybuchu strajku autobusów w  
Londynie nie powiodła się. W 
czwartek wieczorem w  ostatniej 
chwili minister pracy Brown oso­
biście usiłował nakłonić obie stro­
ny do porozumienia, ale bez skut­
ku. Pertraktacje załamały się jed­
nak i  wczoraj zebrała się konferen 
cja pełnomocnych delegatów rad 
załogowych pracowników i  robo­
tników autobusowych, aby prokla 
tnować strajk. Nie będzie to strajk, 
ograniczający się do Londynu. Fa­
la strajkowa objęła
WSZYSTKIE PROWINCJONALNE 

LINIE AUTOBUSOWE

B ra c ia  S O B O L E W S C Y ,  M a rs z a łk o w s k a
Modne w wielkim wyborze Wełny, Jedwabie I materiały męskie 1 1 9

POLSKA PARTIA SOCJALISTYCZNA

PROJEKT REZOLUCJI
na zgromadzenia w  dn. 1 Maja

Z e b ra n i w  dn . 1 M a ja .................p o d  s z ta n d a ra m i czerw onym i
P o ls k ie j P a r t i i  S o c ja lis ty c z n e j i  K la s o w y c h  Z w ią z k ó w  Z a w o d o ­
w y c h  p rz e s y ła ją  w ra z  z c a ły m  lu d e m  p ra c u ją c y m  P o ls k i p o z d ro  
w ie a la  b ra te rs k ie  w s z y s tk im  ty m , k tó rz y  w a lc z ą  w e  w s z y s tk ic h  
k ra ja c h  ś w ia ta  p rz e c iw  fa szyzm o w i o  n o w y  u s tró j sp o łe czn y , 
o  w o ln o ś ć  p o lity c z n ą .

Z e b ra n i p rz e s y ła ją  p o z d ro w ie n ia  s w o je  b o h a te rs k ie m u  lu d o ­
w i H is z p a n ii, b ro n ią c e m u  z  o rę że m  w  d ło n i n ie p o d le g ło ś c i O j­
c z y z n y , w s trz y m u ją c e m u  na jazd  o b c y c h  w o js k  fa sz y s to w s k ic h , 
w s trz y m u ją c e m u  o f ia r ą  w ła s n e j k r w i  p o ch ó d  ś w ia to w y  fa szy ­
zm u.

Z e b ra n i w .............. ś lu b u ją  w  dn . 1 M a ja  u ro c z y ś c ie :
że p o zo s ta n ą  w ie r n i zaw sze , w  ka żd e j d o li,  c h o rą g w io m  cze r

w o n y m  P o ls k ie j P a r t i i  S o c ja lis ty c z n e j i  k la s o w e g o  ru c h u  za w o  
d o w e g o ;

( że n ie  u s ta n ą  w  jy a lc e  aż  bę d z ie  d ź w ig n ię ty  w  P o lsce  w y s i l  
k ie m  ś w ia d o m y m  m as n o w y  u s t ró j sp o łe czn y , a ż  w o ln o ś ć  s ta n ie  
s ię p ra w d ą  ż y c ia  p o ls k ie g o , a ż  u t rw a lo n a  z o s ta n ie  p o ls k a  N ie ­
p o d le g ło ś ć , w s p a rta  o  m il io n y  ro b o tn ik ó w , c h ło p ó w  i  p ra c o w n i 
k ó w  u m y s ło w y c h  R z e c z y p o s p o lite j.

L u d  p ra c u ją c y  P o ls k i n ie  u s ta n ie  w  w a lc e  a ż  p rz e ła m ie  w sze i 
k ie  p rą d y  fa s z y s to w s k ie , aż R zą d  R o b o tn ic z o  -  C h ło p s k i, o b e j­
m u ją c  w ła d z ę , p o p ro w a d z i P o ls k ę  na  w ie lk i  s z la k  d z ie jo w y  spo 
łe c z n e j, g o spo da rcze j, p o l ity c z n e j i  k u ltu r a ln e j p rz e b u d o w y .

Z e b ra n i żą d a ją  ta k , ja k  żąd a ją  te g o  m asy  lu d o w e  w  k r a ju  c a ­
ły m ,

B Y  P O L S K A  P R A C U J Ą C A  R O Z S T R Z Y G N Ę Ł A  S A M A  
0  W Ł A S N Y M  L O S IE ;

z e b ra n i do m ag a ją  s ię
N O W Y C H , D E M O K R A T Y C Z N Y C H , P IĘ C IO P R Z Y M IO T N I 

K O W Y C H  I  Z U P E Ł N IE  S W O B O D N Y C H  W Y B O R Ó W , 
s tw ie rd z a ją  za ra zem , że p o w s ta je  ju ż  w  P o lsce  —  w b re w  w sze l 
k im  p rz e s z k o d o m  —

O B Ó Z  R O B O T N IK Ó W , C H Ł O P Ó W  I  P R A C O W N IK Ó W  
U M Y S Ł O W Y C H ,
k tó r y  w e ź m ie  na  s ie b ie  tr u d  d ź w ig n ię c ia  ła d u  n o w eg o , o d p o w ie  • 
d z ia ln o ś ć  za  P a ń s tw o  i  za jeg o o b ro n ę , k tó ry  w o ln o ś ć  i  d e m o ­
k ra c ję  uzn a je  za K A M IE Ń  W Ę G IE L N Y  U T R W A L E N IA  N IE  
P O D L E G O Ś C I.

M il io n y  m ę żczyzn  i  k o b ie t  p ra c u ją c y c h  m ia s t i  w s i, s e tk i t y ­
s ię c y  b e z ro b o tn y c h  i  s e tk i ty s ię c y  m ło d e g o  p o k o le n ia  o ś w ia d ­
cz a ją  dz iś , w  dn . t  M a ja , u ro czyśc ie , że s ta ją  w  sze re ga ch  w a ł 
czacych

Ż A  S O C J A L IZ M , Z A  W O L N O Ś Ć , Z A  D E M O K R A C J Ę ,
Z A  N IE P O D L E G Ł Ą  R Z E C Z P O S P O L IT E  W Y Z W O L O N E J  

P R A C Y ,
Z A  T R W A Ł Y  P O K Ó J , P R Z E C IW K O  P L A N O M  W O J E N  

N Y M  F A S Z Y Z M U ,
Z A  P R A W O  I  G O D N O Ś Ć  C Z Ł O W IE K A ,
Z A  R Ó W N E  P R A W A  I  Z A  R Ó W N E  O B O W IĄ Z K I D L A  

W S Z Y S T K IC H  O B Y W A T E L I  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J .
Z e b ra n i d o m ag a ją  s ię za te m :
s p o łe czn e j g o s p o d a rk i p la n o w e j, p ra c y  d la  b e z ro b o tn y c h , 
z ie m i d la  c h ło p ó w , s k ró c e n ia  czasu p ra c y ; 
w y b o ró w  d e m o k ra ty c z n y c h  do  sam o rzą d u  te ry to r ia ln e g o  

i  u b e z p ie cze n io w e g o ,
• z k ó ł  d la  d z ie c i m as p ra c u ją c y c h ,
z n ie s ie n ia  o b o z u  o d o s o b n ie n ia  w  B e re z ie  K a r tu s k ie j.
Z e b ra n i p rz e s y ła ją  s ło w a  s o lid a rn o ś c i lu d o w i p ra cu ją ce m u  

G d a ń ska , b ro n ią c e m u  s ie b ie  p i  zed  w łą c z e n ie m  fa k ty c z n y m  do  
„ T rż e c ie j “  R zeszy.

N IE C H  Ż Y J E  S O C J A L IZ M ! '
N IE C H  S IĘ  Ś W IĘ C I 1 M A J !
W O L N O Ś Ć !

ną ć  w ie lk ic h  m as i  m us ian o je  
s z tu czn ie  p o d trz y m y w a ć  i  c h ro ­
n ić  p rz e d  zag ładą.

D z iś , gd y  la ta  c ię ż k ic h  d o ­
św iad czeń  k la s a  ro b o tn ic z a  m a 
ju ż  po za  sobą, jeszcze s i ln ie j ­
sze je s t je j d ą żen ie , a b y  jedność 
i so lid a rn o ść  s ta ła  s ię  p o ­
w szechną , a  ID E A Ł Y  R U C H U  
S O C J A L IS T Y C Z N E G O  S T A Ł Y  
S IĘ  J E J  W Ł A S N O Ś C IĄ .

TO M A SZ ARCISZEW SKI

Wierzymy w  człowieka,
i wolność!

Tysiące sztandarów —  las tych  
czerw onych znaków  sku p i krocie  
tysięcy bojow ników  o
W OLNOŚĆ —  D EM O K RAC JĘ—  

o SO C JA LIZM !
Toć w spólny dzień przeglądu

naszych sił: roczny bilans zdoby­
czy po litycznych , zawodowych i  
kulturalnych.

Polskie masy robotnicze, ch łop­
skie  i  pracownicze zespalają się,

N a  s u k n ie . K o s tju m y  
-------------- P ła s z c z e  --------------

Olbrzymi strajk komunikacyjny
sparaliżuje cały bieg życia w Anglii

i  oczekują, że o północy zastrajku- 
ją także autobusy wschodnich 
hrabstw Anglii. Również i  strajk 
autobusów w  Szkocji jest prawdo­
podobny. Ponadto gdyby były 
łowania złamania strajku, nie jest 
wyłączone, że również 
KOLEJ PODZIEMNA I TRAMWA­
JE PRZYŁĄCZYŁYBY SIĘ DO

STRAJKU.
Spór, jak wiadomo, toczył się o 

skrócenie czasu pracy. Dotych­
czas obsługa autobusów pracowa­
ła 8 godzin. Żądania szły w  kie­
runku skrócenia do 7 i  pół godzin. 
Pracownicy autobusów uzasadnia 
li żądanie to
ZBYT W IELKIM WYCIEŃCZE­

NIEM,
zwłaszcza w centralnym Londynie, 
z racji naprężonej pracy przy sza­
lonym ruchu, tym bardziej, że za­
rząd londyńskiego transportu pa­
sażerskiego przyśpieszył niedawno

bieg autobusów. Zarząd stwier­
dził, że takie skrócenie czasu pra­
cy o pół godziny kosztowałoby 
przedsiębiorstwo 650 tys. funtów 
sterlingów rocznie. Pracownicy wy 
suwali w toku narad, że zwiększę 
nic szybkości autobusów przynie­
sie przedsiębiorstwu co najmniej 
DODATKOWYCH 200 TYS. F. ST.

Ody zarząd wysunął propozycję 
odłożenia decyzji na miesiąc : pod 
danie całej sprawy niezależnemu 
trybunałowi, pracownicy zażądali, 
aby zarząd z góry zapewnił, że w 
razie przychylnego dla nich arbi­
trażu wyasygnowane zostaną kwo­
ty  na pokrycie dodatkowych kosz­
tów, obliczonych ostatecznie przez 
zarząd na 500 tys. f. st. Tego zo­
bowiązania zarząd nie chciał przy 
jąć. Takie postawienie sprawy 
przechyliło szanse na rzecz straj­
ku.

Do naszych kor
Korespondentów naszych prosi­

my o podawanie telefonicznie spra 
wozdań z obchodów pierwszotna.

espondentów
jow ych  w  dn. 1 m aja, w  godz. od 
4— 6 po  po i.

Telefon Redakcji:
W arszaw a, 506*70.

P r z e d  1 M a

W mieścił
W  n o c y  z 29 na  30 k w ie tn ia  

p rze p ro w a d zo n o  w  Ł o d z i r e w i­
z je  w  lo k a la c h  P IĘ C IU  D Z IE L ­
N IC  P O L S K IE J  P A R T I I  SO 
C J A L IS T Y C Z N E J .

A re s z to w a n o  d w u c h  naszych 
t o w a r z y s z y :  K A Z IM IE R Z A

j a
e Łodzi
S O B C Z A K A  (d z ie ln ic a  „C z e r ­
w o n a " ), c z ło n k a  Z a rzą d u  G łó w ­
nego Z w ią z k u  Z aw o d o w e g o  
W łó k n ia rz y , i  Z Y G M . O R L I­
K O W S K IE G O . d e leg a ta  r - b o ł  

n iczego .

Poważne zwytieslwo Partii Pracy
w wyborach uzupełniających

Angielska  Partia  Pracy odnio­
sła pow ażne zw ycięstw o w  w ybo­
rach uzupełniających w  południo­
w ym  londyńskim  okręgu wybor­
czym  W andsworth. O kręg ten, 
k tó ry  reprezentow any by ł w  izbie  
p rzez  konserwatystę, zd o b y ty  zo­
sta ł wczoraj p rzez znanego adwo­
kata i  działacza żydow skiego Na-

thana, kandydującego z  ramienia  
Labour P arty. W  w yborach po ­
w szechnych konserwatysta zdobył 
14.728 głosów, a labourzysta  
10.405. Obecnie labourzysta Na­
than  zdobył 12.406 głosów, a kon­
serwatysta 11.921 głosów. Nathan  
poprzednio należał do Izb y  G min  
jako  labourzysta.

Hiszpania dziś pracue
a zarobione pieniądze przeznacza na walkę 

z faszystami
Rada ministrów Hiszpanii zdecy 

dowala, że cała ludność hiszpańs­
ka będzie pracowała w dniu l ‘ go 
maja, a zapłata za pracę przezna­
czona zostanie na cele wojenne

Z karabinów maszynowych
d o  w ię ź n ió w

dla przyspieszenia zwycięstwa. — 
Tempo pracy ma być przyspieszo­
ne, szczególnie w wytwórniach 
materiału wojennego.

W  chwili, gdy samochodowa 
karetka więzienna, w  której znaj­
dowało się czterech więźniów, — 
wjeżdżała w  bramę w  Mounds- 
v ille (Ameryka), skazańcy więź­
niowie obezwładnili strażnika 
i usiłowali zbiec. Z  murów więzie

nia strażnicy otworzyli ogień z ka 
rabinów maszynowych i  ciężko 
ranili jednego, a trzech zbiegów 
zabili. Szef więzienia, przypusz­
czając, iż rozpoczął się bunt, na­
tychmiast zamknął 800 więźniów 
w separatkach.

krzepną, dokonując znowu nowe­
go etapu  naprzód  wzbogacone 
doświadczeniem .

R o k  bilansu dodatni:
S e tk i w yw alczonych zarobko­

w ych  akcji, o kup ionych  ciężką  
strajkową walką, w zm ocnien i l i ­
czebnie i  w ew nętrzn ie  —  to  
m yślne zestawienie GOSPODAR  
CZE.

P O L IT Y C Z N IE  —  skonsolido­
w anie icew nętrzne pod  sztandara­
m i PPS., czego przejaw em  Ra­
dom ski K ongres i  jego rezultat: 
jednom yśln ie  p rzy ję ty  program  
uchw ały na dziś i  na jb liższe  j  
tro i  siła z  n ich płynąca. Szeregi 
P olskiej P artii Socjalistycznej 
dziś zgrane, w spóln ie  n ie  ty lko  
odpierające, ale i  a taku jące i  zdo­
bywające —  oto d rugi sukces.

P iękne w yn ik i codziennej, 
m n ie j m oże e fek to w n e j działalno­
ści ośw iatowo-kulturalnej, zogni­
skow anej w  TU R., w  sporcie ro­
botniczym , w  uchw ałach ich  zjaz­
dów, w  szeregach m łodych  socja­
listów, w  sekcjach m łodocianych  
dziecięcych— to dopełn ien ie  stro­
n y  naszego pełnego życia: 

PO LSK I W A LC ZĄ C E J  
O SO C JA L IZ M !

Ł am iem y trudności i  d u m n i je ­
steśmy, że  n ie  ty lk o  przełam a­
liśm y okres zastoju, a  m oże i  apa­
tii, n ie  ty lko  przetrw aliśm y, ale 
kroczym y zdobyw czo naprzód!

Jako  masowy ruch  Polski, w al­
czącej o Sprawiedliwość Społecz­
ną, o now y porządek, m am y  
fia ry  te j  w a lk i i  tragiczne stra­
ty, —  stra ty  niepowetowane... dro­
gich  naszych towarzyszy*

P ochylą się w ięc dum ne, m ajo­
w e nasze sztandary, a by  swym  
kierow nikom , drogim  i  wierny: 
towarzyszom —  oddać hołd  
cześć!

T y m  w szystkim , szarym  i  i  
chym  PPS-com, k tó rzy  p ad li na  
posterunku , ranni w  bo ju  i  zm arli 
przedwcześnie, odchodząc na wie- 
'  ' w  roku  m inionym ...

B olesny to  b ilans! —  Jak na 
okres roku  jednego ty lko , zby t 
kru tn ym  okazał się los...

Ten , k tó ry  p rze z  przeszło 40 lat 
właśnie najpracow itszy m ia ł dzień  
1 M aja, k tó ry  grzm ia ł i  s iek ł wro- 

ludow i w ieścił dobrą no­
w inę —

IG N A C Y  D A S Z Y Ń S K I
'e zna jdzie  się w śród nas żyw y, 
n
W ie lk i T rybun  Ludu,
N auczyciel i  C złow iek Czynu,
Parlam entarzysta i  Mówca,
Oracz i  Siewca,
P o lityk  w a lk i i  odwagi i  cha­

rakteru  —  
zostanie jed n a k  d la  nas sym bolem  
i  p rzyk ładem !

U kochane p rze z  N iego sztanda­
ry  pochylą  się, oddając pam ięć i 
cześć, a podniosą się, g d y  ślubo­
wać będziem y w ierność Id e i!

Zabraknie w śród nas tego, k tó ­
ry  o d  zarania PP S. by ł je j  praco­
w n ikiem , pisarzem , publicysta, h i­
storykiem  ruchu, znawcą spraw  
m niejszości narodowych i  ich  o- 
brońcą,
LE O N A  W A SILE W SK IE G O .

Uosobienie młodości, j e j  pory­
wów szlachetnych, en tuzjazm u, 
wiary i  op tym izm u , twórca sportu  
robotniczego, tężyzny  fizyc zn e j i 
duchow ej w yobraziciel —

J E R Z Y  M IC H AŁO W IC Z.
A  tu ż  w  przededniu  Święta  

Pracy —  odszedł nagle, redaktor  
pism  naszych, dziennikarz znako ­
m ity , o fia rny  towarzysz, przyja­

ciel, o  w ie lk im  sercu i  duchu, 
twórca ruchu zawodowego ko leja­
r z y —

K A Z IM IE R Z  K A C Z A N O W SK I.

D uchem  będą w śród nas, odda­
m y  im  cześć... Im  i  w szystkim  in­
nym .

A le  ty m  się różn i ruch  masowy  
socjalistyczny o d  m odnych  dziś  
dyk ta tu r  faszyzm u, że  g dy  trą d  
swego nauczyciela, chorążego —  
to z  rąk gasnących —  sztandar 
p rze jm u je  m łode pokolenie, now i 
następcy. SO C JA LIZM  T R A C I  
LU D ZI, BO  SĄ  JA K O  LU D ZIE  
ŚM IE R T E L N I, A L E  Z O ST A JE  
ID EA —  P R O G R A M , PODEJ- 
M O W A N E  P R Z E Z  W IĘ K SZ E  
S Z E R E G I M ŁO D YC H !

Po dykta torach  —  zostaje p róż­
n ia i  gorączkowe szukanie  progra­
m u. Żaden następca n ie  w ypełn i 
braku  ide i!

Tragizm  d yk ta tu r  na  ty m  pole­
ga, że  O SIERO C O N A D Y K T A -  
T U R A  J E S T  W C ZE ŚN IE J C Z Y  
P Ó Ź N IE J S K A Z A N A  N A  Z A ­
G ŁAD Ę.

Socjalizm , oddając cześć sw ym  
twórcom , nauczycielom , w ielkim  
duchom  i  bo jow nikom  —  po  bo­
lesnych stratach —  idzie  w  przy­
szłość, m ilio n y  serc i  dusz zdoby­
wa i  zw ycięża! C hwilowe porażki 
uczą ty lko , ja k  om ijać piętrzące

ę ra fy  i  złudy .

Socja lizm  w id zi w  kapita lizm ie
- źródło za tru te j w ody. T a m  go­

dzi, a b y  o d  grun tu  wprowadzić  
naprawę.

Faszyzm  —  to  ostatnia próba  
starego, gasnącego, zbankrutow a­
nego świata krzyw dy , n iew oli i  
ciem noty.

N ie  zda ł egzam inu  fa szyzm  w  
różnych  sw ych przejawach. Ju ż  
zaw iodły  się m asy kró tkow zrocz­
ne, nieśw iadom e, k tó re  oszukane  
p rzez  dykta torów  —  srogo p o ku ­
tu ją  w  cierpieniach podziem nych  
W łoch i  N iem iec.

Jeszcze wczoraj świecące gwiaz­
d y  —  schodzą z  zen itu  i  chylą się 
k u  sw em u zachodowi. N ie  rozwią­
za ły  ani jednego zagadnienia go­
spodarczego. P ok łóc iły  narody i  w  
w ojnie w idzą  jedyne  rozwiązanie.

D la przyszłości ludzkości —  de­
m okracja je s t środkiem  do  celu: 
do

SO C JA LIZM U !
Socja lizm  —  to  now y porządek, 

now y ład, now y p la n  gospodarki, 
uporządkow anej, k u  zaspokojen iu  
potrzeb , a n ie  d la zy sku  jedno­
stek  p rodukujący. N ow a planow a  

ipołeczniona gospodarka —■ to  
ocalenie ludzkości i  je j  szczęście.

K ażda  d yk ta tura  k ry  je  n iebez­
p ieczeństw o w o jn y  i  podbojów .

N aszym  hasłem  je s t —  
W OLNOŚĆ, W O LNO ŚĆ CZŁO ­
W IE K A  —  jego ciała i  ducha!

W ierzym y w człowieka, w ierzy- 
y  w  praw dę i  słowa autora „Lu­

d z i B ezdom nych", w  czyn  je  pra­
g n iem y wcielić, „UJM UJĄC W  
R Ę K Ę  Ż A G IE W  P R A W D Y, 
W B R E W  Z A S K O R U P IA Ł Y M  O- 
P IN IO M , U F O R T Y F IK O W A ­
N Y M  OBO ZO M  —  K S IĘ Ż Y ,  
SZ L A C H T Y  I  F A B R Y K A N ­
T Ó W " —  i p o d  ty m  znak iem  

Z W Y C IĘ Ż Y M Y !  

Z Y G M U N T  P IO T R O W S K I.

NAJTAŃSZA SZKOŁA SĄMOCHOOOWĄ

PRYLINSKI
W ARSZAW A JER OZOLIM SK A 27

Czarna śmierć
W  kopalni węgla „Grand Ham 

bourg“  w  Charleroi nastąpił dziś 
o godz. 9-tej rano potężny wy- 
buch gazów. Jeden górnik został 
zabity, a 16 ciężko rannych.

W ątroba jest filtrem  
dla k rw i

Zanieczyszczona krew może powo­
dować szereg rozmaitych dolegliwo­
ści, bóle artretyczne, wzdęcia, odbija­
nia, bóle w wątrobie, niesmak w u- 
stach, brak apetytu, skłonność do ty ­
cia, plamy i wyrzuty na skórze. Cho­
roby złej przemiany materji niszczą 
organizm 1 przyśpieszają starość. 
Racjonalną, zgodną z naturą kuracją 
jest normowanie czynności wątroby 
i nerek. Dwudziestoletnie doświadcze­

nie wykazało, że w chorobach na tle 
złej przemiany materji, chronicznego 
zaparcia, kamieniach żółciowych, żół­
taczce, otyłości, artretyzmie mają za­
stosowanie zioła „Cholekinaza" H. 
Niemojewskiego. Broszury bezpłatnie 
wysyła labor. £iz.-chem. „Choleldna- 
za" H. Niemojewskiego, Warszawa, 
Nowy Świat ó oraz apteki i składy 
apteczne.

V



Str. 3

Dziennikarz 
w niewoli

faszystowskiej
(Od własnego korespondenta lon­

dyńskiego) .

Od kilku miesięcy znajduje się 
sprawozdawca wojenny liberalne­
go dziennika londyńskiego „News 
Chronicie" w niewoli faszystów 
hiszpańskich. Dotąd nie udało się 
uzyskać wiarygodnych wiadomo­
ści o jego losie. Przypuszcza się 
jednak, że on jeszcze żyje.

Sześćdziesięciu posłów Izby 
Gmin ze wszystkich stronnictw, a 
więc także konserwatyści, zwró­
cili się obecnie do gen. Franco z 
żądaniem natychmiastowego uwol 
nicnia dziennikarza.

A. E.
* *•

Prsyp. Red. Chodzi tu o znanego 
dziennikarza Koestera, który świeżo 
ogłosił książkę o wojnie hiszpańskiej, 
będącą, dzięki objektywności i  nagro 
madzonym faktom, jednym wielkim 
aktem oskarżenia przeciw faszystom 
hiszpańskim.

potofa- M eĄw. ■
fas*

w * '
WalKa z kom unizm em

O d  czasu p o w s ta n ia  n ie p o d le ­
g łe go  p a ń s tw a  p o ls k ie g o  ca łe  
sp o łe cze ń s tw o  i  w s z y s tk ie  d o ­
tych cza so w e  rz ą d y  p ro w a d z ą  
bez p rz e rw y  w a lk ę  z k o m u n iz ­
m em . Z a ka zy , p rze ś la d o w a n ia , 
a re sz to w a n ia  s ta ły  się co d z ie n ­
nym ch le b c m  —  i n a le ż a ło b y  się 
spo dz ie w ać , że p o  te j b lis k o  
d w u d z ie s to le tn ie j d z ia ła ln o śc i 
k o m u n iz m  z o s ta ł ju ż  w  Po lsce  
w y tę p io n y  d o szczę tn ie , a p r z y ­
n a jm n ie j b a rd zo  p o w a ż n ie  o s ła ­
b io n y .

T ym czasem  n ie  ty lk o  w  p ra ­
s ie  w s z y s tk ic h  o b o zó w , le cz  r ó ­
w n ie ż  w  o f ic ja ln y c h  en u n c ja ­
c ja ch  i  w  p ó łu rz ę d o w y m  o rg a ­
n ie : „G a z e c ie  P o ls k ie j"  —  c z y ­
ta m , że dz iś  k o m u n iz m  s ta je  się 
c o ra z  p o w a żn ie jszym  n ie b e z p ie ­
czeń s tw em  i  w y m a g a  c o ra z  o- 
s trze jszych  ś ro d k ó w  z w a lcza n ia .

M a m  w ra że n ie , że w  ta k ic h  
w a ru n k a c h , —  je ś li k to ś  p o w a ­
ż n ie  t r a k tu je  n ie b e zp ie cze ń s tw o  
k o m u n is ty c z n e , —  n ie  m oże 
p rz e jś ć  do  p o rz ą d k u  dz ie nn eg o 
n a d  ty m i n e g a ty w n y m i d o ty c h ­
czas re z u lta ta m i a n ty k o m u n is ty  
c zn e j a k c j i  w  P o lsce . J e ś li b o ­
w ie m  d o tą d  w s z y s tk ie  p rz e ś la ­
d o w a n ia  i  w s z y s tk ie  p ró b y  w y ­
tę p ie n ia  k o m u n iz m u  s iłą  i  z a k a ­
za m i n ie  d a ły  in n e g o  rez iu lta tu , 
p ró c z  s tw ie rd z a n e g o  d z iś  o f i-  

ic ja ln ie  da lszego w z ro s tu  k o m u ­
n iz m u  i  c o ra z  lic z n ie js z e g o  za ­
p e łn ia n ia  k o m u n is ta m i w ię z ie ń , 
a re s z tó w  i  B e re z y  K a r tu s k ie j —  
t o  k to  m a  p ra w o  s p o d z ie w a ć  
®ię. że p r z y  te j sam e j m e to d z ie  
P rześ la do w ań , n a ra z  ko m u n iz m  
c o fn ie  s ię  z a t rw o ż o n y  —  i  p o w ­
s trz y m a n y  zos ta n ie  je g o  da lszy  
w z ro s t n a  s k u te k  ro z w ią z a n ia  
p a ru  jeszcze o d d z ia łó w  z w ią z k o  
w y c h , p a ru  jeszcze n o w y c h  a- 
re s z tć w , n o w y c h  p ro ce só w , no - 
W ych  w y ro k ó w  i  n o w y c h  w y w ie  
z ie n  do  B e re z y  K a rtu s k ie j?

T rz e b a  sob ie  zd a ć  sp ra w ę  z 
fa k tó w  i  z ic h  lo g ik j  _  i  
trz e b a  m ie ć  od w ag ę  spo jrze ć  
w  o czy  rz e c z y w is to ś c i. A lb o  k o ­
m u n izm  ro śn ie  d la te g o , że je s t 
p o tę ż n ą  id e ą  w o ln o ś c i i  sp ra w ie  
d liw o ś c i sp o łe czn e j i  w te d y  b ę ­
d z ie  ró s ł i  z w y c ię ż y  m im o  w s z y  
s tk ic h  l ig  a n ty k o m u n is ty c z n y c h  
i  B e re z y  —  a lb o  ro śn ie , m im o  
sw e j m a łe j id e o lo g ic z n e j w a r to ­
ści, d la te g o  je d y n ie , że d o ty c h ­
czaso w e m e to d y  z w a lc z a n ia  go 
M y  z łe , fa łs z y w e  i  b e zce lo w e .

Jes tem  g łę b o k o  p rz e k o n a n y  i  
y i®rz ę m ocn o , że ko m u n izm , 
k tó r y  j e s t ZCSp o le n ie m  w ie lk ie j 
s o q a lis ty c z n e j id e i s p ra w ie d li­
w o ś c i sp o łe czn e j z oh yd n ą , 
sp rze czn ą  2 n a tu rą  lu d z k ą  zasa­
dą  n ie w o ln ic tw a  n ie  m oże s ta ć  
się id e ą  p rz y s z ło ś c i i  d ź w ig n ią  
trw a łe g o  p rz e o b ra ż e n ia  społe­

c z e ń s tw a  lu d z k ie g o . 2e  la k  jest, 
d o w o d e m  te g o  są d z is ie jsze  So­
w ie ty ,  ta m te jsze  p ro ce sy , p rz e ­
ś la d o w a n ia  i  w ie c z n y  s tra ch  ic h  
d y k ta to ró w  p rz e d  soc ja lizm em , 
p rz e d  T ro c k im , p rz e d  k a żd ą  sa­
m o d z ie ln ą  m y ś lą  o  w o ln o ś c i; —  
do w od em  te go  je s t, że id e a  k o ­
m u n is tyczn e j d y k ta tu ry ,  k tó ra  
s ta ła  s ię  n ie szczęśc ie m  lu d z k o ś ­
c i i  ź ró d łe m  w s z y s tk ic h  in n y c h , 
da lszych  d y k ta tu r  —  od fa szyz ­
m u  M u sso lin ie g o , H it le r a  aż do  
h iszp ań sk ieg o  gen. F ra n c o  —  je 
d n o c z y  dz iś  p rz e c iw k o  sob ie co 
raz  b a rd z ie j c a ły  k u ltu r a ln y  
ś w ia t d e m o k ra c ji— yt o b ro n ie  
w o ln o ś c i ducha .

T y lk o  lu d z ie  m a li i  lu d z ie  m a 
le j w ia r y  m ogą ba ć  się i  ze s tra  
ch u  s to sow ać  p rze ś la d o w a n ia  
w o b e c  s w y c h  id e o w y c h  p rz e c i­
w n ik ó w , —  w s z y s tk o  jed no , czy  
to  bę d z ie  w  R os ji, w  N iem czech ,

W  rzeczywistość kuje wasze sny...
Zakołysał się obłok czerwony, 
nad zielenią, nad sztandary drzew, 
żar grzywami płomieni skłębiony, 
posiew ognia rozpryśnięiy w śpiew.

Zakolebal o mury, o ściany 
i  wydżwignąl się w błękitny strop — 
runął, czerwień, o niebo taranem, 
skrami pieśni spłomieniony snop.

Pożar ognia nad miastem zapalił, 
podniesiony w  górę lasem rąk — 
na plac runął, piorunem się zwalił, 
ściany domów wstrząsnął gromem wkrąg.

Szumem wpłynął wezbranym w ulice, 
nieznający zapór ani łam —  
w oczy trysnął, strzelił w błyskawice, 
w ciche domy uderzył, do bram.

Pieśń czerwona płynie burzą wiosny, 
ponad zieleń, nad sztandary drzew — 
nad ulice, nad żelazne mosty, 
pieśń zwycięska, niezgłuszony śpiew.

Płynie wiosną, płynie w całym kraju, 
niewstrzymana, nieznająca łam — 
z głębin serca, wiosną pieśń o maju 
b ije w  miasto, kruszy tynk ze ścian.

Pleśń czerwona, młody w iatr zwycięski, 
w ciche miasto rzuca ziarna słów — 
niezgluszona godzinami klęski — 
ciche miasto wyrwała ze snu.

Miasto, miasto, zielona stolico, 
umajona sztandarami drzew, 
czerwień, płomień płynie twą ulicą, 
wiatr wiosenny rzuca pieśni siew.

Miasta, miasta w majów ćj zieleni 
i  dalekie, zapomniane wsi, 
pieśń czerwienią się mieni, płomieni — 
w rzeczywistość kuje wasze sny.

CZESŁAW CIEPLIŃSKI. .

w e W ło sze ch , czy  w  P o lsce  —  
w ie rz ą c , że w  te n  sposób o b ro ­
n ią  się p rz e d  n ie b e zp ie cze ń ­
s tw e m  ja k ie jś  id e i.

T w ie rd z e n ie , że ta  be zce lo w a  
ta k ty k a  p rz e ś la d o w a ń  p o d y k to ­
w a n a  je s t ko n ie c z n o ś c ią  ze 
w z g lę d u  na  sąs ie d z tw o  z R os ją  
i  ła tw o ś ć  „ p rz e n ik a n ia "  je j id e i 
—  to  ty lk o  w y b ie g , bo  S zw e c ja  
i  F in la n d ia  n ie  są p rz e c ie ż  d a l­
sze o d  S o w ie tó w , a  n ie  b o ją  się 
ich  „ p rz e n ik a n ia "  —  i  n ie  s to su ­
ją  w o b e c  s w y c h  o b y w a te li o 
p rz e k o n a n ia c h  k o m u n is ty c z ­
n y c h  m e to d  B e re z y  i  k a r  k i lk u ­
le tn ie g o  w ię z ie n ia .

N ie  m n ie j ró w n ie ż  w y b ie g ie m  
je s t a rg u m e n t, że ta  ta k ty k a  
p rz e ś la d o w a ń  s to sow an a  je s t z 
p o w o d u  z łe j s y tu a c ji g o spo da r­
cze j, k tó ra  m u s i sp rz y ja ć  a g ita ­
c j i  ko m u n is ty c z n e j i w  k tó re j 
zw ła szcza  r o b o tn ic y  b a rd z o  ła -

tw o  u legać m ogą w p ły w o w i k o ­
m un izm u . A le  zn o w u  ży c ie  : rze  
cz y w is to ś ć  św ia d czą  o  czym ś 
od m ie n n ym . .W p ły w y  ko m u n is ­
ty c z n e  sze rzą  się w ś ró d  ró żn ych  
w a rs tw  spo łe czn ych , n ie za le żn ie  
o d  ic h  s y tu a c ji eko n o m iczn e j, —  
a je ś li ch o d z i o ro b o tn ik ó w , to  
w ła ś n ie  p rz e c iw n ie  —  g a rn ą  się 
o n i c o ra z  g ro m a d n ie j d o  s o c ja li­
s tyc z n y c h  p a r t i i  p o lity c z n y c h  i  
do  k la s o w y c h  z w ią z k ó w  zaw o do  
w y c h . Z re sz tą , w e d le  o p in ii p. 
m in is tra  K w ia tk o w s k ie g o , sy tu a  
c ja  e ko n o m iczn a  P o ls k i, cho c iaż  
n a d a l je s t c ię ż k ą  —  po lepsza 
s ię  s ta le , —  a w e d le  g ło s ó w  p ra ­
sy —  o d  „G a z e ty  P o ls k ie j"  aż 
d o  „M a łe g o  D z ie n n ik a "  —  s ta ­
le  ro śn ie  n ie b e zp ie cze ń s tw o  k o ­
m un izm u .

T rz e b a  w ię c  m ie ć  odw agę 
s tw ie rd z ić , że je ś li k o m u n iz m  w  
P o lsce  ro ś n ie  —  to  n ie  na  s k u ­
te k  sąs ie d z tw a  z  S o w ie ta m i, n ie  
na s k u te k  z łe j k o n iu n k t i / r y  eko  
no m iczn e j i  n ie  n a  s k u te k  s i ły  
p rz y c ią g a ją c e j sam ego k o m u n iz ­
m u, ja k o  w ie lk ie j id e i —  lecz  na 
s k u te k  w a d liw e j ta k t y k i  i  w a d li 
w y c h  m e to d  jeg o zw a lc z a n ia : na 
s k u te k  p rze ś la d o w a ń  p o l i ty c z ­
n y c h  je g o  z w o le n n ik ó w , uzn an ia  
go  n ie le g a ln y m , —  i  w re szc ie—  
na s k u te k  a g ita c ji za zasadą d y ­

Jak się narodził 1 Maj?
Święto 1-go Maja narodziło się 

w walce o 8-godzinny dzień pracy 
i  test nierozerwalnie z tą walką 
zespolone.

Rzecz znamienna, że to Amery­
ka, ściślej mówiąc Stany Zjedno­
czone Ameryki Potno cnej, uczyni­
ła 1 Maja dniem walki o 8-godz. 
dzień roboczy, a Europa póżniei 
dopiero upowszechniła tę datę we 
wszystkich krajach.

Kiedy w roku 1881 delegaci ro­
botników amerykańskich zebrali 
się na kongresie w Piłtsburgu, to 
wysunęli żądanie 8-godz. dnia pra 
cy na czoło postulatów, zmierza 
jących do poprawy warunków by­
tu robotników.

1-go maja 1886 roku odbyty się 
w fabrykach i  warsztatach amery­
kańskich manifestacje o skrócenie 
czasu pracy.

3-go maja tegoż roku, w Chicago 
iv jednej z fabryk maszyn ro ln i­
czych,—trwał jeszcze strajk o żąda 
nia krótszego dnia roboczego. Do­
szło tam do krwawego zatargu z 
poi:cją, iv kióiym 1 robotnik zo­
stał zabity, a setki — ranne.

W kilka dni później odbył się 
wiec protestacyjny w Illinois prze­
ciw wypadkom iv Chicago. Ktoś 
rzucił bombę w grupę policjan 
łów, co stało się sygnałem do 

kiwawej masakry, w której było

k ta to rs k ie g o  rząd zen ia , za fa ­
szyzm em  i  „ to ta l iz m e m " .

Jeszcze p rz e d  k i lk u  la ty  p rz y  
w y b o ra c h  do  S e jm u  p e w ie n  r a ­
d y k a ln y  k a n d y d a t w  je d n ym  z 
n a jw ię k s z y c h  m ia s t w  P o lsce  o -  
t r z y m a ł d o s ło w n ie  48 g ło sów , 
a dz iś , gd y  k to ś  w y m ie n ia  n a z w i 
s ko  te g o  c z ło w ie k a , ob ecn ie  w ię  
z ion eg o  i  p rze ś la do w an eg o , n a ­
ty c h m ia s t w y b u c h a  b u rz a  o k la s ­
k ó w  i  o k rz y k ó w  na  jeg o cześć. 
I  ta k  je s t n ie  ty lk o  z n im ; ta k  
je s t ze w s z y s tk im i, k tó ry c h  m a­
sy, w ra ż l iw e  na k rz y w d ę  i  n ie ­
s p ra w ie d liw o ś ć , b a rd z o  ch ę tn ie  
pa su ją  na  b o h a te ró w  ty lk o  d la ­
tego , że s ta li się o f ia ra m i p rz e ­
ś lad ow a ń .

Z u p e łn ie  ta k  sam o je s t z n ie ­
leg a ln ośc ią . K a ż d a  n ie leg a lno ść , 
zw ła szcza  w  za b o rze  ro s y js k im , 
m a  p e w ie n  p o c ią g a ją cy  po sm ak 
ta je m n ic z o ś c i i  u n ie m o ż liw ia  
szcze rą  i  o tw a r tą  dysku s ję . A le  
n ie ch  k to ś  o d e jm ie  k o m u n iz m o ­
w i  te n  jeg o u r o k  ta je m n iczo śc i 
i  n ie ch  p o s ta w i go n a  p ła szczyź ­
n ie  ró w n e j w a lk i  a rg u m e n tó w , a 
c d ra z u  k o m u n iz m  s ta je  s ię  m a ­
ł y  i  n ie  m oże  w y trz y m a ć  w  w a l­
ce  id e o w e j o  zasady.

K ie d y  w  r o k u  1919, w  o k re s ie  
w ie lk ic h  n a d z ie i, z w ią z a n y c h  je  
szcze z  k o m u n izm e m , łą c z y liś -

dużo zabitych i  rannych. Później 
rozegrał się proces, zakończony 
czterema wyrokami śmierci i  licz­
nymi wyrokami ciężkiego więzie-

Te właśnie krwawe wypadki 
zwróciły uwagę opinii amerykan 
skiej i  międzynarodowej na konie­
czność skrócenia czasu pracy.

20-go lipca 1889 roku odbył się 
iv Paryżu — Z  OKAZJI WYSTA­
WY POWSZECHNEJ! — pierw 
szy kongres 11-ej Międzynarodówki 
Socjalistycznej. Na kongresie tym 
delegat Raymond Lavigne postawił 
wniosek, by w określonym dniu or 
ganizowano jednocześnie we wszy­
stkich krajach i  we wszystkich 
miastacn wielkie demonstracje ro­
botnicze na rzecz skrócenia czasu 
pracy.

Kongres, poinformowany o tym, 
że organizacje amerykańskie wy­
brały już 1 Maja 1890 roku, jako 
dzień demonstracji o krótszy dzień 
roboczy, wybrał tę właśnie datę— 
jako ogólnie obowiązującą wc 
wszystkich krajach.

Istotnie też, 1-go Maja 1890 ro­
ku odbyło się pierwsze święto ma 
jowe iv Europie, m. in. także iv 
Polsce, gdzie święto to ma swoją 
piękną, bohaterską, krwią robotni 
czą obficie przypieczętowaną, tra­
dycję.

m y  k la s o w e  ro b o tn ic z e  z w ią z k i 
z a w o d o w e  ze z w ią z k a m i k o m u ­
n is ty c z n y m i, n ie  lę k a liś m y  się 
a n i ic h  s i ły  p rz y c ią g a ją c e j, an i 
ic h  św ieżo śc i, a n i p o p a rc ia  m a­
te r ia ln e g o  k o m u n iz m u , »—  a  już  
p o  p a ru  m ie s iąca ch  o p a n o w a li­
śm y c a łą  w s p ó ln ą  o rg a n iza c ję ; 
w ie lu  zaś k o m u n is ty c z n y c h  se­
k re ta rz y , p o s ta w io n y c h  w o b e c  
k o n ie c z n o ś c i ro z w ią z y w a n ia  p ra  
k ty c z n y c h  zag ad n ie ń  w a lk i,  —  
ba rd izo  s z y b k o  p o rz u c i ło  sw e  da 
w n e  id e je  i  s ta ło  s ię  z a g o rz a ły ­
m i b o jo w n ik a m i p rz e c iw k o  k o ­
m u n iz m o w i i  id e i d y k ta tu r y  p ro  
le ta r ia tu .

.W re szc ie , je ż e li k to ś  chce 
z w a lc z y ć  k o m u n iz m  i  id e ję  „ d y ­
k ta tu r y  p ro le ta r ia tu " ,  m us i s ta ­
nąć n a  s ta n o w is k u  d e m o k ra c ji.  
N ie  m ożn a  p ro p a g o w a ć , że „ d e ­
m o k ra c ja  się p rz e ż y ła  i  że fa ­
szyzm , p a ń s tw o  to ta ln e  i  d y k ta  
tu ra  e l i t y  są k o n ie c z n o ś c ią  d z ie ­
jo w ą "  —  ty lk o  n ie  d y k ta tu ra  
p r o le ta r ia tu ,  le c z  b u rż u a z ji i  b iu  
ro k ra c j i .  G d y  ra z  k to ś  p o d w a ż y  
w ia rę  w  s łuszność d e m o k ra ­
c i  i  w p o i p rz e k o n a n ie  o s łu s z ­
no śc i d y k ta to rs k ie g o  rzą d ze ­
n ia , s iłą  r z e c z y  o tw ie ra  w ro ­
ta  p ro p a g a n d z ie  za ha s łam i 
k o m u n is ty c z n e j d y k ta tu r y  p r o ­
le ta r ia tu .  Jeszcze w  r o k u  1927 
K o m is ja  C e n tra ln a  Z w ią z k ó w  
Z a w o d o w y c h  w  osobne j re z o lu ­
c ji,  w z y w a ją c e j do  o b ro n y  dem o 
k r a c j i  i  je j u rzą d ze ń , w ska za ła , 
że „ w  ra z ie  o b a le n ia  zasad d e ­
m o k ra c j i  k la s a  ro b o tn ic z a  p o na d  
d y k ta tu rę  je d n o s tk i p rz e ło ż y ć  
b y  m u s ia ła  d y k ta tu rę  sw ą  w ła ­
sną ".

Z  ty c h  w s z y s tk ic h  w zg lę d ó w , 
w a lc z ą c  szczerze  z k o m u n iz ­
m em  —  n ie  d la  sam ej w a lk i,  lecz 
d la  o s ią gn ięc ia  o d p o w ie d n ic h  
p o z y ty w n y c h  re z u lta tó w  i  w y ­
tę p ie n ia  id e i k o m u n iz m u  —  m u- 
s im y  żąd ać  z a p rz e s ta n ia  b e z ­
c e lo w y c h  p rze ś la d o w a ń , w ię ­
z ień , w y ro k ó w  i  B e re z y  K a r tu s ­
k ie j ;  m u s im y  żąd ać  z a le g a liz o ­
w a n ia  p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j, o- 
raz  za p rze s ta n ia  o f ic ja ln e g o  p o ­
p ie ra n ia  w a lk i  z d e m o k ra c ją  i  
p ro p a g a n d y  za fa szyzm e m  i  p a ń ­
s tw e m  to ta ln y m . K to  p o s tę p u je  
ina cze j, r o b i ta k , ja k  s tra ża k , 
k tó ry  chce gas ić  p ło m ie ń  s ik a w ­
k ą , n a p e łn io n ą  o l iw ą ; —  m oże 
la ć  s tru m ie n ie , a  p o ż a r bę d z ie  
og a rn ia ć  c o ra z  da lsze  o b sza ry .

A  je ś li to  w sz y s tk o , c o  się 
p is z c  o  w z ro śc ie  k o m u n iz m u  i  
o  w c is k a n iu  się go w  c a łe  ż y ­
c ie  spo łeczn e  k ra ju  —  je s t n ie ­
p ra w d ą  i  ce lo w ą  prze sad ą , —  w  
ta k im  ra z ie  p o  co te  k r z y k i  i  
s tra c h y  i  w y ją tk o w e  ś ro d k i w a l 
k i ;  —  p o  co p rze ś la d o w a n ia , w ię  
z ie n ie  i  B e re za  K a rtu s k a ?

ZY G M U N T ŻU ŁAW SKI.
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str. n
Reakcja usiłuje podjąć ofensywę
P o s ta w a  mas ludow ych 0 godność człowieka

R ó w n o le g le  ze w zro s te m  w p ły ­
w ów  k la s y  r o b o tn ic z e j  i  w łościan- 
s tw a  r e a k c ja  tw o rzy  sw o je  n a j ro z ­
m a itsz e  o rg a n iz a c je  i  o rg an iz ac y j-  
k i ,  d ą ż ą c  do  p rz e c iw s ta w ie n ia  s ię  
lu d n o śc i p r a c u ją c e j  m ia s t  i  w si w 
j e j  w a lce  o  r o z w ią z a n ie  S e jm u  i 
S e n a tu  i  o  ro z p is a n ie  n o w y c h  w y­
b o ró w  n a  p o d s ta w ie  p ię c io p rz y -  
m io tn ik o w e g o  p ra w a  g ło so w a n ia . 
J e s te śm y  ś w ia d k a m i c o ra z  lic z ­
n ie jsz e g o  p o w s ta w a n ia  p rz e ró ż ­
n y c h  g r u p  i  g ru p e c z e k , d z ia ła ją ­
c y c h  p o d  r ó ż n y m i n a z w a m i, id ą ­
cy ch  je d n a k  s o l id a rn ie  w  k ie r u n ­
k u  p o w s trz y m a n ia  ro sn ą c y c h  
w p ły w ó w  lu d u  p ra c u ją c e g o . N a  
czo ło  w a lc z ą c e j r e a k c j i  w ysuw a  
s ię  część  k le ru  z e  sw o im  o g ro m ­
n y m  a p a r a te m  p ro p a g a n d o w y m , 
d la  k tó re g o  k a ż d y  p r z e ja w  w a lk i 
o  p o p r a w ę  b y tu  k la sy  ro b o tn ic z e j  
je s t  „ p ra w ie  k o m u n iz m e m 41. T e n  
w p ły w  r e a k c j i  d o c ie ra  i  d o  lo k a l­
n y c h  w ła d z  a d m in is t ra c y jn y c h , 
k tó r e  z n a jd u ją  s ię  p o d  p rz e m o ż ­
n y m  w p ły w e m  su g e s tii  r e a k c y j­
n y c h  ; ty m  s ię  t łu m a c z y  —  m ię d zy  
in n y m i —  w z ro s t r e p r e s j i  w  s to ­
s u n k u  d o  n ie k tó r y c h  o d d z ia łó w  
z w iąz k ó w  z a w o d o w y ch  żydow ­
sk ic h , a  c zę s to  i  p o lsk ic h . P r z e d  
p a r u  m ie s ią c a m i w y d a w a ło  s ię , iż 
w  in te re s ie  P a ń s tw a  le ż y  s ta b i l i ­
z a c ja  s to su n k ó w  p o lity c z n y c h  w 
k r a ju ,  a le  p r ą d y  h i t le ro w s k ie  
p r z e n ik a j ą  d o  s f e r  b u r ż u a z y jn y c h  
p o lsk ic h , a  d z ię k i  te m u  p r z e n ik a ­
n iu  w p ły w ó w , w ła śn ie  h i t le ro w ­
sk ic h , r o z p o c z y n a  r e a k c ja  o rg ię  
p ro p a g a n d o w ą  p o d  h a s łe m  „ w a lk i 
z k o m u n iz m e m 4'.  R e a k c ja  p o lsk a  
d o sk o n a le  z d a je  so b ie  s p ra w ę , że 
je ż e l i  w y s tą p i  w p ro s t  p rz e c iw k o  
P .  P .  S. i  S t r .  L u d o w e m u — to  n ie  
w ie le  w sk ó ra . S ia d a  w ię c  n a  
„ s z k a p ę  k o m u n is ty c z n ą 44,  ż e b y  
ty m  ł a t w i q  w p ro w a d z ić  w a lk ę  z 
d e m o k ra c j ą  p o ls k ą  i  b a ła m u c ić  a- 
n a lfa b e tó w  p o lity c z n y c h . J a k  d a ­
le c e  te g o  r o d z a ju  a k c ja  je s t  n ie ­
m o r a ln a , —  w y m o w n ie  św ia d cz y  
o  ty m  f a k t ,  że  r e a k c ja  p rz e c ie ż  d o ­
sk o n a le  z d a je  so b ie  sp ra w ę , że 
k la s a  ro b o tn ic z a  P o ls k i ,  że  c h ło ­
p i  nie p o d d a ją  s ię  w p ły w o m  
k o m u n is ty c z n y m , że  k o m u n iz m  w  
P o lsc e  n ie  m o ż e  s ta n o w ić  ż a d n e j  
a t r a k c j i  d la  m a s , g d y ż  p r a k ty k a  
r z ą d z e n ia  k o m u n is ty c z n e j  p a r t i i  
w  R o s j i  n a jb a r d z i e j  w y m o w n ie  
k sz ta łc i m a sy  w  P o lsc e  w  k ie r u n ­
k u  in n y m , a lb o w ie m  te  o b ja w y  
z d z ic z e n ia  i  s ta łe  ro z r a c h u n k i  
R z ą d u  so w ie ck ie g o , a  śc iś le  b io- 
r ą c  g r u p y  S ta l in a , z  p rz e ja w a m i 
k r y ty k i  są  t a k  o d s tra sz a ją c e  d la  
t r a d y c j i  w o ln o śc io w e j lu d u  p o l­
sk ie g o , ż e  p r z y t ła c z a ją c a  w ię k ­
szość  lu d u  p ra c u ją c e g o  P o ls k i  
w p ro s t  o rg a n ic z n ie  n ie  z n o s i fo rm  
d y k ta to r s k ic h , k tó r e  p ro w a d z ą  z 
n ie u b ła g a n ą  k o n se k w e n c ją  d o  m a ­
sow ych  m o rd ó w ,— d o  ta k ic h  m o r ­
d ó w , ja k ie  z a p ro d u k o w a ła  ś w ia tu  
c a łe m u  R o s ja  so w ie ck a  w o s ta t­
n ic h  m ie s ią c a c h .

Na naszych obchodach 1 -majo­
wych mocno zagrzmi socjalistycz­
ne hasło walki z faszyzmem i w oj­
ną. Nie są to dwa hasta, lecz je­
dno! Bo dziś właśnie faszyzm jest 
największym, niemal jedynym nie­
bezpieczeństwem wojny.

Jeszcze prościej i wyraźniej mo­
żna wypowiedzieć tę myśl: hitle­
ryzm jest tym niebezpieczeń­
stwem. Naturalnie, stoi on na cze­
le całego bloku faszystowskiego, 
działa wspólnie z Włochami — np. 
w  Hiszpanii. Bezsprzecznie tak. 
Ale jest rzeczą wątpliwą, by Mus­
solini zgodził się ryzykować i 
pójść za Hitlerem we wszystkich 
jego daleko sięgających planach: 
zanadto jest zajęty problemami 
morza śródziemnego i Afryki. Po- 
zatem przenikanie hitleryzmu nad 
Dunaj i Bałkany Mussolini oDser- 
wuje niechętnie; owszem, podob­
no przycisnął trochę austriackiego 

Masy te nie kanclerza Schuschnigga (podczas 
wizyty w  Wenecji), doradzając mu 
większą ustępliwość wobec hitle­
rowców; ale sprzeczności istnieją 
dalej. Zresztą pamiętajmy: Musso 
lin i bądź co bądź jest po wygra­
nej wojnie w  Abisynii, a Hitler 
większym zwycięstwem (teryto­
rialnym) w polityce międzynarodo 
wej wykazać się nie może «— chy­
ba „moralnymi", chyba zagłębiem 
Saary. Już to stwarza między oby­
dwoma faszyzmami pewien dy­
stans psychologiczny.

Piszemy te słowa wcale nie po- 
to, by pomniejszać niebezpieczeń­
stwo włoskie dla dzieła pokoju. 
Lecz tylko poto, by wskazać, że 
głównem niebezpieczeństwem Jest 
hitleryzm. Czy przesadzamy? Bie- 
rzemy ostatnią większą pracę fran 
cuską na temat polityki zagranicz 
nej: Chandona „Europejskie kon­
flik ty4* (1937). Czytamy na str. 25 
taką syntezę spółczesnej sytuacji 
europejskiej: „Razem wszystko uj­
mując, to, co się dzieje obecnie w 
Europie, nie jest niczem innym, 
jak poszukiwaniem kolektywnego 
bezpieczeństwa wobec ofensywy 
niemieckiej".

Oto krótka formuła smutnej eu­
ropejskiej rzeczywistości. Popatrz 
my, słusznie pisze Chandon, z ja ­
ką konsekwencją, z jaką zawzię­
tością Hitler dąży do zrealizowa 
nia postulatów, zawartych w Jego

S o c ja lis ty c z n y  p r o le t a r ia t  P o l-  
sk i, p ra c o w n ic y  u m y sło w i, c h ło p i,  
d ą ż ą  w  P o lsc e  do  w p ły w ó w  n a  
rz ą d y  w  P a ń s tw ie  p rz e z  z d o b y c ie  
w ła d z y  w  d ro d z e  p o w sze ch n e g o  i 
p r o p o rc jo n a ln e g o  g ło so w a n ia  do  
S e jm u  i  d o  S e n a tu .
d a d z ą  s ię  z e p c h n ą ć  n a  m a n o w ce  
n ie p o c z y ta ln e j  a g i ta c j i  s f e r  r e a k ­
c y jn y c h , c h o ć b y  te  s fe ry  r e a k c y j­
n e  g r u p o w a ły  s ię  w  c o ra z  to  n o ­
w y ch  o b o z a c h . W sp ó łcz esn e  p o k o ­
le n ie  d z ia ła c z y  so c ja l is ty c z n y c h  
lu d o w y c h  w y ch o w y w ało  się 
k sz ta łc iło  p o d  w zg lęd e m  p o lity c_  
n v m  w  a tm o s fe rz e  w a lk i o  P o lsk ę  
L u d o w ą . T e m u  c e lo w i p o św ię c iło  
w szy s tk o . R z ą d y  z ab o rcz e  
ły m  o k r u c ie ń s tw e m  p ro w a d z i ły  
w a lk ę  z r u c h e m  so c ja l is ty c z n y m  
w  P o lsc e , dlatego m oże przede  
w szystkim , że  ruch  ten  w ypisał na 
swoich czerwonych sztandarach  
hasło niepodległości Polski. W y­
s ta rc z y  p r z e jr z e ć  k r o n ik i  sądów  
w o je n n y c h  i z w y k ły c h , ż e b y  p r z e ­
k o n a ć  s ię , że  n a jb a r d z i e j  p o tw o r ­
n e  r o z p ra w y  R z ą d  c a r sk i p r z e p ro ­
w a d z a ł  w  o d n ie s ie n iu  do  c z ło n ­
k ó w  P o l s k ie j  P a r t i i  S o c ja lis ty c z ­
n e j .  I l u  p a d ło  lu d z i  w  ty c h  z a p a ­
sa c h , —■ n ie  b ę d z ie m y  d z is ia j  w y­
lic z a ć . F a k te m  je s t ,  ż e  gdy  r o k  r o ­
c z n ie  w  d n iu  1 m a ja  w y ch o d z i­
liśm y  n a  u l ic ę  z c z e rw o n y m i k o ­
k a rd k a m i ,  c z a rn a  so tn ia  c a r sk a  i 
ro z b e s tw io n e  k o z a c tw o  i  c a ła  sfo­
r ą  s z p ic l i  i  p ro w o k a to ró w  z  o k r u ­
c ie ń s tw e m  p rz e p ro w a d z a ła  w a lk ę  
z re w o lu c y jn y m i n a s tr o ja m i m as 
ro b o tn ic z y c h  i  c h ło p s k ic h , k tó re  
ś lu b o w a ły  w a lk ę  z  n a je ź d ź c ą  w 
im ię  W o ln e j  i  N ie p o d le g łe j  P o lsk i.  
C zy  m a m y  w sp o m in a ć , i lu  p a d ło

w  n ie ró w n e j  w a lce , a lb o  i lu  te ż  I n ę  o tr z y m u je  s ię  te n  „ sw ó j41 zysk , 
z  p o ś ró d  d z is ie js z y c h  do w ó d có w  I N ie  d a rm o  lu d o w c y  n a  sw o im  
w o jsk o w y ch  w y szło  z n a sz y c h  szc- k o n g re s ie , a  s o c ja l iś c i p o lsc y  
reg ó w . T a k  d z iw n ie  s k ła d a  s ię  I sw o im  o św ia d c z y li n a jz u p e łn ie j

ż y c iu , ż e  lu d z ie  s ta r a ją  s ię  m ie ć  
p a m ię ć  k r ó tk ą  i  s ą d z ą , ż e , g d y  b ę ­
d ą  w y ry w a ć  k a r tk i  z  k s ię g i h is to ­
r i i  i  p a l ić  j e  w  p ie c a c h , to  h is to ­
r ię  s ię  z am a że . O  n ie ,  m o i p a n o ­
w ie !  H is to r ia  P o l s k i  p o p o w s ta n io ­
w e j p is a n a  j e s t  k r w ią  s e rd e c z n ą  
ty c h  b e z im ie n n y c h  b o h a te ró w , 
k tó r z y  u m ie r a ją c , j a k  w iz jo n e rz y  
w p a t rz e n i  b y l i  w  je d n o  h a s ło :  w  
h a s ło  W O L N O Ś C I, w y c h o d z ą c  z 
z a ło ż e n ia ,  ż e  w  w o ln e j  P o lsc e  n ie  
b ę d z ie  m ie js c a  d la  c h c iw e g o  w y­
z y sk u , że  w  w o ln e j P o lsc e  n ie  b ę ­
d z ie  ro z p o ś c ie ra ć  s ię  m a f ia  z a k o n ­
sp iro w a n a  w  ró ż n y c h  ś ro d o w i­
sk a c h  r e a k c j i  p o lsk ie j.

P rz e c ie ż  z n a n e  są  n a m  fa k ty ;  
tw o rz ą  s ię  ró ż n e  „ k lu b y 44, j a k  n p . 
ta k i  „ k lu b  11 L is to p a d a 44, d o  k tó ­
re g o  w c h o d z ą  n a jh a r d z i e j  r e a k ­
c y jn i  p a n o w ie , k tó r y m  s ię  wydaje, 

p rz e z  d o ty k a n ie  s ię  p ła szc za  
d o w ó d c y  s i ł  z b ro jn y c h  p o tr a f ią  
n a s z e p ta ć  tr e ś ć  r e a k c y jn ą  ty m , 
k tó r z y  w in n i  p a m ię ta ć , że  P o lsk a  
m o ż e  s p ro s ta ć  tru d n o ś c io m  m ię ­
d z y n a ro d o w y m  ty lk o  w te d y , je ż e li 

:ądy  w  P a ń s tw ie  o p a r te  b ę d ą  n a  
m a g ac h  r o b o tn ic z y c h  i  c h ło p ­
sk ic h .

L u d  p o lsk i je s t  c ie rp liw y . P r z e ­
trw a ł  n a j tr u d n ie j s z e  c h w ile , g ło­
d o w ał, a le  so b ie  p o w ie d z ia ł,  że  od  
je d n e g o  n ie  o d s tą p i ,  t .  j .  O D  
W A L K I  0  N O W Ą  P O L S K Ę . 
Z  ty m  w ię k sz ą  s łu sz n o śc ią  m o ż e  
m ó w ić  w c h w i l i  o b e c n e j  c h o ćb y  
d la te g o , ż e  n a o c z n ie  w id z i,  że  b u r-  
ż u a z ja  p o ls k a  n ic  m a  p o c z u c ia  i  
w y c h o w a n ia  p a ń s tw o w e g o . D la  
b u r ż u a z j i  p o ls k ie j  i s t n ie j e  je n o  
zy sk , m n ie js z a  d la  n ie j  za  ja k ą  ce-

w y ra ź n ie ,  że  w ie lk o ść  O jc zy z n y  
s ta n  o b ro n n y  to  n ie  są  sp ra w y  d la  
m a s  ro b o tn ic z o -c h ło p s k ic h  obojęt­
n e ;  p rz e c iw n ie — m a sy  lu d o w e  o d ­
c z u ły  d o tk liw ie  c a ły  o g ro m  u p o ­
k o rz e n ia  m o ra ln e g o  w  o k res ie , 
g d y  n a  z ie m ia c h  p o ls k ic h  sp ra w o ­
w a l i  r z ą d y  w ro g o w ie  n a s z e j  p a ń ­
s tw ow ośc i. W ie lk a  b u r ż u a z ja  p o l­
sk a  z n a k o m ic ie  u r z ą d z i ł a  s ię  p r z y  
d w o ra c h  c e sa rz y  ro s y js k ic h , a u ­
s tr ia c k ic h  czy p ru s k ic h . J e n o  lu d  
ro b o cz y , in te l ig e n c ja  p r a c u ją c a  i  
s ie rm ię ż n i c h ło p i  n ie  p o d d a li  
sw o ic h  s e rc  i  su m ie ń  n a  s łu ż b ę  
ty c h , co r o z d a r l i  n a  t r z y  c zę śc i n a ­
sz ą  O jc zy z n ę . L u d  P o ls k i  b y ł  n o ­
s ic ie le m  h a s e ł  r e w o lu c y jn y c h  —  
w a lk i o  P o lsk ę . Z d o b y liśm y  P o l ­
sk ę , a le  n ie  je s t  d la  n a s  o b o ję tn e , 
czy  P o ls k a  b ę d z ie  P o ls k ą  n ę d z a ­
rz y , czy  te ż  w o ln y c h  i  z a d o w o lo ­
n y c h  o b y w a te li.  P rz y z n a  je m y  się 
d o  te g o , że  n ie  s z u k a m y  ż a d n y c h  
o b c y c h  w zo ró w , ż e  w zo ry  w  w a l­
ce o w o ln o ść  lu d u  c z e rp ie m y  z 
w ła sn e j m a r ty ro lo g i i  l u d u  p o l­
s k ie g o  i d la  n ie g o  c h c e m y  żyć  i 
p ra c o w a ć , bo  gdy  m a sy  p r a c u ją c e  
b ę d ą  szczęśliwe i  z a d o w o lo n e , —  
ty m  s a m y m  P o lsk a  b ę d z ie  s iln ą  i  
p o tę ż n ą ;  b ę d ą  s ię  z n ią  lic zy ć  w ro ­
gow ie  i  p r z y ja c ie le  n a s i. W  d n iu  
1 m a ja  z a ło p o c ą  c ze rw o n e  s z ta n ­
d a ry  n a d  g ło w a m i m il io n ó w  ro­
b o tn ik ó w , c h ło p ó w  i in te l ig e n c j i  
p r a c u ją c e j ,  b y  p o k a z a ć  ty m , k tó ­
r z y  u d a ją ,  że  w szy s tk o  w ie d z ą , ja k  
p o tę ż n a  je s t  a rm ia  p ra c u ją c y c h  
m a s , ja k  g łę b o k o  w ie rz y  o n a  w 
sw o je  p o s ła n n ic tw o  d z ie jo w e  w 
w a lce  o n o w y  ła d  sp o łe cz n y .

JAN KW APINSKI.

W alczym y o pokój! W ojna w o jn ie !
F aszyzm  p o d p a la  św ia t!

książce „Mein Kampf‘‘ l A tymi 
postulatami są naturalnie postula­
ty terytorialne! Hitler — ciągnie 
dalej cytowany autor — z prakty 
ki faktu dokonanego uczynił cały 
system polityczny! Według tego 
systemu, wszystkie traktaty poli­
tyczne są rozpatrywane tylko z 
punktu widzenia chwilowych ko­
rzyści, a więc jako rzecz, która 
może uledz bezpośredniej, natych­
miastowej, nagłej zmianie. Czy ta­
ka polityka da się połączyć nie tyl 
ko z Ligą Narodów (Niemcy stam­
tąd się usunęli), ale poprostu z za­
sadą kolektywnego bezpieczeń­
stwa?! Pamiętajmy, co Hitler po­
wiedział w r. 1936 w Norymber­
dze do „Związku niemieckich 
dziewcząt". „Jeśli zechcę kogoś 
zaatakować, napadnę go nagle, 
pośród nocy!44 Oto do czego do­
szła polityczna „kultura44 europej­
ska!

W  tym stanie rzeczy — kończy 
cytowany Chandon — wśród wiel­
kich mocarstw tylko Francja i  An­
glia chyba mają jeszcze poczucie 
swej odpowiedzialności wobec cy­
wilizacji; a wiąże się to zapewne 
z tym, że te narody, wbrew róż­
nym demagogom, nie zapomniały 
jeszcze o swej wolności...

Taka jest sytuacja. Hitleryzm 
niebezpieczeństwem głównym — 
Włochy i Japonia także ważnym, 
ale raczej drugoplanowym I po­
chodnym. Hitleryzm stał się, mó­
wiąc po taternicki!, „zworniko­
wym punktem" (centralnymi całej 
europejskiej i nawet światowej re 
akcji. Zagadnienie demokracji łą ­
czy się z zagadnieniem pokoju. 0- 
strój hitlerowski, który ma za nic 
człowieka i jego prawa wewnątrz 
kraju, nie zawaha się oczywiście 
ani na chwilę przed rzucaniem 
dziesiątków milionów ludzi na 
straszne męki i śmierć. Czemze 
jest człowiek wobec perspektywy 
hitlerowsko - ludendorfskiej „to ­
talnej wojny"? Ta wojna ma być 
nie wojną wojsk, lecz wojną 
dwuch (lub więcej) narodów — aż 
do zniszczenia jednego z nich! 
Faszyzm —  to doktryna zwrócona 
przeciw Człowiekowi —  w  prakty 
ce wewnętrznej i zagranicznej. Pi­
szą o tern wszyscy humaniści na­
szych czasów —  np. taki szczery 
chrześcijanin jak Bierdiajew w 

i

plany. I wojsko hitlerowskie pono­
wnie gotowe; i surowców brak; 
walki niema... Ale słusznie kiedyś 
pisał francuski prawicowy publi­
cysta D'Ormesson w  swej broszu­
rze, że 1) niewiadomo, czy trud­
ności gospodarcze nie staną się od 

rotnic —  przyczyną awantury 
wojennej, bo nie będzie innego 
wyjścia; 2) niewiadomo, 
wbrew zamiarom Hitlera polityka 
udałych (dotychczas!) presyj i fak­
tów dokonanych nie stanie się na­
gle powodem wybuchu wojny — 
bo cierpliwość i  ustępliwość prze­
ciwników mają swoje granice!

HAMULEC?! Właśnie chodzi o 
to, by stworzyć skuteczne hamul­
ce. Innego hamulca niema i być 
nie może, jak tylko zorganizowa­
nie silnej i zdecydowanej przeciw­
wagi. P. Chandon już wspomniał 
o dwuch państwach demokratycz­
nych, które już dziś dzięki swemu 
zbliżeniu stały się hamulcem nie- 
lada: mówimy oczywiście o Fran­
cji i  Anglii. Te dwa państwa ra­
zem stanowią dziś główną gwa­
rancję pokoju w  Europie. Na ho­
ryzoncie zarysowują się jeszcze 
Stany Zjednoczone. A  w  Europie 
z Francją współdziałają 3 pań­
stwa M. Ententy i Rosja Sowiecka. 
Razem te państwa stanowią blok 
pokojowy, antyrewizjonistyczny. 
Jest on najsilniejszym hamulcem

Wyrazem tęsknot i woli walczą­
cego proletariatu jest dzień Pierw­
szego Maja. W  dniu przeglądu si! 
swoich nawiązuje on nić wspom­
nień walk dawnych do zagadnień 
dnia dzisiejszego, a jednocześnie 
wysuwa postulaty na najbliższy 
okres walki. Postulaty te zmieniają 
się zależnie od potrzeb chwili. Nie­
zmienną jednak pozostaje zasada, 
jednocząca proletariat w  dniu 
Pierwszego Maja, zasada walki o 
wolność i  sprawiedliwość społecz­
ną, o nowe życie i  nowego czło­
wieka.

Nie do pomyślenia jest walka o 
nowe życie, o zmianę , stosunku 
człowieka do człowieka bez jermo- 
czesnej walki o podniesienie god­
ności ludzkiej, tak bardzo obecnie 
poniewieranej.

Jesteśmy świadkami jak z dnłem 
każdym zmaganie się dwuch wał­
czących ze sobą światów dochodzi 
do coraz bardziej dramatycznego 
napięcia, jak gasnący świat, druz­
gocąc bezwzględnie wszystko, co 

na drodze staje, nie szczędzi 
wysiłku, by zniszczyć wartości, sta 
nowiące dostojeństwo ducha ludz­
kiego, a zarazem źródło oporu i 
męstwa. A  jednym z tych najważ­
niejszych źródeł jest bezsprzecznie 
Godność Człowieka.

Nie brak w  życiu współczesnym

-  A. R O B O W S K I
MONIUSZKI 5 v is  a wis A d rji, te l. 662-49
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KOMBINEZONY, U B R A N IA

obozów koncentracyjnych, o prze­
pisach więziennych, o „ekscesach44 
akademickich, które posuwają się 
aż do znieważenia pogrzebu zasłu 
żonego uczestnika w alk o Niepod­
ległość Polski.

Obok tych brutalnych przeja­
wów widzimy inne mniej jaskrawe 
nie mniej jednak w  konsekwencji 
groźne dla kultury społeczeństwa, 
przejawy zdążające do pomniejsze 
nia wartości jednostki, a tym 
mym do zahamowania je j rozwoju 
i twórczości.

Jesteśmy świadkami, jak całe ży 
cie przeciętnego obywatela zostaje 
coraz bardziej podporządkowane 
nakazom z góry. Szczególnie wy­
raźnie występuje to w  systemach 
„totalnych", gdzie systematycznie 
pozbawia się jednostkę praw 
rzecz jakiejś idei absolutnej—pań 
stwa czy rasy.

Człowiek, znękany ciężkimi wa­
runkami życia, z natury swej skłon 
ny do uchylania się od wysiłku my 
ślowego i  duchowego, poddaje się 
tym nakazom, a tym samym zrzu- 

siebie odpowiedzialność za 
istniejące stosunki, staje się bier­
nym widzem życia.

Ta bierność, cechująca współ- 
usiłowań złamania duchowego czesnego człowieka, to jego naj-

człowieka, sponiewierania godno-1 większa zbrodnia zarówno w sto- 
ści ludzkiej. Isunku do społeczeństwa, jak i do

Dość wspomnieć o praktykach I niego samego.

„Przeznaczeniu Człowieka". Kilka 
ciekawych myśli znajdziemy w nie 
dawno wydanej polskiej broszu­
rze Kramsztyka „Kryzys Człowie­
ka". „Antyhumanizm niemiecki 
zbliżony jest do bestializmu... Ten 
bestjalizm powstał z wojny, jest 
on trucizną, poczętą we krwi..."

Tak faszyzm spółczesny z hitle­
ryzmem na czele jest straszliwą 
groźbą dla pokoju, dla Człowieka, 
dla kultury. Faszyzm łamie wol­
ność, demokrację, ruch proletaria­
cki, aby swobodnie mógł przygo­
towywać się do złowieszczej roli. 
Stąd śmieszną jest naiwna rola sta 
ruszka Lansbury‘ego, który z Lon­
dynu przybył do Hitlera, aby po­
mówić z nim —  akurat — o po­
koju; stał się naturalnie tylko tubą 
dla obiudnych „pacyfistycznych44 
zapewnień hitleryzmu.

HAMULEC? Zapewne, są także 
pewne hamulce

dla zaborczych zapędów hitle­
rowskich. Jeśli Hitler w  ostatnich 
czasach się cofa tu i owdzie; jeśli 
strasserowska „Deutsche Rewolu- 
tion44 (Nr. 8) powiada, że Hitle­
ryzm jest zmuszony przejść „pod 
kaudyńskim jarzmem światowej 
polityki4' (podróż Schachta do 
Brukseli etc.) t. zn. ugiąć się przed 
Zachodem, to tylko dlatego, że

przed nim, jak mur stoi sojusz 
Anglii i Francji. Poróżnić te pań­
stwa Hitlerowi nie udało się.

Teraz staje się jasnem, jaka po­
winna być polityka Polsku Winna 
współdziałać z blokiem pokoju, 

hitlerowskie Nie powinna współdziałać z hitle­
rowską krecią robotą rozluźniania 
M. Ententy (Jugosławia, Rumunia).

Czy są w  Polsce otwarci entu­
zjaści wojny? Do nich należy ty l­
ko grupka „N. Przyszłości" (roz­
biór Czechosłowacji), do nich na­
leży znana mfodokonserwatyw- 
na grupa „P o lityk i" (wyprawa na 
Z. S. Ś. R.) W  ostatnim numerze 
„P o lityk i" czytamy:

Pismo nasze od la t głosi koniecz­
ność już nie tylko zbliżenia do 
Niemiec, ale wprost sojuszu Polski 
i Niemiec w celu przekształcenia 
karty Europy wschodniej. 
Nieobliczalne słowa.
Ale chodzi nie tylko o jawnych 

imperialistów, ale także o tych, 
którzy prowadzą politykę błędną 
., choć nie mówią nic o wojnie, je­
dnak mogą do wojny łatwo dopro 
wadzić, wybuch wojny ułatwić!...

W dniu 1-szego maja podniesie­
my gromki głos w  obronie pokoju, 
zagrożonego przez faszyzm hitle­
rowski (i włoski)! Opowiemy o 
wielkiej pokojowej akcji robotni­
ków francuskich i angielskich! Wy 
razimy swe żądanie, aby Polska 
złączyła swą politykę z pokojowy 
mi wysiłkami państw demokraty­
cznych! Zawołamy:

„Precz z faszyzmem i wojną! 
Niech żyje demokracja i pokój!"

K. CZAPIŃSKI.

Przez tę bierność wyraża on mil 
cząco zgodę na istniejący stan i 
rezygnuje z walki ze złem I z w y ­
siłków twórczych w  budowaniu 
nowego życia. Przez tę bierność 
zgadza się do sprowadzenia swej 
ro li w  życiu do roli pionka, ślepe­
go narzędzia w  cudzych rękach i 
podporządkowuje swą działalność 
kapralskim nakazom. Dzięki te] 
bierności, ślepe posłuszeństwo 
„wodzom" staje się ideałem.

A owe metody „ukazów44, owo 
idealizowanie bezmyślnej „dyscy­
pliny i zasady wodzostwa" przeni 
kają czasem nawet do organizacji, 
które z natury swej powinny Być 
szkołą prawdziwej demokracji. Z a­
pomina się przy tym, że prawdzi­
wa karność organizacyjna nie ma 
nic wspólnego z wojskowym „dril- 
lem" f że człowiek, przyzwyczajo­
ny do ro li biernego pionka, rezy­
gnuje z góry z  wszelkich porywów 
i  ofiarnych czynów, źródło irtó- 
rych znajduje się w  nakazach ser­
ca i mózgu, w  głębokim przeświad 
czeniu o słuszności sorawy i celo­
wości wysiłków, a nie w  nakazach 
z góry.

Człowiek, który zgadza się na 
rolę biernego pionka, traci w  koń­
cu poczucie własnej wartości, w ia­
rę w  swoje siły, a razem 7 tym 
zatraca wiarę w  rolę twórczą 
człowieka, w  możliwość prze­
kształcenia przez niego istnieją­
cych warunków, przebudowy świa 
ta, popada w  zwątpienie, bezwład 

bezczynność.
Proletariat, walczący o swe ży­

cie. musi zwalczać bezmyślność na 
każdym kroku. Niepodobna w y­
grać walki bez w oli i w iary w  zwy 
cięstwo. Niepodobna budować no­
wego życia bez w iary w  siły czło­
wieka, który ma być tego życła 
twórcą „Życie nasze, ja  nasze, to 
jest posterunek, gdy my go opuści 
my utraci go już ludzkość cała na- 
zawsze" powiedział Brzozowski 
bezmała 30 ła t temu („Legenda 
Młodej Polski 128).

A to zdanie, nacechowane wiarą 
w  człowieka, wyraża innymi sło­
wami współczesny socjalistyczny 
działacz belgijski Leo Moulin, roz­
poczynając swe „Tezy socjalistycz 
nego humanizmu", stanowiące 
streszczenie jego bardzo ciekawej 
najnowszej książki od słów „socja 
listyczny humanizm to przecte- 
wszystkim rewindykacja wartości 
duchowych dla podniesienia god­
ności człowieka. I forma i treść 
różnicują się wedle różnych cza­
sów. Jednakże pojęcia wolności i  
równości są dla humanizmu zasad 
nicze, jak również wiara w  czyn 
społeczny, który zapewni im urze­
czywistnienie" *)

Dużo razy zmieniały się od cza­
sów Brzozowskiego formy walki 
proletariatu. Niezmienną jednak 
pozostała zasada walki o wolność 
i sprawiedliwość społeczną,

o nowe życie, nowego czło­
wieka,

o podniesienie godności ludzkiej. 

JADWIGA MARKOWSKA.

*) D e Robespierre a Lenine, Editlon 
LaboT, Paris —  Bruxelles. 1937.

ALFRED K O Z IC Z Y Ń S K I

ORTOPEDJA
Warszawa, B IE L A Ń S K A  16 

(w podwórzu)
Telefon 11-46-15

A p a r a t y ,  g o r s e ty  
P a s y  r u p t u r o w e  
f ,ę e o  5 n o g i  s z tu c z n e

Dowiadujemy się, iż w Warszawie 
przy ul. Jasnej 22 m. 7, tel. 6.94.45 
powstała nowa firma pod nazwą 
Uniwersalnej Pracowni Artystycznej 
„Diana4*.

Firma ta  jako jedyna w swym ro­
dzaju winna stać się wkrótce pia. 
cówką znaną każdemu obywatelowi, 
gdyż nie ma domu, który nie potrze­
bowałby usług „Diany".. Wszelkie 
reperacje porcelany, starej, nowocze­
snej, kryształów, marmurów, majoli- 
ki, kości słoniowej, zwykłej masy 
perłowej, brązów i t. d. wykonywa 
sposobem artystycznym bez wszelkie, 
go śladu uszkodzenia. Dorabia także 
brakujące części sposobem praktyko­
wanym za granicą.

Nowej placówce, godnej poparcia 
Czytelników naszych, życzymy jaJc 
najlepszego rozwoju. (x).
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UZa wasza wolność i naszą**.

Hiszpański cud
i ności jakiejkolwiek obrony oręż i rozwoju polityki europejskiej.
...ii nzv<f'i w  rłWlc.Tti rfwałtr«A7 — nkiipn, cnrrvła. Sai.-nej wolności w obliczu gwałtów 
nie rosnących zbrojeń. Naród,

■ pragnący zachować prawo wol- 
nego rozporządzania sobą sa­
mym przeciwko obcemu najeźdź 
cy lub przeciwko wewnętrzne­
mu despocie, koniec końców mo 
że dojść do tego, zarówno dziś, 
jak i kiedykolwiek, przez w ytę­
żenie całej swojej woli zbioro­
wej. Ileż to razy powtarzano, że 
zdobycie Bastylii byłoby niemo­
żliwe, gdyby karabin maszyno­
wy wynaleziono już w  roku 
1789-ym.

A  tymczasem zdobycie koszar 
del Monte w  Madrycie jest nieo 
mai że dokładnym powtórze­
niem tego niezwykłego wyda­
rzenia i nie ulega wątpliwości, 
iż odgłosy jego w dziejach będą 
miały niemniejsze znaczenie.

Hiszpańscy republikanie wy­
kazali wyjątkowe wprost boha 
terstwo, zwłaszcza gdy się zwa 
ży, że w  ciągu ostatnich stuleci 
Hiszpania nie zaliczała się do 
wielkich narodów wojujących. 
Dowodzi to raz jeszcze, że poto 
aby móc zwycięsko bronić swej 
wolności, TRZEBA PRZEDE  
W SZY S TK IM  ZNAĆ JEJ CE- j 
NĘ. Wszystko inne osiąga się 
wtedy łatwo. Mniej niż w ciągu 

, - - ; jednego roku niezliczone zastę-
ca pociągnął ku sobie » ko rp u -. milicjantów przekształciły 
su oficCTskiego, liczącego 15000 | gL w  wcjsko regularne. Z ich 
osób. Za nimi poszli p raw ic i «.:zeregów wyszli zdolni dowód-

Wszyscy „rozsądni" ludzie u- 
znali zwycięstwo generała Frań 
co za rzecz pewną. Wszystkie 
rządy regulowały swe postępo­
wanie według tego przeświad­
czenia... 1 otóż od kilku tygodni 
wydarzenia zbiły je zupełnie z 
tropu!

Rokosz wojskowy z d. 19 lip-

w szy s c y  ż o łn ie rz e . R okoszan ie

Chwila obecna sprzyja, jak 
rzadko kiedy, dalszemu rozsze 
rżeniu działalności Międzyna­
rodówki.

W  dniu Pierwszego Maja każ­
dy niechaj mocno postanowi so­
bie, że przyczyni się do dalsze­
go rozwoju tej działalności.

LOUIS DE BROUCKERE, 
Przewodniczący Międzynarodó, 

wki Socjalistycznej, senator 
Belgii. I

„Muszą zrozumieć ludy Euro 
py, że Hiszpania walczy nie łyż­
ko o siebie samą;

Hiszpania walczy o wolność 
wszystkich, o prawo każdego 
narodu do rozstrzygania o wla 
snym ustroju wewnętrznym...

L. CABALLERO, 
premier Rządu Hiszpanii

Od 1 m aja  do 15 m a ja

czas propagandy, na rzecz 
m asow ej p renum eraty  

naszego organu centralnego

Fryderyk Adler

1 Maja demonstrujemy na rzecz Hiszpanii
Tow. Fryderyk Adler, sekratara 

generalny Międzynarodówki Socji 
listyesnej, odwiedził w tych dniach 
Hiszpanię i opisał swe wrażenia.

ED W A R D  SZYMAŃSKI.

Ballada wyrażająca zdziw ienie
dlaczego wśród „ochotników" włoskich Hiszpanii 
niema bankierów i fabrykantów bron!

Z  p o d z ie m i „B a n c a  N a z io n a le " 
z p o d  s tra ż y  ż e lb e to n u  
i  w y s o k ic h  n a p ię ć  

sz ta by
lśn ią ce  s z la c h e tn y m  m eta lem  
w y je żd ża ją  na  ś w ia t 
i  na p a p ie r-

N a  te  sz ta b y  
c ię ż k ie  ja k  tru m n y  
s z ta b  c e sa rs tw a  n ie c ie rp liw ie  cz e k a ł: 
p o z a m ie n ia ł je  w  rzęd y , 
c z w o ro b o k i, k o lu m n y  
na  p la c a c h  ćw icze ń  
i  na  czeka ch.

wytrawni strategowie.'  • i . ,  Cy a łłjwaaaoaaarozporządzali wszystkimi kosza, ^ ó d  trudności, których n>e- 
ranu, twierdzami, arsenałami, r hybnie nie doświadczał nigdy
magazynami i  wytwórniami woj 
skowymt Mogli liczyć na udział 
znacznej części funkcjonariu- 
szów państwowych, urzędów, 
władz duchownych. Od pierw­
szej chwili mieli zapewnioną po 
moc rządów faszystowskich. Sa 
ffioloty włoskie, które miały o- 
chraniać przeprawę armii afry­
kańskiej do Hiszpanii, opuściły 
macierzyste lotniska zanim je­
szcze owo „pronunciamento" 
stało się faktem dokonanym. Po 
nadto zbuntowani generałowie 
rozporządzali pieniędzmi, bro­
nią i wszelaką pomocą Włoch i

żaden inny naród, zorganizowa­
no w  sposób godny podziwu naj­
rozmaitsze działy służby woj­
skowej. Powołano nawet do ży­
cia przemysł wojenny, działają­
cy jako - tako mimo notorycznie 
niewystarczających zasobów 
kraju. Uruchomiono też import 
amunicji z zagranicy wbrew ja­
wnemu oporowi prawie wszyst­
kich rządów. Sądzono, że Hisz­
pania jest słaba, rozdarta na czę 
ści, niezdolna do jedności i  dy­
scypliny. I  oto dyscyplina rodzi 
się pod wpływem wzniosłej idei.

bezrobotny Rafat F a .
mini i mechanik Gio. 

vanni Benito

bardzo grzecznie swiell 
z Abisynii, gdzie płaco­

no źle a  dobrze bito.

P o za m ie n ia ł je  w  s ta l i  o łó w ,
o k u ł n im i k o m p a n ie  i  p u łk i .
S f ru w a ł m e ta l k w i ta m i ze sz ta b o w y c h  s to łó w  
dó  K o n c e rn u , K a r te lu  i  S p ó łk i.

pod Madrytem pękają granaty, 
każdy granat — krajowy wy­
rób. Każdy granat to 500 lirów. 
Pięćset lirów  zysku, czy straty?

•zanom prawdziwe wojska na­
jeż dc ze.

Wszystkim tym siłom repu­
blika mogła przeciwstawić kilka  
zaledwie rozsianych po kraju 
oddziałów gwardii cywilnej. —  
Wierność tych formacji rządo- 

była też wątpliwa. Aparat 
administracyjny znajdował się 
? * . . , “ ** dezorganizacji. Repu­
blika prawie że zupełnie nie 
suała broni, a jeszcze mniej 
amunicji, nie rozporządzała tez
kadrami wojskowymi.

Wojska jej przypominały 
oddziały ochotnicze, pozbawio­
ne naogół jakiegokolwiek przy­
gotowania w szeregu. W ielu żoł 
Bierzy nic umiało się nawet ob­
chodzić z bronią, której zresztą 
brak było zupełnie. Skądby 
więc te dzieci, pozostawione 
własnemu losowi, pozbawione 
biegłych w  sztuce wojennej do­
wódców, nie wyekwipowane, 
rozporządzające jednym zaled­
wie karabinem na pięć osób, 
•trzelające nieraz ślepymi nabo 
jami, aby przynajmniej w  błąd 
oprowadzić nieprzyjaciela, skąd 
^y te dzieci mogły mieć doświad 
czenie i rozum weteranów Legii 
Cudzoziemskiej, dzielnych wojo­
wników Riffa lub wyborowych 
’vojsk Hitlera czy Mussoliniego?

A  tymczasem, wbrew wszel-
*m przewidywaniom mędrców,

®s“ic republikanie gotowi są 
ąc Rokoszanom nie uda 

n i v ^ n‘C,Ść.zwycM o a ,  a nasi
P yj ciele jednak zwyciężają)

Jak wytłumaczyć ten całkiem 
nieprzewidziany przCz więk- 
MOSC „kompetentnych" osób
2 ? wny zwrot w  wydttrze-

Fakty stanowią formalne za­
przeczenie tego wszystkiego, co 
powtarzano wciąż o nadarcm-

sobie potrzebę wspólnej woli, 
sprzeczne tendencje zbliżają się 
ku sobie i, jak to już nieraz by­
wało, naród rodzi się w  konwul 
sjach rewolucyjnych.

Hiszpańskie zwycięstwo bę­
dzie przede wszystkim dziełem 
nowej Hiszpanii, Hiszpanii ludzi 
pracy. Będzie ono też w  pew­
nym skromnym, lecz rzeczywi 
stym stopniu wspólnym dziełem 
proletariuszów wszystkich kra­
jów.

Od wielu już lat żadne wyda­
rzenie nie dało proletariuszom 
całego świata w  talriej mierze 
odczuć wspólności ich intere­
sów. Uświadamiamy sobie już te 
raz wszyscy, że zwycięstwo gen. 
Franco w  Hiszpanii przedłużyło 
by niesłychanie proces obrony 
wolności w  pozostałej Europie i 
ze tryumf Frontu Ludowego za­
znaczy na całym świecie pomyśl 
" j  ?'?roł w  walce, prowadzonej 
od tylu lał, otwierając jednocze- 
sn e erę upadku faszyzmu we 
wszystkich krajach.

Solidarność międzynarodowa 
przybrała czynną postać. Wszę­
dzie me szczędzono wysiłków  
aby dopomóc Hiszpanom i to nie 
tylko za pomocą składek i ak­
tów miłosierdzia. Tysiące mło­
dych socjalistów we wszystkich 
krajach chwyciło za karabin, jak 
za czasów Garibaldiego. Inni po 
roagali rewolucji w  innych dzie­
dzinach, Tysiące zgromadzeń bu 
dziło opinię publiczną i wywie­
rało wpływ na stanowisko rzą­
dów. Coprawda wyniki tych 
wszystkich wysiłków były cał­
kiem niezadawalające! Ale to, 
co osiągnięto dotychczas, dowo­
dzi, że możnaby uzyskać o wie­
le więcej, podwajając wysiłek. 
Zjednoczenie ludów może si<̂  
stać doniosłym czynnikiem, 
rozstrzygającym o  kierunku

P ra c o w a ły  fa b r y k i  b ro n i
b a rd zo  ta n io  i  na  t r z y  zm ia ny .
S z e le ś c iły  b a n k n o ty , w a rc z a ły  „ C a p ro n i" ,  
c h ry p ia ły  depesze z H is z p a n ii:

—  w o ln o ś ć  —  sz lach e tn ość  —  o fen syw a  - 
n a ro d z ie  —  p ła ć  —  i  —  c iesz —  się —  
z w y c ię s tw o  —  v i t to r ia  —  c v v iv a  —- 
s u ro w ce  —  w y s p y  —  k o n c e s je -------

T y lk o  n ie b o  m ia ło  p o ły s k  s ta li, 
t y lk o  s ło ń ce  m ia ło  c ię ż a r  z ło ta , 
g d y  ja k  k r e w
w y c ie k a ła  p o r ta m i I t a l i i
a r ty le r ia ,  m ilic ja , p ie ch o ta .

S ze re go w iec  R a fa e l F a m in i,
sze re g o w ie c  G io v a n n i B a n ito
o t rz y m a li  n o w e  k a ra b in y
i  ro z k a z  z d o b yc ia  M a d ry tu .

Ż ad en z n ic h  p ie n ię d z y  n ie  p o s ia d a ł 
N ie  w ie d z ie l i  b ie d a c z y s k a  w ca le , 
że i  n a  n ic h  cząs te czka  w y p a d a  
z ło te j s z ta b y  z B a nca  N a z io n a le .
Że i  na  n ich , p ro s ty c h  sze re go w có w , 
o b o k  w z n io s łe j m is ji w y z w o le ń c z e j 
p o s ta w io n o  w  o b ro c ie  s u ro w c ó w  
sub : z y s k  —  p rę d k o  i ja k  n a jw ię c e j —  
że b y  z sz ta b u  do  kas  i  p o r t fe li  
s tru m ie ń  z ło ta  p rz e p ły w a ł da le j.

D u żo  b y ło  ta k ic h  R a fa e li —
m a ło  z ło ta  w  B a nca  N a z io n a le .

I  w y d a ło  s ię  h iszp a ń sk ie  s łońce
ja ko ś  jaśn ie j, n iź  w  I t a l i i  lśn ią ce .

I  w y d a w a ł im  się M a d ry t  z n a jo m y : 
ta k ie  sam e w  n im  —  ja k  w  R zym ie  —  do m y

T a k ie  sam e n a w e t p o m a ra ń cze : 
tro c h ę  w ię k s z e  od  w ło s k ic h , a tańsze.

F a trz a j, b ra c ie !  H iszp a n ie  w  o ko pa ch  
k la w e  ty p y  —  m ó w ię  c i  —  ch ło p  w  ch ło p a !

H e j ta m , c h ło p c y I C z e k a jc ie ! N ie  s trze la ć ! 
C hcę p rz e d s ta w ić  w a m  p rz y ja c ie la .

To Rafael, przymusowy ochotnik- 
J a  G io v a n n i. T a k ż e  b e z ro b o tn y .

Byłem szewcem. A  on jest mechanik.
Są tu  ja k ie ś  s u ro w ce  w  H is z p a n ii —
Są fa b r y k i  —  b ra k  lu d z i. R zecz  p ro s ta : 
ch ce m y  ja k ą  ro b o tę  tu  dostać...

Na wstępie tow. Adler oświadcza, 
że odezwa majowa Międzynarodów- 
ki, poświęcona w całości Hiszpa. 
nii, zrobiła jaknajlopsze wrażenie 
w szeregach republikańskich. Na­
stępnie tow. Adler stwierdza, że 
okres rozbicia wśród klasy robot- 
niczej należy już do przeszłości, 
że solidarność i współpraca wszy­
stkich odłamów ruchu robotniczego 
wzmacnia się z dnia na dzień. Jed­
nym z dowodów tego jednoczenia 
się jest fakt, że w Katalonii odbę­
dzie się po raz pierwszy wspólny 
obchód majowy socjalistycznych i  
anarchistycznych, związków zawo­
dowych.

W dalszym ciągu tow. Adler pi­
sie dosłownie:

Brygady międzynarodowe miały 
w  pierwszych miesiącach wojny 
ogromne znaczenie dla organizo­
wania oporu i  wytrwania w nim. 
Poniosły one wielkie, niezapom­
niane ofiary w  tych walkach i wy- 
warły niezwykle doniosły wpływ 
moralny, składając świadectwo 
czynne, że międzynarodowa klasa 
robotnicza jest związana z losem 
Hiszpanii.

Teraz mamy już ARMIĘ HISZ- 
PAŃSKĄ. Na niej spoczywa głów­
ny ciężar siły obronnej i  oporu. Do 
tej armii hiszpańskiej włącza się 
też brygady międzynarodowe, a w 
nich samych żołnierze hiszpańscy 
coraz więcej przybywają na licz­
bie. Tak np. zwiedziliśm'- 14-tą 
brygadę, gdzie przyjęto nas ser­
decznie i  przekonaliśmy się, że ona, 
złożona z początku przeważnie z 
Francuzów, obecnie ma już więk­
szość hiszpańską. Podczas gdy 
gen. Franco swe kadry hiszpań. 
skie starł już w bojach i dzi- 
jest skazany wyłącznie na pomoc 
żołdactwa z Włoch i  Niemiec, “  
Rządowi republikańskiemu udało 
się zwerbować i wyćwiczyć z lu­
du, który z mm trzyma, wzbudza­
jącą szacunek armię. I  dlatego zro­
zumiały się staje paniczny strach 
rokoszan wobec propozycji wyco­
fania cudzoziemskich wojsk. Gdy­
by dzisiaj istotnie przystąpiono 
do usuwania wojsk cudzoziem­
skich z armii Franca i  jednocześ­
nie — ochotników brygad między­
narodowych, to za jednym zama­
chem nastąpiłaby klęska rokoszan 
Gdyż Franco nie posiadałby już 
więcej ludzi do walki, podczas gdy 
Rząd republikański miałby do dys­
pozycji świeżo utworzoną armię 
wraz z niewyczerpanymi rezerwa, 
mi, tkwiącymi w  wiernym Repu­
blice ludzie hiszpańskim, pełnym 
waleczności 1 gotowym do ofiar 
bezgranicznych.

Widzieliśmy zupełnie zrujnowa- 
ny kościół. Znajdował się on 
dzielnicy Madrytu, która najwięcej 
ucierpiała od bomb rokoszan i 
którą musiano całkowicie ewaku­
ować. Ruina obok ruiny daje świa­
dectwo o dziele „chrześcijańskicrt" 
rokoszan w Hiszpanii ł jej stolicy. 
Szliśmy po przez ruiny, pozostałe 
z pałacu ks. Alby. Tam bezcenne 
skarby sztuki padły ofiarą plano­
wych ataków bombowych lotni- 
ków niemieckich, podczas gdv nie 
godziwi „czerwoni1' z przykład­
nym poświęceniem, tak samo, jak 
w innych miejscowościach, ukryli 
to. co Jeszcze można było urato­
wać.

Przeżyliśmy wstrząsające uczu­
cie, obserwując przeciwieństwo 
między tą wymarłą dzielnicą 
przylegającą do niej dzielnicą, w 
której dzieci bawią się na ulicach, 
tramwaje kursują, życie upływa 
normalnie, a do detonacji grana­
tów i maszyn karabinowych tak 
się już przyzwyczajono, że się na 
nie nawet nie zwraca uwagi. Wł- 
dzieliśmy mocne barykady, 
czające ulice dokoła całego mia­
sta, barykady ze scementowanych 
kamieni, czyniące wrażenie, jak 
gdyby były zbudowane na wieki. 
1 zrozumieliśmy, że naród len, 
oglądający codziennie te baryka­

dy, jest żarliwie przekonany o tym, 
że „on i" tędy nie przejdą!

Gen. Miaja, którego odwiedzili­
śmy w towarzystwie tow. Juliu- 
sza Deutscha (spełnia on w ran' 
dze generała trudne zadanie obro­
ny wybrzeży), opowiadał nam z 
dumą, jak obrona Madrytu wyro­
sła na początku z batalionów, Od­
danych do jego dyspozycji przez 
poszczególne związki zawodowe.

Nazajutrz spotkaliśmy w  oko­
pach Miasta Uniwersyteckiego ba- 

« , utworzony ze Związku pie­
karzy. Gdyśmy wracali do ko­
mendy batalionu, przewodnika na­
szego zawołano nagłe do telefo- 

i  zażądano ambulansu.. Popro" 
sił nas, byśmy mu użyczyli nasze­
go auta. Poznaliśmy, że mimo 
wszystkich wysiłków, wciąż jesz­
cze brak dostatecznej liczby mate­
riału sanitarnego. Auto wróciło po 
kilku minutach, ale puste, gdyż 
robotnik, któregośmy jeszcze pod­
czas w izyty w okopach widzieli 
przy robocie fortyfikacyjnej, pad) 
od kuli wroga.

Pod tym ciężkim wrażeniem u" 
daliśmy się do szpitala w  Onte- 
niente, który MIĘDZYNARODO­
W Y FUNDUSZ SOLIDARNOŚCI 
wyposaża obecnie ‘ wszystkimi 
środkami pomocy i  lecznictwa no­
woczesnej medycyny i  chirurgii. 
Małe okna starego klasztoru fran­
ciszkańskiego ustąpiły miejsca w y­
maganiom hygieny nowoczesnej, 
a w wielkich, ładnych, widnych 
salach znajdzie przeszło tysiąc 
chorych 1 rannych leczenie i  opie­
kę pod fachowym kierownictwem 
lekarzy. Nasz towarzysz, Jean 
Delvigne, który z ramienia Mlę- 
dzyn. Funduszu Solidarności, or­
ganizuje szpital, ma do spełnienia 
niezmiernie trudne zadanie. Ale 
mogliśmy stwierdzić, że Rząd h i­
szpański. który mu użyczył rangę 
majora służby sanitarnej, czynł 
wszystko, by ułatwić mu pod każ­
dym względem jego misję w  cu­
dzym kraju.

Niech tedy demonstracja tnajo- 
a dla Hiszpanii będzie nie tylko 

demonstracją BRATNIEJ SOLI­
DARNOŚCI W  MYŚLACH I UCZU 
CIACH, ALE TEŻ W  G 0T 0W 0- 
ŚC! DO POMOCY MATERIAL­
NEJ dla Międzynarodowego Fun­
duszu Solidarności.

Każdy, kto odwiedza Hiszpanię, 
zapala się miłością do tych ludzi, 
którzy z taką prostotą poświęcają 
wszystek swój byt, życic własne 
i  swych rodzin na ołtarzu tego, co 
odczuwają jako słuszne, co odpo­
wiada ich przekonaniom. Ich po­
święcenie jest bezgraniczne, a go. 
rycz występuje u nich tylko wte­
dy, gdy stykają się z granicami 
poświęcenia u robotników innych 
krajów. Trudno im zrozumieć, że 
obok ich wielkiej sprawy, istnieją 
jeszcze inne konieczności w walce 
wyzwoleńczej światowego prole­
tariatu.

Solidarność ł  wierność dla bojo, 
wników w Hiszpanii — oto nasze 
hasło majowe w  roku bieżącym.

Za 10 zł. miesięcznie
n a b y ć  m o ż n a  a p a r a t  
RADIO W Y. GRAMOFON, 

ROWER,
pierwszorzędnych marek 

t y l k o
w firmie n F A L A “  

Zwlerzynetka 17, telefon 143-94 
Z a  P O Ż Y C Z K I N a r o d o w e  »« -  
w e s t y c y jn e  i K o n w e r s a c y jn e

p ła c im y  n a j w y ł u e  c e n y .
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R o b o tn ic z e  ś w ię to
to  ś w ię to  w s z y s tk ic h  lu d z i  p ra c y

Tow. Teodor Dan jest jednym z 
najwybitniejszych przywódców ro­
syjskiej Socjalnej Demokracji. Na 
naszą prośbę nadesłał nam ten ar. 
tykał do naszego numeru Pierw. 
szo-Majowego. Red.

ROBOTNICZE ŚWIĘTO — TO 
ŚWIĘTO WSZYSTKICH LUDZI 

PRACY!

Dzień 1 maja — to klasowe świę 
to proletariatu. W tym dniu klasa 
robotnicza przeciwstawia się kla­
sie burżuazji, swój klasowy zaś i- 
deał wyzwolenia socjalistycznego 
przeciwstawia okrutnej rzeczywi­
stości wyzysku kapitalistycznego, 
niewoli ludzi i narodów oraz wo­
jen, staczanych przez narody.

NIEPROLETARIACKIE KLASY 
PRACUJĄCE

Ale klasa robotnicza nie może 
wyzwolić się, nie wyzwalając je­
dnocześnie całej pracującej ludz­
kości. Nicdość na tym — jak po­
wiedział Marks, socjalistyczne wy 
zwolenie klasa robotnicza może o- 
siągnąć dopiero wówczas, gdy za 
jej przewodem pójdą i uznają ją  za 
„klasę - oswobodzicielkę" również 
i nieproletariackie klasy pracujące
— inteligencja, rzemieślnicy i  dro­
bni kupcy, a przede wszystkim wie 
lomilionowd. chłopstwo.

Kapitalistyczna burżuazja wyży 
skuje te „drobnomieszczańskie" 
klasy w  sposób niemniej, a nieraz 
może nawet bardziej okrutny od 
wyzysku, uprawianego na proleta­
riacie, który w zorganizowanych 
szeregach broni swych interesów. 
Skazując te klasy na nędzną wege 
tację, wyzyskuje je jednak i zmu­
sza do pracy dla siebie nie za po­
mocą jawnych metod kupna-sprze 
dąży ich siły roboczej, lecz okól­
nymi drogami, ukrytymi przed ich 
świadomością. Posługując się po­
lityką podatkową, systemem han 
dlowym, wciskającym między wy 
twórcę a spożywcę długi szereg 
pasożytów kapitalistycznych, bę­
dących monopolistami rynku we­
wnętrznego I światowego, posłu­
gując się dalej kredytem lichwiar­
skim, a nade wszystko — młotem 
konkurencji, opartej na przewadze 
techniki i wyzysku klasy robotni­
czej, — kapitalistyczna burżuazja 
kuje kajdany dla klas „drobnomie 

, szczańskich" i przekształca je w 
swycii niewolników, zmuszając do 
pracy od świtu do późnej nocy i 
do oddawania za bezcen wytwo­
rów swej pracy. Deklamując o 
..świętym" prawie własności, w 
rzeczywistości pozostawia jedynie 
pracującym pozory posiadania 
własnych narzędzi pracy. Sadząc 
się na frazesy o umiłowaniu naro­
du, państwa, ojczyzny, moralnoś­
ci, religii, musi starannie ukrywać 
przed masami swój prawdziwy „ i-  
tleał“  klasowy, polegający na pa­
nowaniu garstki posiadających 
nad milionami wydziedziczonych i 
przekształcaniu wszystkich tych 
„wartości" duchowych w  narzę­
dzia utrwalenia tego panowania.

Klasa robotnicza nie ma potrze­
by ukrywania swych klasowych 
dążeń j ideałów. Przeciwnie, im 
wytrwałej i konsekwentniej będzie 
demonstrować je i bronić ich przed 
całym światem, tym prędzej mi­
liony nieproletariackich pracowni­
ków zrozumieją, że chodzi rów­
nież i o jch własne wyzwolenie; że 
dążąc do przywrócenia społeczeń­
stwu prawa własności do narzędzi 
wytwarzania, zmonopolizowanego 
przez kapitalistyczną burżuazję, 
klasa robotnicza bynajmniej nie za 
mierzą podważać prawa własnoś­
ci ludzi pracy — rzemieślników i 
chłopów; że, przeciwnie, po raz 
pierwszy pragnie ona uczynić z 
tych ludzi dysponentów, niepo­
dzielnie rozporządzających swą 
własnością; że chce umożliwić im
— w drodze niewymuszonego i do 
browolnego zrzeszania -się w  spół­
dzielnie — zapłodnienie tej własno 
ści wszystkimi cudownymi zdoby­
czami techniki współczesnej, wy­
zwoliwszy owych ludzi pracy z pęt 
wrogich sił, uczyniwszy z nich ko­
rzystających ze wszystkich praw 
uczestników gospodarstwa społe­
cznego i prawdziwych gospodarzy 
państwa i zespoliwszy ich z tymi

wszystkimi walorami nauki, sztu­
ki, kultury, które obecnie są „nie 
dla nich".

Czy proletariat potrafi pociąg­
nąć za sobą te miliony pracujące 
: wyzyskiwane, czy też kapitalisty 
cznej burżuazji uda się przykuć je 
do swego rydwanu? Rozwiązanie 
tego zagadnienia stanowi nietylko 
klucz do wyzwolenia proletariatu, 
lecz również i do własnego wyz­
wolenia drobnomieszczaństwa. Od 
tego rozwiązania zależy nietylko 
los socjalizmu, lecz i los wolności, 
demokracji, całej cywilizacji ludz­
kiej. Nigdy nie było to sprawą tak 
oczywistą, jak właśnie teraz, kie­
dy kapitalizm, poprowadziwszy 
ludzkość przez okropności wojny 
światowej, sam zagubił w  tej woj 
nie swą zdolność do życia, kiedy 
rozkłada się on za życia, a, roz­
kładając się, grozi światu niebez­
pieczeństwem wtrącenia w  otchłań 
co raz to nowych, jeszcze okrop­
niejszych wojen i pogrążenia ludz­
kości w  powrotnej fa li średniowie 
cznego barbarzyństwa.

Przez cale wieki klasy panujące 
prowadziły masy pracujące na pa­
sku, poprzez prasę, szkolę i  koś­
ciół miały nad nimi nietylko prze­
wagę materialną, lecz i  duchową. 
Duchowa niewola tych mas w  wię 
kszytn jeszcze stopniu, aniżeli ma­
terialna, stanowiła podwalinę pa­
nowania kapitalizmu. I  dopóki po­
dwalina ta była mocna, kapitalizm 
acz niechętnie, tolerował jednak 
swobody, wywalczone przez lud, 
godził się z demokratycznym ustro 
jem państwa; zniewolone przez 
niego duchowo miliony pracują­
cych wyborców oddawały swe gło 
sy jego przedstawicielom i na tym 
kapitalizm poprzestawał.

Ale powojenny kryzys kapitali­
zmu nicdość że wyrzucił na bruk 
miliony robotników, lecz sprawił 
nadto, że na krawędzi otchłani zna 
lazły się dziesiątki milionów inte­
ligentów, rzemieślników, drobnych

M Y PO W RÓ CIM Y!
Dajcie mi cztery la ta  czasu, 

a potym niech naród niemiecki 
w swobodnym głosowaniu zde­
cyduje, czy dotrzymałem tego, co 
obiecałem".

Słowa te rzucił w  świat Hitler 
1-go maja 1933 r., gdy Hinden- 
burg dopomógł mu do zdobycia 
władzy. Gdyby wtedy powiedział: 
za cztery lata będziecie jadali 
chleb mieszany z kartoflami, kuku 
rydzą i  innymi produktami; po 
czterech latach będziecie znowu 
mieli kartki na tłuszcz jak w czasie 
w ielkiej wojny i  jak  w  owym peł­
nym chwały okresie, zwanym szy 
derczo „socjalizmem wojennym", 
nastąpi przydzielanie surowców i 
środków żywności, — śmiech szy­
derczy byłby odpowiedzią na ca­
łym świecie. A  zwolennicy Hitlera 
w  Niemczech od takiej zapowiedzi 
i od tak wytkniętego „celu" spło­
nęliby ze wstydu.

Minęły cztery lata, i oto ten 
chleb mieszany, te kartki na 
tłuszcz j  t. d. stały się rzeczywis­
tością! Ale zamiast tego, by naro­
dowi pozwolić na wypowiedzenie 
się w  swobodnym glosowaniu o 
tym powodzeniu, występuje się z 
nowym czteroletnim planem. 1 cho­
ciaż Hitler w  ostatnich „wyborach 
do Reichstagu" jakoby otrzymał 
99# głosów, odroczono znowu, jak 
w  roku poprzednim, na rok wybo­
ry „załogowych radców zaufania*', 
które to wybory na mocy ustawy 
z 1 maja 1934 r. o ochronie pracy 
narodowej mają się odbywać co 
rok.

Fakt ten pokazuje lepiej, niż 
wszystko inne, że możnowładcy 
niemieccy naprzekór swym hałaśli 
wym mowom, zaczynają rozumieć, 
jak niewiele dokonali i że boją się 
prawdziwych nastrojów wśród kia 
sy robotniczej.

„Dajcie mi cztery la ta"! — brzmi 
znowu hasło wielkiej wystawy w  
Berlinie, która ma być otwarta 1

kupców, chłopów. Do umysłów 
tych nieprzejrzanych mas drobno- 
mieszczańskich, które tak długo 
były fundamentem panowania ka­
pitalistycznego, po raz pierwszy 
zakradła się wątpliwość, czy to 
panowanie jest słuszne i pożytecz­
ne. Po raz pierwszy zaczął w  nich 
kiełkować bunt przeciwko ustro­
jow i, który umiał skazywać milio­
ny istnień ludzkich na śmierć na 
pobojowiskach, lecz nie potrafił za 
pewnie społeczeństwu najelemen- 
tarniejszych warunków egzysten­
cji. Po raz pierwszy zaczęła w 
tych masach dojrzewać decyzja 
wyzyskiwania wolności demokra­
tycznych i  prawa wyborczego do 
obrony własnych interesów, miast 
do obrony interesów tych, co ma­
sy te wyzyskują*! niewolą.

FASZYZM
To wystarczyło, aby kapitalisty 

czna burżuazja zaczęła odwracać 
się tyłem do demokracji. Ale nie­
liczna garstka wyzyskiwaczy nie 
mogła zdobyć się na to, aby od­
rzucić poprostu zasłonę, zakrywa­
jącą je j klasowe oblicze przed ty­
czami wyzyskiwanych. Potrzeba 
je j było parawanu, zasłaniającego 
nadal tę je j prawdziwą fizjogno- 
mię. Potrzeba je j było osłony, któ 
raby po dawnemu, lecz na nową

„ S  T  O  R  R  O  T  R  1 “
Oto gatunek gilz najbardziej obecnie rozpowszechniony, gdyż będąc o 
20% tańszy, zawiera wszystkie zalety (dwie waty i  wysokiej jakości 
ustnik) pierwszorzędnego produktu.

Ola ludu pracującego
wypuściliśmy nowy gatunek pod nazwą

„S W I T“
Pudełko gilz o zawartości 175 sztuk kosztuje tylko 20 groszy i spowodu 
swej taniości a  zarazem wybornego gatunku gilzy „Świt'* zyskały od. 
razu popularność.

Fabryka gilz „GDYNIA"
JAN KOWALSKI i  S-KA 

Warszawa.

maja 1937 r. i wykazać zdobycze 
Trzeciej Rzeszy. Radio Goebbelsa 
woła chełpliwie: „Przybądźcic na 
wystawę, patrzcie i dziwcie się! 
Fotografie pokrywają ściany 18- 
metrowej wysokości, tak duże, ja ­
kich jeszcze świat nie w idzia ł!" To 
jest prawda. Są istotnie duże, są 
olbrzymie. Są tak olbrzymie, jak 
ten bluff, z jakim niemiecki mini­
ster propagandy obwołuje na cały 
świat, jako zasługę hitlerowców 
lub nawet „Fuhrera", wszysto to, 
co teraz i  już przed tym osiągnię­
to w  dziedzinie techniki i im. A hi­
tleryzm ma z tym wszystkim tyle 
wspólnego, ile swego czasu królo­
wa angielska W iktoria i je j Rząd 
— z wynalazkiem W. C. (water- 
klozet), bez którego nie da się po­
myśleć higiena współczesnego 
wielkiego miasta.

Robotnicy niemieccy daremnie 
szukać będą na wystawie swych 
kartek na tłuszćz obok olbrzymich 
portretów Hitlera. Ale właśnie kar­
tka na tłuszcz jest jedynie rzeczy­
wiście trafnym uzmysłowieniem 
czteroletniej pracy hitlerowskiej.

Niech te uwagi nie wydają się 
małostkowymi. Odpowiadają one 
widnokręgów’, narzuconemu naro 
dowi niemieckiemu przez pozba­
wioną skrupułów propagandę w 
prasie i w  radio.

Dzięki tej propagandzie nędza 
materialna sprzymierzyła się z nę­
dzą duchową. Nędza wszakże uczy 
nie tylko modłów, jak głosi przy­
słowie, lecz także myślenia, a

„do głodnych żołądków prze­
mawiają jedynie logika zupy i 
knedlowe argumenty".

Słowa te Henryka Heinego wię­
ksze mają zastosowanie do Nie­
miec, niż do jakiegokolwiek innego 
kraju, mimo że książki jego spalo­
no.

Niemcy uzbroiły się na olbrzy­
mią skalę, namnożyły samoloty, 
tanki i  armaty, pobudowały auto­
strady, gdyż „armaty są ważnlej-

modłę, pozwalała je j ogłupiać ma­
sy. 1 tę właśnie osłonę garstka wy 
zyskujących znalazła w  różnych 
odmianach faszyzmu. Aby zacho­
wać panowanie w  dziedzinie spo­
łeczno -  gospodarczej, kapitalisty­
czna burżuazja odstępuje pozory 
władzy politycznej szajkom awan 
turników, niczym nie skrępowa­
nych w  operowaniu demagogią 
społeczną. Zaklinają się oni na 
„odwieczne" interesy państwa, na 
rodu i rasy; proklamują siebie ja ­
ko obrońców „klas średnich" 
przed grożącym im rzekomo 
„marksizmem" robotników; wy­
stępują w roli „pozaklasowych" 
czy też „ponadklasowych" przed­
stawicieli „całego ludu"; wynaj­
dują recepty „korporacyjne", cis 

• kają gromy na „rabunkowy" kapi­
talizm, któremu przeciwstawiają 
kapitalizm „tw órczy" i o j  czasu 
ao czasu piorunują nawet na po­
szczególnych kapitalistów — na­
leżących przeważnie do „obcej" ra 
sy, a zwłaszcza na Żydów. 1 do­
piero kiedy owi awanturnicy zdo­
łają ostatecznie utrwalić swą wła­
dzę na karkach ogłupionych mas 
drobnomieszczańskich, kiedy tym 
masom skrępowano już ręce i no­
gi, — wówczas za plecami zgry­
wających się na scenie pajaców fa 
szystowskich masy zaczynają do-

sze, niż masło". Zdaniem tym za­
powiedział Gocring, kierownik no­
wego czteroletniego planu, dalszy 
ciąg kampanii zbrojeniowej, za­
grażającej pokojowi świata. I co 
mu innego pozostało? Powstrzy­
manie olbrzymich robót zbrojenio­
wych rzuciłoby znowu na bruk 
milionową armię bezrobotnych, 
armię, o którą koniec końców roz 
biła się republika. Stąd gorące 
starania Schachta o kredyty na ca-
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MASZYNY DO SZYCIA
łym świecie, które przed 10 laty w 
takiej obfitości ofiarowano repu­
blikańskiej Rzeszy, gminom, prze- 
mysłowi, że tenże p. Schacht, niby 
nowy św. Jerzy w  walce ze smo­
kiem, wyruszył do boju przeciw 
inwestycjom dolarowym, funto­
wym, frankowym. Któż teraz da 
kredyty organizatorowi kredytów 
zamrożonych, by w  ten sposób u- 
kuto broń, skierowaną groźnie 
przeciw całemu, ku pracy pokojo­
wej zmierzającemu, światu?

świadomość o postępującej i- 
zolacji moralnej, politycznej i  go. 
spodarczej upowszechnia się co­
raz bardziej wśród wszystkich 
warstw narodu niemieckiego. Nic 
na to nie pomogą parady, zaprzy­
siężenia, system szpiegowski, o- 
bejmujący każdy prawie dom, za­
kaz krytyki i  hałaśliwe samooka- 
dzanie się. świadomość przenika 
wszędzie. Przenika przez szpary 
drzwi i  szczeliny murów w  mieś- 
cie i na wsi. Szepty krążą po iz­
bach włościańskich i po gabine­
tach Judzi nauki, na wyższych u- 
czelniach i w  domostwach rzemie­
ślniczych, w  mieszkaniach robotni-

strzegać syte i zadowolone twarze 
magnatów kapitalistycznych, po­
ciągających sznurki, puszczające 
w ruch faszystowskie marionetki. 
Ale wtedy jest już za późno! Wte­
dy masy pracujące otrzymują je­
dynie „armaty zamiast masła": 
„masło" ustrojów faszystowskich 
przypada bowiem w udziale wy­
łącznie tym, co wyzyskują 1 

Kapitalistyczna burżuazja wszy 
stkich krajów staje się coraz bar­
dziej „faszystowska". Ustroje fa­
szystowskie i napoły faszystow­
skie zaczynają się mnożyć w  Eu­
ropie. Wszędzie, gdzie umacniają 
się one, depcze się swobody, 
tryumfuje barbarzyństwo, wzmaga 
się niebezpieczeństwo wojny i 
„klasy średnie" skazane są na je­
szcze cięższe cierpienia, niż klasa 
robotnicza, której warunki pracy 
same przez się sprzyjają zwieraniu 
się, a wraz z nim stwarzają też 
większą zdolność oporu. I, przeci­
wnie, tylko tam, gdzie — jak np. 
w  krajach skandynawskich — 
chłopskie i miejskie rzesze drobno 
mieszczaństwa nie poszły na lep 
kuszących obietnic faszyzmu, lecz 
blisko przylgnęły do klasy robot­
niczej, tym rzeszom drobnomiesz- 
czańskim nietylko udało się urato 
wać wolność i demokrację, ale też 
wyzyskać je do uporczywej obro­
ny swych interesów w  latach naj­
cięższego kryzysu.

ROBOTNIK I CHŁOP

Przykład Włoch, a zwłaszcza 
Niemiec, nie przemija jednak bez 
śladu jeżeli chodzi o drobnomiesz­
czańskie masy tych krajów, w któ 
rych faszyzm lub połowiczny fa­
szyzm nie zdążyły się jeszcze u- 
trwalić: masy odzyskują powoli 
zdolność widzenia. W  szeregu kra 
jów  wśród chłopstwa budzi się i 
rośnie wyraźne dążenie do zwar­
cia szeregów z klasą robotniczą. 
Pod sztandarami Frontu Ludowe-

go drobnomieszczaństwo miast 1 
wsi poddaje się we Francji polity­
cznemu kierownictwu socjalistycz 
nego proletariatu, odpiera ataki 
faszyzmu i umożliwia wprowadzę 
nie podstawowych reform gospo­
darczych i  społecznych, które o- 
garniają nietylko interesy klasy 
robotniczej, lecz również i  interesy 
włościan oraz miejskiego drobno­
mieszczaństwa. Ten sojusz, zawar 
ty  przez nieproletairiackie klasy 
pracujące z klasą robotniczą, 
wzmacnia się i  zacieśnia w  Hisz­
panii w  krwawej walce, wydanej 
faszyzmowi, nietylko domorosłe­
mu, ale i włosko -  niemieckiemu, 
rzec można —  światowemu: albo­
wiem gdy faszyzm włosko - nie­
miecki śpieszy otwarde z pomocą 
rokoszanom hiszpańskim, po fa- 
szystowsku usposobiona burżuaz­
ja  kapitalistyczna wszystkich kra 
jów  popiera go zarówno objawa­
mi sympatii, ja k  i  zapomocą wsze­
lakich przeszkód, stawianych 
przez nią zaopatrywaniu republi­
kanów hiszpańskich i ich zwycię­
stwu. Ale za to zwycięstwo, odmie 
sione przez republikę hiszpańską, 
będzie jednocześnie zwycięstwem 
nad faszyzmem światowym, tą o- 
statnią warownią kapitalizmu 
światowego, zwycięstwem sprzy­
mierzonych ze sobą wszystkich 
klas pracujących nad sprzymierzę 
niem kapitalistycznych wyzyskiwa 
czy we wszystkich krajach.

ZADANIA PROLETARIATU ZW IĄ 
ZKU SOWIECKIEGO,

Oderwanie nieproletariackich 
mas pracujących od faszyzmu i  
przeciągnięcie ich na swoją stro­
nę staje się tedy głównym zada­
niem klasy robotniczej we wezyst 
kich krajach, w  których kapitalizm 
trzyma się jeszcze. Ale takie same 
zadanie mocnego zwarda się z nie 
proletariackimi, a zwłaszcza chłop­
skimi masami pracującymi oraz po 
litycznego kierowania wzmagają­
cym się niezadowoleniem tych 
mas wyraźniej, niż kiedykolwiek 
zarysowuje się również i  przed 
klasą robotniczą Związku Sowie­
ckiego. Jest to kraj, w  którym re­
wolucja pozbawiła własności i  
władzy dawne klasy panujące i  
stworzya rozgałęzione gospodar­
stwo państwowe. Jeżeli kryzys po 
lityczny, który ogarnął obecnie 
Związek Sowiecki, a którego to 
kryzysu jednym z symptomatów. 
są nieustanne krwawe „procesy" i 
masakry, nie ma się w  końcu prze 
kształcić w  ostateczne zwyrodnie­
nie dyktatury bolszewickiej, odd« 
lającej się coraz bardziej od re­
wolucyjnych mas, które ją wyłoni­
ły  niegdyś; jeżeli ten kryzys nie 
doprowadzi do powstania w  or­
ganizmie społeczeństwa sowieckie 
go wyrwy, przez którą wedrą się 
ponownie stosunki kapitalistycz­
ne, unicestwione już —  mogłoby 
się zdawać — przez rewolucję; je­
żeli ten kryzys ma się zakończyć 
zwycięstwem demokracji 1 zacho­
waniem wszystkich zdobyczy, któ 
re ułatwią trium f Socjalizmowi 
światowemu, a jednocześnie poz­
wolą na zbudowanie społeczeń­
stwa socjalistycznego również i  w 
Związku Sowieckim; jeżeli to wszy 
stko ma się ziścić, to stanie się tak 
ty lko wówczas, gdy klasie robotni 
czej uda się czynnie i  w  sposób 
zorganizowany wpłynąć na prze­
bieg owego kryzysu i  pociągnąć 
za sobą do takiego czynnego i zor, 
ganizowanego wystąpienia pod­
stawową siłą w  społeczeństwie so 
wieckim — chłopstwo.

Pozyskanie dla siebie nieprole­
tariackich klas pracujących staje 
się tedy w  obecnej epoce podsta­
wowym zadaniem polityki klaso­
wej proletariatu. ,W dniu swego 
święta klasowego klasa robotnicza 
winna ze szczególnym naciskiem 
wysunąć to zadanie, zarówno w  o- 
bliczu własnych swych szeregów, 
jak i w  obliczu całego świata. Kia 
sowę święto proletariatu powinno 
stać się świątecznym dniem wszy 
stkich ludzi pracy, których klasa 
robotnicza poprowadzi pod swymi 
sztandarami do wspólnej walki ze 
wspólnym wrogiem!

TEODOR DAN.

czych tak samo jak w biurach, fa­
brykach, lokalach urzędniczych i 
kasynach. Mówi się o ogromnym 
zbogaceniu się, o korupcji, o w il­
lach luksusowych tych, co siedzą 
u żłobu. Często mimo w o li budzi 
się zdolność i  wola przypomina­
nia. Myśl o utraconej wolności, o 
straconej równości praw, wżera 
się coraz głębiej w  serce i  mózg 
mas. Coraz więcej poznaje się, że 
siły moralne ludzkości mogą się 
rozwijać tylko w  wolności. Widzi 
się na wielu przykładach, jak nie­
ograniczone posiadanie władzy — 
czyni najokrutniejszymi właśnie 
natury najtchórzliwsze i nieprzer­
wanie toruje sobie drogę świado­
mość, że Niemcy nie mogą żyć tak 
jak obecnie. Pragnie się Niemiec, 
które —  wielkie i szanowane 
wśród narodów — spełnią swe za 
danie wobec obywatela niemiec­
kiego. Właśnie i-go  maja, który 
nazywa się teraz „świętem pracy 
narodowej", przy wymarszu ko­
hort uzbrojonych dyktatury, u- 
twierdza się przekonanie, które 
Adalbert Stifter w  takie ujął sło­
wa:

„Chcemy państwa, byśray w 
nim byli ludźmi i dlatego musi 
ono z nas uczynić ludzi, by mia­
ło z nas obywateli i  by było pań 
stwo, a nie żaden zakład karny, 

w którym wciąż potrzeba armat, 
by dzikie zwierzęta nie ucieka. 
ły“-

Przekonanie to rozpowszechnia 
się; ono rośnie niby lawina- Ono 
zawiera wszystko, o co walczyła 
niemiecka Socjalna Demokracja i 
co obecnie zdeptano. Dlatego wie­
my, i  mówimy to głośno przed ca­
łym światem: Niemiecka Socjalna 
Demokracja powróci. Socjalizm 
zwycięży!

OTTO WELS, 
przywódca dawnej Socjal­
nej Demokracji Niemiec, je­
den z przywódców dzisiej­
szych Niemiec podziem­

n ych .
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W walce z faszyzmem

Polska ma w ie lk ą  rolą
d o  s p e ł n i e n i a

Socjalizm zwycięża
G e n e ra ln a  o fe n s y w a  fa szyzm u 

e u ro p e js k ie g o  i  w s z y s tk ic h  w ro  
f ió w  w o ln o ś c i, d e m o k ra c ji i  k ia  
sy ro b o tn ic z e j, p o  z w y c ię s tw a c h  
o d n ie s io n ych  w  la ta c h  o s ta tn ic h , 
a z w ła szcza  o d  cz te re c h  la t  w  
N ie m c z e c h  i  w  A u s t r i i ,  z d a w a ła  
* ię  g ro źn ie jsza , n iż  k ie d y k o l­
w ie k  p o  u d a ły m  ro zb o ju , d o k o ­
n a n y m  p rz e z  fa szyzm  w ło s k i na 
A b is y n i i ,  a  w ś la d  z a  ty m  —  p o  
z u c h w a ły m  za m a chu  h it le ry z m u  
na  s tre fę  n a d re ń ską .

T a o fe n s y w a  fa szyzm u , n a j­
b e z w s ty d n ie js z e g o  i  n a jb ru ta l-  
n ie js ze g o , z d a w a ła  s ię  zag raża ć  
sp ra w ie  p o k o ju  i  b e zp ie cze ń ­
s tw a  p o w szech ne go , k tó re  te go  
p o k o ju  n a js iln ie js z y m  je s t s tra ż  
ra k ie m , w  ró w n e j m ie rz e  c o  sa­
m e j d e m o k ra c ji i  w o ln o śc i.

.Wi ty c h  o to  w a ru n k a c h  nastą  
p i ło  w  m a ju  1936 r .  w ie lk ie  z w y  
c ię s tw o  w y b o rc z e  F r o n tu  L u d o ­
w e g o  w e  F ra n c j i  i  p o w s ta ł R zą d  
z  p rz e w a g ą  s o c ja lis ty c z n ą  i  p o d ' 
k ie ro w n ic tw e m  L e o n a  B lu m a , 
R zą d , m a ją c y  za sobą w ię kszo ść  
n a jb a rd z ie j z w a r tą , n a jw ię c e j 
z d y s c y p lin o w a n ą  i  n a jl ic z n ie j­
szą, ja k ie j ju ż  o d d a w n a  n ie  w i ­
d z ia n o  w  ty m  k ra ju .  Je d n o cze ś ­
n ie  w ś ró d  k la s y  ro b o tn ic z e j roz  
w in ą ł s ię  o lb rz y m i ru c h  o  p o ­
p ra w ę  b y tu , u k o ro n o w a n y  św ie  
tn y m  z w y c ię s tw e m  na  te re n ie  
z a w o d o w y m , c o  s k ło n i ło  p a r la ­
m e n t d o  u c h w a le n ia  u s ta w  spo­
łe c z n y c h  (m im o  w y ra ź n e j z łe j 
w o l i  S e n a tu  op an o w a n e g o  p rze z  
in te re s y  b u rż u a z ji) , sa n kc jo n u ją ­
cych przewrót w  u k ła d z ie  s ił 
między k la s a m i s p o łe czn ym i w e  
F ra n c j i ,  z a ró w n o  w  ż y c iu  p u b li-  
cnn ym , ja k  w  ż y c iu  e k o n o m ic z ­
nym.

Na całym świecie i  n a w e t w  
k ra ja c h  to ta ln y c h , gd z ie  k la sa  
ro b o tn ic z a  s tra c i ła  w s z y s tk ie  
«w «  p ra w a , r o b o tn ic y  i  p ra c o w ­
nicy byli w s zę d z ie  p o ru s z e n i i 
zaciekawieni widokiem F ra n c j i  
F r o n tu  L u d o w e g o .

R ó w n o le g le , z  d ru g ie j s tro n y  
A t la n t y k u ,  p o m im o  w y ją tk o w e j 
• ła b o ś c i ru c h u  soc ja lis tyczn e g o , 
ta k  sam o n a s tą p iła  zm ia n a  u k ła ­
d u  s ił p o d  w p ły w e m  szczerego 
d e m o k ra ty , ja k im  je s t F r a n k l in  
R o o s e v e łt. P o d ru zgo cącym  z w y  
d ę s tw ie  w  w y b o ra c h  p re z y d e n ­
c k ic h  n a s tą p ił w ie lk i  ru c h  w  
p rz e m y ś le  sam o ch o d o w ym , a o r  
ga n iza c je  z a w o d o w e  u z y s k a ły  4 
m il io n y  c z ło n k ó w .

T ym cza se m  w y b u c h ła  19-go 
« p c a  1936 r .  n o w a  k o n t r  -  o fen - 
• y w a  fa szyzm u , d łu g o  p rz y g o to ­
w y w a n a  m ię d z y  z d ra d z ie c k im i 
g e n e ra ła m i h is z p a ń s k im i i  k ie ro  
w n ik a m i fa s z y s to w s k im i z  B e r ­
l in a  i  R zym u . C a ły  a p a ra t p a ń ­
s tw o w y  za ła m a ł s ię. S ze fo w ie  
w o js k o w i, w y s o c y  fu n k c jo n a r iu  
sze c y w iln i,  d y p lo m a c i —  w  85% 
w y p o w ie d z ie li  się p rz e c iw  R zą ­
d o w i p ra w o w ite m u , b e zsp o rn e ­
m u  w y ra z ic ie lo w i w o l i  lu d u , ja k  
w y k a z a ły  w y b o ry  z  16 -go lu te ­
g o  r .  ub .

Z  n ie p o ró w n a n y m  b o h a te r ­
s tw e m  h iszp a ń ska  k la s a  ro b o tn i 
cza  m ia s t i  w s i p o rw a ła  s ię  do  
p .  r o n y  R e p u b lik i  i  s w o ich  p ra w .

9 » n e  z w y c ię St W 0 odn ie s ion e  
P ra c z  r e p u b lik a n ó w  p o d  G ua- 

a ła ja rą , za d a ło  s tra s z liw y  cios 
fa s z y z m o w i n ie  ty lk o  w  H isz - 
p a n u , le cz  na  c a ły m  ś w ie c ie . N a 
w e t  w e  W ło s z e c h  m ożn a  się spo 
d z ie w a ć , że o d z e w  b ę d z ie  g łę ­
b o k i,  n a p rz e k ó r  w s z y s tk im  w y -  
w fk o m  p ra s y  fa s z y s to w s k ie j, b y  
u k r y ć  p ra w d ę  p rz e d  spo łe cze ń ­
stw em .

Z  d ru g ie j s tro n y  a k t y  k o rs a r ­
z a  fa s z y s tó w  h iszp a ń sk ich  
he c  o k r ę tó w  h a n d lo w y c h  w s z y ­
s tk ic h  n a ro d ó w , ja k o te ż  n ie u - 
■ U n n e  o k ru c ie ń s tw a  w o b e c  lu d  
“ o ś c i c y w iln e j M a d ry tu  i  in n y c h  
m ia s t —  u ś w ia d a m ia ją  p o w o li  
o p in ię  po w sze ch n ą  o w a r to ś c i 
M o ra ln e j rz e k o m y c h  o b ro ń c ó w  
" C y w iliz a c j i"  z B u rg o su  i  S a la ­
manki.

P o  k lę s c e  fa szyzm u  po d  G u a 
o a la ja rą , k lę s k a , ja k ą  on  p o ­
n ió s ł w  B ru k s e li,  gdz ie  p re m ie r

'  • Z e e la n d  p o b i ł  na g ło w ę  a- 
I« n ta  h it le ry z m u  D e g re lla , b y ła

n o w y m  c iose m  s tra s z liw y m  d la  
p re s t iż u  d y k ta to ró w .

N a  g ru n c ie  d y p lo m a ty c z n y m  
p a ń s tw a  fa s z y s to w s k ie , p o m im o  
n a d m ie rn e j b o ja ź liw o ś c i rzą d ó w  
d e m o k ra ty c z n y c h  —  a ta k ż e  
u p rze d ze ń  k la s o w y c h  ko n se r 
w a ty w n e g o  R z ą d u  a n g ie ls k ie ­
go —  są w  sposób o c z y w is ty  
skaza ne  n a  d e fe nsyw ę . O p in ia  
a n g ie lska  w y w ie ra  ro s n ą c y  n a ­
c is k  n a  rz ą d z ą c y c h  w  d u ch u  po  
l i t y k i  so ju szu  d e m o k ra c ji.  W ie l­
k ie  d e m o k ra c je  Z a ch o d u  p r z y ­
s z ły  d o  s ie b ie  i  w e d łu g  d o sko ­
na łeg o  w y ra ż e n ia  naszego b r a t ­
n ie g o  „P e u p le "  w  B ru k s e li, 
„o k a z u ją  s ię  m im o  w s z y s tk o  
co ra z  b a rd z ie j zde cyd o w a n e  
i  zd o ln e  d o  z a m k n ię c ia  w  s w ych  
k la tk a c h  b e s t i i  fa sz y s to w s k ic h , 
g o to w y c h  do  rz u c e n ia  się na  
E u ro p ę , s p ra g n io n ą  p o k o ju  i  spo 
k o ju " .

P o n a d to , n a w e t w e w n ą trz  
k ra jó w  to ta ln y c h , c ią g łe  n ie p o ­
w o d z e n ia  ic h  p o l i t y k i  n a p a s tli­
w e j i  p ro w o k a c y jn e j w o b e c  za ­
g ra n ic y , za czyn a ją  p o d k o p y ­
w a ć  ic h  p re s t iż  w  o cza ch  w ła ­
sn ych  o b y w a te li.

. ..W  w a lc e  p o lity c z n e j, ro z ­
g ry w a ją c e j s ię  w  P o lsce  m ię d zy  
s iła m i z a co fa n ym i p rze sz ło śc i 
i  s iła m i p o s tę p o w y m i p rz y s z ło ­
ści, c i w szyscy , k tó rz y  zaw sze 
b r o n i l i  s p ra w y  p o ls k ie j na  Z a ­

Społeczeństwo i klasa -  odkupicielem
Jeszcze obecnie w  różnych na­

stawieniach myślowych artystów 
pokutuje romantyczny przesąd, że 
społeczeństwo jest zmorą, która 
dusi i  dławi jednostkę wybitną. 
Jedynie w  samotności rozkwita 
kwiat sobiepańskiej duszy artysty, 
który ocalenie znajduje w  wyrze­
czeniu się łudzi 1 w  ucieczce od 
życia.

Każdy jednak akt duchowy Je­
dnostki powstaje przez wzgląd na 
coś lub kogoś —  i jedynie w ten 
sposób powstawać może. Całe 
życie duchowe człowieka jest re­
zultatem oddziaływania na niego 
środowiska materialnego i  społecz 
nego, przedmiotu — na podmiot.

Wychodząc z założeń ściśle in­
dywidualistycznych, wpływ zbioro 
wości na jednostkę ograniczamy 
do pewnych form zewnętrznego u- 
jednostajnienia typu społecznego, 
wyrównania czy unicestwienia ja ­
skrawych różnic czy odrębności. 
W  istocie jednak wpływ środowi, 
ska społecznego sięga znacznie 
dalej i  głębiej.

Romantycy w  swoim czasie kła 
dli nacisk na niepoznawalność ży 
cia wewnętrznego jednostki, bez­
mierne bogactwo sobiepańskich 
w izyj, które nie mogą znaleźć wła 
ściwego wyrazu, na niedorówna- 
nie formy i  treści, ubóstwo i  za­
wodność słowa.

Mickiewicz i Krasiński wielo­
krotnie skarżą się na tę niewspół- 
mierność słowa w stosunku do 
rozsadzającej je treści uczucio. 
wej. Bunt przeciw ograniczającym 
ramom słowa odziedziczyli po 
nich symboliści i  ekspresjoniści.

W  rezultacie tej walki powstaje 
poezja „absolutna”  czy „pozaumy 
słowa" odpowiadająca formom 
malarstwa w  rodzaju bezprzedmio 
towych „Improwizacyj" Kandins- 
kiego i Picassa.

Na szczytach jednak tego wznie 
sienią indywidualistycznego, gdy 
człowiek sam wobec siebie staje 
jako wobec nierozwiązalnej za­

Pozdrowienia braterskie 
p rz e s y ła ją  d z iś , w  d n . 1 m a ja , 
polskiem u ludow i p ra c u ją c e m u

socjaliSci
ukraińscy, żydowscy i niemieccy w Polsce

ch o d z ie  —  w  o k re s ie  k ie d y  P o l­
ska  b y ła  c a łk ie m  opuszczona 
p rz e z  w s z y s tk ic h  re a k c jo n i­
s tó w  —  w y ra ż a ją  na jgo rę tsze  
życze n ia , b y  n a s i d ro d z y  to w a ­
rzysze  —  o k tó ry c h  zach ow u ję  
n ie za p o m n ia n e  w sp o m n ie n ie  
z  ic h  p ię k n e g o  K o n g re su  R a ­
d o m sk ie go  —  o d n ie ś li z w y c ię  
s tw o .

W  te g o ro czn ym  d n iu  1 M a ja , 
m ilio n y  m ę żczyzn  i  k o b ie t  na  
w e z w a n ie  M ię d z y n . S o c ja lis tycz  
ne j i  Z a w o d o w e j, zaśw ia dczą  
n a  c a ły m  ś w ie c ie  sw ą p e łn ą  
so lid a rn o ś ć  z R e p u b lik ą  h isz ­
pa ń ską , ta k  g łę b o ko  p rz e s ią ­
k n ię tą  w p ły w a m i so c ja lis ty c z n y  
m i i  k tó re j  w a lk a  b o h a te rs k a  
je s t je d n y m  z n a jc h a ra k te ry -  
s ty c z n ie js z y c h  e p izo d ó w  p o ­
w s ze ch n e j w a lk i  ś w ia ta  p ra c y  
p rz e c iw  n ikcze m n e m u  fa szyz ­
m o w i, p o d łe m u  a n ty s e m ity z m o ­
w i,  p rz e c iw  w s z y s tk ie m u  co p o - — , 
n iż ą  i  u p o k a rz a  k la sę  p ra c u ją -  P  
cą  i  de m o k ra c ję .

W  k a żd ym  k ra ju ,  w a lczą c  
z naszą  w ła s n ą  re a kc ją , na szy ­
m i fa szys ta m i i  a n ty s e m ita m i, 
w a lc z y m y  d la  H is z p a n ii re p u  
b lik a ń s k ie j i  d la  p o w szech ne j 
s p ra w y  S o c ja lizm u  i  P o ko ju .

J E A N  L O N G U E T  

c z ło n e k  k ie ro w n ic tw a  
F ra n c u s k ie j P a r t i i  

S o c ja lis tyczn e j

gadki, uświadamiamy sobie wła­
sną klęskę, wyrażającą się w ko- 
nleczności wyjścia poza siebie i 
wytłumaczenia sobie siebie same­
go za pośrednictwem miar i spra 
wdzianów, zaczerpniętych ześwia 
ta zewnętrznego.

Romantycznej złudzie o niewy­
rażalnej głębi 1 absolutnych doj- 
rzeniach życia wewnętrznego je­
dnostki należy przeciwstawić kon 
kretną i  doświadczalną prawdę 
naszego życia wewnętrznego: wie 
my tyle o sobie, ile możemy wyra­
zić.

Wszelki proces wyrażania swe- 
go życia wewnętrznego w  nieu­
niknionej konsekwencji prowadzi 
do jego uprzedmiotowienia i uspo­
łecznienia.

Jedna tylko droga prowadzi do 
nas przez świat zewnętrzny.

Słowo nie jest bynajmniej zew­
nętrzną formą jakiejś wewnętrz­
nej treści pojęciowej, któraby ist­
nieć mogła sama przez się, w  bez 
przestrzennej i bezczasowej otchła 
ni naszego chaosu wewnętrznego.

Wyraz słowny nie jest dowol­
nym dodatkiem do treści przeży­
cia, które mogłoby istnieć jako coś 
niezależnego, przyoblekającego się 
w kształt ten lub inny.

Nie może być mowy tutaj o 
przeciwstawieniu treści i  formy — 
przeżycia i  wyrazu, powłoki zew­
nętrznej i mistycznego wnętrza.

Mechanizm wyrażania życia we 
wnętrznego polega na tym, —  że 
wyrażając swe przeżycie, uświa­
damiamy je sobie w  spotęgowa­
nej postaci, że dopiero w  formie 
wyrazu zdajemy sobie sprawę z 
głębi, rozległości Zachodzącego w 
nas przeżycia.

Hurtownia wyrobów stalowych 
i g a la n te r ji dróg e ry  jn  e j

W a r s z a w a , N a le w k i  22  
i ł y  w y b ó r  T a

Święto 1 Maja nadaje się zna­
komicie do rzutów oka, obejmu 
jących całość, do kreślenia obra­
zów, przedstawiających stan rze­
czy, do sumowania wyników, do 
zestawiania bilansów rzeczywi­
stości, do rozważań syntetycz­
nych. W naszych codziennych wal­
kach mamy zwykle do czynienia 
z odcinkami frontu, z epizodami 
z objawami cząstkowymi. Dobrze 
jest więc czasem zatrzymać się 
na chwilę, rzucić okiem wstecz, 
zmierzyć wzrokiem przebytą dro- 
gę, rozejrzeć się w koło i uprzy­
tomnić sobie dokładnie, gdzie się 
doszło, w  jakim miejscu się stoi.

Do zadań najważniejszych w tej 
dziedzinie należy poznanie swej 
siły. Trzeba się przekonać do cze­
go nasze ramię jest zdolne. Upa­
janie się swą siłą jest równie szko­
dliwe, jak lęk przed swą słabością. 
Trzeba znać rzeczywistość.

Wielkie znaczenie, które posia­
da socjalizm w  dobie współcze­
snej, fakt, że socjalizm odgrywa 
rolę jednego z decydujących czyn 
ników w, rozgrywających się pro-

e Narcisse^ łeu
^JUury -

Proces wyrażania dokonywa 
słotnej i  zasadniczej- przemiany 
naszego życia wewnętrznego; 
zuboża go bynajmniej, jak sądzili 
romantycy, mający na oku trudno 
ści techniczne tej realizacji — ' 
przeciwnie —  zbogaca 1 wzmaga 
przez spokrewnienie z przedmioto­
wą treścią 1 napięciem tej sfery 
rzeczywistości, która staje się dla 
nas środkiem 1 formą wyrazu.

Słowo, dźwięk, barwa, kształt 
taki czy inny, jako forma wyrazu 
znajomej nam ze społecznego ob­
cowania swej wszechzastosowal- 
nej treści tłumaczy nas samym so­
bie, przekłada nieodgadłą i bez- 
treściwą mowę naszego życia we­
wnętrznego na uniwersalny język 
wszechludzkiej łączności.

Z tego punktu widzenia pierw­
szym odkupicielem w  dziejach 
świata dla jednostki mogła być 
tylko otaczająca ją gromada, śro­
dowisko, społeczeństwo, które 
dzięki narzuconym jednostce for­
mom wyrazu społecznego pozwoli 
ło jej zrozumieć, zgłębić i zboga- 
cić siebie, umożliwiło je j samopo- 
znanie.

Nie jednostka tedy stworzyła 
zbiorowość drogą mistyfikującej 
Rousseau'a „umowy społecznej 
lecz zbiorowość, uspołeczniając 
jednostkę, umożliwiła jej rozwój 
wewnętrzny.

Podobnie, oczywiście, i klasa 
społeczna wyzwala jednostkę z 
tych więzów, Jakie na nią nakiaoa 
świadomość indywidualna, mamią­
ca ją złudą, o jej anarchicznej swo 
bodzie i samowystarczalności, — 
stając się jej wybawcą i odkupi­
cielem.

J. N. MILLER.

A R E S S

cesach historycznych, napawa nas 
przekonaniem o jego sile. Ale tę 
sifę należy poznać bliżej i zmie­
rzyć dokładniej. W  okresie roz- 
wielmożnionego faszyzmu jest to 
zadanie nie łatwe. W  państwach 
demokratycznych istnieją stałe 
mierniki siły. Wybory parlamen­
tarne i samorządowe, rozwój or- 
ganizacji, wpływy prasy, wyniki 
prowadzonych akcji politycznych 
i ekonomicznych, rezultaty osiągnię 
te w  instytucjach gospodarczych, 
rozmach pracy, to wszystko są 
czynniki, z których każdy z osobna 
oświetla inną stronę zagadnienia 
siły, które razem jednak składa- 
ją się na obraz mniej więcej do­
kładny. W krajach monopartyj- 
nych, a także w krajach,-w któ­
rych panuje system partii uprzywi­
lejowanej, tych prostych i uczci­
wych sposobów poznawczych nie 
ma lub istnieją tylko niektóre 
z nich. Stwierdzenie istotnej siły 
socjalizmu w Niemczech czy wc 
Włoszech jest dziś niemożliwe. 
Powstają pytania, na które odpo­
wie dopiero kiedyś historia.

Ale jakże znamienną odpo­
wiedź na te pytania dają kraje, 
w ktorycii panuje rzetelna demo­
kracja. Obserwujemy tam stały 

postęp idei socjalistycznej. Wszysi 
kie oez wyjątku uczciwe i nieza­
leżne wybory, przeprowadzone do 
ciał parlamentarnych w ostatniej 
dobie wykazują wzrost i  potęgę 
socjalizmu. Czy to będzie Fran­
cja czy Anglia, Hiszpania czy Bel- 
gia, Dania, Szwecja czy Finlandia, 
wszędzie • socjalizm ókazuje ten­
dencje rozwoju i jest w  kraju 
głównym, często decydującym 
czynnikiem politycznym. Zjawisko, 
które się uzewnętrznia na licz­
nych terenach musi z konieczności 
świadczyć o całości, a więc i  o 
tych terenach, które uchylają się 
spod naszej bezpośredniej obser­
wacji. Na tę metodę wnioskowa, 
nia na podstawie części o c 'ośd 
jesteśmy- skazani i  w  naszych we­
wnętrznych stosunkach. Wobec 
braku normalnych, powszechnych 
wyborów parlamentarnych, w  któ­
rych wziąć udział mogłoby całe 
społeczeństwo, rzeczywistość wyła­
nia się z objawów cząstkowych. 
Takim błyskiem światła, oświetla- 
jącym istotne oblicze polityczne 
społeczeństwa polskiego były wy- 
bory łódzkie. W  tym leżało Ich 
wielkie znaczenie, a nie w kon­
kretnych wynikach, których w 
obecnych warunkach nie można by­
ło oczekiwać, że to nie było zja­
wisko o znaczeniu wyłącznie lo­
kalnym, ale odbicie nastrojów ogó­
łu, tego dowodzą inne znamienne 
objawy, wielki wzrost klasowych 
związków zawodowych, masowość 
zgromadzeń i odczytów w  całym 
kraju, wspaniały przebieg wystą­
pień publicznych, zdecydowane 
nastroje walki.

Ale obok tych momentów, świad­
czących o postępach, które poczy- 
nił ruch socjalistyczny, istnieją 
czynniki wielkiej wagi, dowodzące, 
że mamy nietylko do czynienia 
z wzrostem szeregów socjalistycz­
nych, nie tylko z sukcesami poli 
tycznymi, nie tylko z podniesie­
niem się wpływów, ale że w umy­
słach dokonał się przełom o nie­
obliczalnych konsekwencjach. Isto 
ta tego przełomu polega na dwóch 
rzeczach: 1) ustrój kapitalistyczny 
załamał się nie tylko pod wzglę- 
dem gospodarczym, ale załamał 
się w  świadomości społeczeństw, 
2) przekonanie o nieuchronności 
zmian ustrojowych, o tym, że so­
cjalizm jest nieuniknioną fazą pro­
cesu rozwojowego, gruntuje się 
coraz mocniej i coraz powszech­
niej.

Jeżeli dawniej w psychice więk­
szości leżało jakieś poczucie trwa- 
łości panujących norm ustrojo­
wych, to dziś psychika ta uległa 
gruntownej zmianie. Ogół odczu­
wa, że żyje w  okresie przełomu, 
że świat się przekształca. Rozwój 
społeczny, który w epokach nor­
malnych jest niewidóczny, w epo­
kach przełomowych i przejścio­
wych jest powszechnie odczuwany. 
W miejsce poczucia trwałości, wy­
tworzyło się poczucie zmienności.

W  rezultacie przekształca się 
stosunek do socjalizmu. Odbywa 
się proces, który możnaby na­
zwać procesem oswajania się ogo- 
łu z koniecznością socjalizmu, pro­
cesem socjalizacji psychiki ludz­
kiej.

Można obserwować pewien 
objaw znamienny. W  poprzednich 
okresach zwalczano socjalizm ja ­
ko utopię, jako nierealne marze, 
nie, jako niewykonalną teorię. So­
cjalizmowi przeciwstawiano wia­
rę w trwałość panującego ustroju. 
Dziś argumentację tego rodzaju 
słyszymy już nader rzadko. Sło­
wo „Socjalizm" zdobyło sobie pra­
wo obywatelstwa.

Ten proces „socjalizacji" świa- 
domości najszerszych warstw spo­
łecznych wyraża się nie tylko w  
rozwoju ruchu socjalistycznego — 
nie tylko w  bezpośrednich sukce­
sach politycznych, ale w całym sze 
regu zjawisk, świadczących o prze 
nikaniu idei socjalistycznej do u- 
mysłów ludzkich.

Na przedpolu socjalizmu zaczy­
nają rozwijać się prądy, ulegające 
wyraźnie sugestii socjalistycznej. 
Szereg poważnych myślicieli ze 
środowisk najbardziej odległych 
od ruchu socjalistycznego przed­
stawia w  swej świadomości pier­
wiastki myśli socjalistycznej i snu 
je na ich podstawie kanwę swych 
własnych rozważań. Ludzie, któ­
rzy stoją w jaskrawej sprzecznoś­
ci do filozofii socjalizmu, nie mogą 
uchronić się od zaakceptowania 
wniosków, do których ta filozofia 
doprowadziła. Te obiawy mnożą 
się zwłaszcza w  obozie katolic­
kim. Jacąues Maritain, Bierdia­
jew dochodzą do wyraźnych kon­
sekwencji socjalistycznych, do for 
mułowania zasad jakiegoś nowego 
socjalizmu, który nazywają socja­
lizmem personaiistycznym. Zastrze 
gają się oni stanowczo, że nfe na­
leży tego uważać za próbę mecha 
niczncgo połączenia socjalizmu z 
katolicyzmem, że reprezentują oni 
zgoła różny światopogląd, —  ale 
niemniej pozostaje faktem, że ruch 
ten jest obłekiywnie antykapitali- 
styczny i  wzmacnia nastroje so­
c ja listyczne w  społeczeństwie, — 
wzmacnia poczucie konieczności 
socjalizmu.

Obok tych zjawisk natury ideo­
wej mamy również zjawiska w  
dziedzinie politycznej, świadczą, 
ce o oddziaływaniu socjalizmu na 
sfery odległe od tego światopo­
glądu. Takim zjawiskiem jest przy 
swajanie sobie przez ludzi, któ- 
rych z socjalizmem nic nie łączy, 
okruchów myśli socjalistycznej.—  
Wystarczy wymienić tu Prez. Sta. 
nów Zjedn. Roosevelta, którego 
polityka pozostaje wprawdzie w. 
ramach gospodarki kapitalistycz­
nej, ale która czerpie pewne środ­
ki z arsenału socjalistycznego.

Obiawy ulegania sugestii socja­
listycznej znajdujemy nawet tam, 
gdzie najmniej tego można się spo 
dziewać. Mamy np. do czynienia 

takimi zjawiskami, jak przyjmo 
wanie nazwy socjalizmu przez o- 
bozy wrogo dla socjalizmu usposo 
blone (hitleryzm), lub obchodzenie 
przez nich święta pierwszego ma­
ja. Można w  tym słusznie dopa­
trywać się szalbierstwa politycz­
nego, ale obok tego ma i to dru- 

stronę. Jest to pośrednie uzna­
nie, że socjalizm jest nadzieją ludz 
kości. Skoro tę nazwę sobie przy­
swajają, skoro to święto obchoozą, 
przyznają tym samym, że wiara w 
socjalizm zdążyła głęboko się za­
korzenić w  sercach ludzkich. Na­
wet fałsz może mieć swój głębszy 
sens, niezamierzony przez fałsze-.
rzy.

Albo np. takie zjawiska, jak do­
patrywanie się wszędzie komuniz. 
mu, tam nawet, gdzie nie ma go 
ani śladu, lub rozpowszechnione 
>d pewnego czasu atakowanie 
.marksizmu". Dawniej uderzano 

bezpośrednio w  socjalizm. Dziś 
używa się chętnie zamiast tego, 
innych określeń, komunizm, mark­
sizm. Dlaczego? Właśnie dia te­
go, że pojęcie socjalizmu zdobyło 
sobie powszechnie prawa obywa­
telstwa. Chcąc atakować socja­
lizm, operuje się inną nazwą, któ- 
ra może jeszcze tu i ówdzie wzbu­
dzić przerażenie. Gdyż socjalizm 
dawno już przestał być strasza­
kiem. Stał się on bowiem wiarą 
ludzkości. A te manewry przeciw­
ników potwierdzają tylko ten fakt.

Opinia publiczna bowiem zdaje 
sobie świadomie czy podświado. 
mie coraz lepiej z tego sprawę, że 
upadek kapitalistycznych form u- 
strojowych i zwycięstwo socjaliz­
mu są zarówno nieuniknione. Idea 
socjalistyczna podbija świat.

ADAM PRÓCHNIK.
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L U D W IK  K R Z Y W IC K I

Z D A W N Y C H  L A T
ganizacyj polskich, odrzekł to sa­
mo, co powiedział w la t parę póź­
niej Ignacy Hryniewiecki: jak pój­
dziecie do lasu, przyjdę do was!... 
Ów las wypływał często w rozmo­
wach z Polakami, uczestniczącym! 
w ruchu rosyjskim. I nie tylko z 
nimi! Tadeusz Rechniewski, chcąc 
sobie samemu wyjaśnić niektóre 
punkty taktyki rewolucyjnej, za­
gadnął przy pierwszem widzeniu 
Ludwika Waryńskiego: A co 
zrobimy, gdy wybuchnie powsta­
nie?—Pójdziemy do lasu!, brzmia- 
ła odpowiedź węzłowata. To wsią 
kanie czynnych natur z pośród Po­
laków do ruchu rosyjskiego wyn! 
kało z nieobecności dokoła nich 
ludu polskiego, wśród którego mo­
gliby działać. Niektórzy bardziej 
sprzyjający kierunkowi ludowco­
wemu, jak chłopoman Rylski, z 
tych samych powodów stawali się, 
jak byśmy dzisiaj powiedzieli, u- 
krainofilami. 1 właśnie z pośród tej 
młodzieży niektórzy, co wyrośli w 
otoczeniu pielęgnującym bliższe sto 
sunki z Warszawą, będą usiłowali 
do niej dotrzeć. Ten i ów jedzie na 
zwiady do Warszawy. A więc od­
wiedzają ją z Kijowa lub z Odesy 
izbicki, Kazimierz Dłuski, Rodzie­
wicz (imiennik zdrajcy Puszczyka, 
lecz prócz nazwiska nic nie mają­
cy z nim wspólnego). Stąd w yj­
dzie zasadniczy rdzeń działa­
czy w Warszawie z roku 1877: 
Waryński, bracia Kobylańscy, 
siostry Płaskowickie, Kazimierz 
Dłuski, o K ijów zawadzają 
brat i  siostra Piechowscy ze spra­
wy r. 1880, oraz cała gromada stu* 
aentów z Kamieńca Podolskiego, 
których naówczas pociągnięto do 
śledztwa. Stąd pochodzić będzie 
Jankowska. Urok południa był tak 
w ielki w  Warszawie, iż Hild, ten 
samorodny ideolog ruchu robotni­
czego, wybierze się specjalnie 
do Odesy, ażeby tąm za­
znajomić się z istotą socjalizmu. I 
właśnie w  r. 1876 Polacy odescy i  
kijowscy po porozumieniu wydele­
gują do Warszawy jesienią z Ode­
sy Kazimierza Dłuskiego, z Kijowa 
Rodziewicza celem wybadania 
gruntu. Ci zaczęli urządzać wśród 
młodzieży uniwersyteckiej zebra­
nia, ale spotkali się z dużym opo­
rem wśród niej. Jedno z takich ze­
brań odbyło się w  pobliżu kościoła 
0 0 . Bernardynów w domu pod 
Dzwonnicą. Podczas rozpraw nad 
mową Dłuskiego Józef Pławiński w 
najwyższym napięciu i zarazem o- 
burzeniu zawołał: My patrioci n i­
gdy nie zostaniemy socjalistami — 
każdy socjalista, to zdrajca! W rok 
później obaj Pławińscy, Józef i Ka 
zimierz, są zagorzałymi socjalista­
mi, jak również wielu innych, któ­
rzy byli tam obecni. Tę zmianę 
rpraw ił Waryński, który umiał od 
naleźć tlejącą w  Warszawie sła- 
biuchną iskrę i roztlić ją. A rzecz 
odbywała się w tak szybkim tem­
pie, że kiedy Dłuski przeniósł się w 
r. 1877 z Odesy na uniwersytet 
warszawski, znalazł wśród mło­
dzieży uniwersyteckiej zgoła inny 
oddźwięk niż o rok wcześniej —  ku 
swemu wielkiemu zdziwieniu.

Waryński pochodził z Ukrainy, 
przybył do Petersburga bodaj w 
stanie surowym. Koło socjalistycz­
ne Polaków - technologów w Pe­
tersburgu ukształtowało go na apo 
stoła idei, która zapewnić mu mia­
ła poczesne stanowisko w dziejach 
socjalizmu polskiego.

Wogóle Petersburg w latach 
1877 —  1884 jest głównym dostar­
czycielem działającej inteligencji w 
Warszawie. Stamtąd, po każdem 
rozbiciu ruchu w  Warszawie, przy 
bywa nowy zastęp działaczy, aże­
by stanąć na opróżnionym poste­
runku. Zresztą Petersburszczanie 
są obecni od pierwszej chwili w 
akcji warszawskiej, ale raczej ba­
wią w Warszawie czasowo. Jednak 
już po pierwszych aresztach sado­
wią się na dobre: na miejsca opróż 
nione przez areszty i  przymusowy 
wyjazd zagranicę przybywają 
Więckowski, Heryng, Dziankow- 
ski i inni. W  r. 1879 —  1880 dzia­
łać będą na pustkowiu, wywoła­
nym przez nowe areszty, Ostaszew 
ski, Wysłouch, Wróblewski, w  r. 
1881 Sosnowski i bracia Baliccy. 
Z Petersburga pochodzić będą 
członkowie Proletariatu: Płoski, 
Kunicki, Rechniewski, Dębski. Ale 
dzieje socjalistów polskich w  Pe­

W początkach swoich socjalizm 
w  Warszawie, gdy chodzi o  kie­
rownictwo, trzymał się „siłami na- 
pływowemi".

Młodzież z Kijowa, a właściwie 
z dawnych kresów południowo- 
wschodnich, daje początek tym 
próbom zaszczepienia w  Warsza­
wie ruchu robotniczego.

Prawdopodobnie w  żadnej innej 
dzielnicy b. Rzplitej młodzież nie 
została tak masowo i w  tak wczes 
nym wieku wciągnięta do ruchu re 
wolucyjna ja k  właśnie na Rusi. Po 
dole i Ukraina nie zaznały ciężkiej 
ręki murawjewskiej. Wśród starsze 
go pokolenia pozostało wielu po- 
grobowców dawnej tężyzny, któ­
rzy, choć wzięli rozbrat z hasłami 
1863 r., przecież nie wyzbyli się po­
lotu wolnościowego. Potężnie roz­
wijający się przemysł cukrowniczy 
sprzyjał ze swej strony krzewieniu 
się prądów liberalnych, które, acz 
dalekie od socjalizmu, przecież w 
osobach wielu swoich przedstawi­
cieli, np. braci Jankowskich (jeden 
z nich był mężem M arii Jankow­
skiej) współczuły mu jako ruchowi 
opozycyjno-politycznem-u. Wogóle 
nie było tam tego wielkiego przy­
gnębienia, które ciężarem swoim 
przygniatało Polaków na Litwie 
(historycznej). Młodzież szukała 
nowych dróg, jak  zwykle bywa z 
młodzieżą. Łęknęła idei żywszych, 
pożądała czynu. Nie docierały tu­
ta j w jakiemkolwiek silniejszeni 
napięciu wpływy pozytywizmu war 
szawśkiego, a jeżeli nawet docho­
dziły do młodzieży, to wyglądały 
blado i anemicznie w porównaniu 
z rozmachem ówczesnej myśli opo 
zycyjnej rosyjskiej. Młodzież lgnę­
ła do nowinek społecznych, i to 
lgnęła już na ławie gimnazjalnej. 
A  wśród ojców nie zawsze napo­
tykała zbyt silny sprzeciw. Przypo 
mina mi się stary Dłuski, który za­
gadnąwszy syna Kazimierza, jak 
rzeczy stoją w  socjalizmie polskim 
i  dowiedziawszy się, że braknie 
pieniędzy na wydawnictwa, rzekł 
z przekąsem: wszyscy porozbija­
cie sobie łby, ale swoją drogą nie­
proszony miał dać tysiąc rubli na 
rzecz pierwszych broszur polskich. 
Młodzież rwała się zresztą nie tyle 
do studiów, ile do czynu. Do ruchu 
rosyjskiego, który lekceważył wte 
dy jakąkolwiek akcję polityczną, 
ponieważ ta spycha na plan dal­
szy zasadnicze zagadnienie o krzy 
wdach społecznych, Polacy tamtej 
si obecnością swoją wnoszą wła­
śnie hasła polityczne, a luźne kółka 
buntowników —  że tym terminem 
oddamy zwrot rosyjski „bunlarej" 
—  usiłują wdrożyć w  karby orga­
nizacji konspiracyjnej. Chętnie sta­
ją do akcji terorystycznej i nawet 
należą poniekąd do jej inicjatorów. 
Tacy bracia Izbiccy w  Kijowie bę­
dą hołdowali zasadzie zbrojnego 
oporu w  razie aresztu, oraz krze­
w ili zasady teroru politycznego; 
Mirski, wychowaniec gimnajum w 
Niemirowie, będzie uczestniczył w 
jednym z pierwszych zamachów na 
dygnitarzy rosyjskich; pomiędzy 
Polakiem Kobylańskim a Rosjani­
nem Sołowiewym będzie toczył się 
spór o to, kto z nich ma strzelać 
do cara — oddano pierwszeństwo 
Sołowjewowi tylko dlatego, że opi 
nia publiczna w  Rosji wystąpienie 

‘Polaka położyłaby na karb nie ru­
chu rewolucyjnego, jeno intrygi 
polskiej. Jan Dłuski jest łączniko­
wym pomiędzy ośrodkiem Narod- 
nej W oli w  Petersburgu a tymi jej 
członkami, którzy na jednej z kolei 
południowych przygotnw zwal! za­
mach na cara. Wielu wsiąka zupeł 
nie do ruchu rosyjskiego, jak Wa­
lerian Osiński, o którego polskiem 
pochodzeniu źródła rosyjskie nie 
podają najmniejszej wzmianki. Wł. 
M. Kozłowski, zesłany w  tym cza­
sie na Syberję, a późniejszy profe­
sor filozofji w  uniwersytecie po­
znańskim, opowiadał mi, że mie­
szkał w  tym samym domu co Osiń 
ski i porozumiewał się z nim jedy­
nie po polsku. Była to osobistość 
wyjątkowa. Powieszony przed­
wcześnie, pozostawił po sobie pa­
mięć na długie lata w  piosence stu­
denckiej o młodym Walerjanie, z 
uśmiechem i z dumą wchodzącym 
na rusztowanie śmierci. W  przeci­
wieństwie do powszechnego prą­
du Osiński nawoływał do podjęcia 
akcji politycznej. Na zapytanie Ko­
złowskiego, dlaczego stroni od or-

tersburgu są wcześniejsze od wy­
mienionych tylko co dat. Głównym 
ich ogniskiem a zarazem co do cza 
su pierwszym był Instytut Techno­
logiczny, a nieco później Górniczy 
i  Akademia Chirurgiczno-Medycz- 
na. Młodzież Instytutu Dróg Komu 
nikacyjnych naogół stroniła oa so­
cjalizmu. Uniwersytet górował nad 
tym ostatnio wymienionym zakła­
dem, ale początkowo ustępował 
tamtym. Z pośród zakładów Insty­
tu t Technologiczny odegrał dużą 
rolę zarrwno w ruchu rosyjskim, 
jak i polskim. Już sama powierz­
chowność technologów świadczyła 
o ich usposobieniu radykalnym. W 
przeciwieństwie do eleganckiego 
„putiejca**, technolog zaniedbywał 
się w ubiorze. Postępował według 
wszelkich kanonów prawowierne­
go nihilizmu. A więc pled tworzył 
zasadniczą część jego ubioru pod­
czas chłodów. Nie żałował mocno 
ostrych wyrazów, gdy mówił o 
jakichkolwiek władzach. W  zwy­
kłych szynkach kumał się z tak 
zwanymi „prostoliudinami". Polacy 
z Kongresówki początkowo stroni­
li od Instytutu Technologicznego. 
Dopiero około 1869 — 1870 r. zja­
wia się ich kilkunastu, a z nimi 
działalność organizacyjna w posła 
ci kółek, między innemi dążąca do 
zespolenia Polaków jako Polaków. 
W  latach wcześniejszych Polacy w 
Instytucie Technologiczriym, pocho

Niedokończona elegia
Czemu plączesz, czemu zawodzisz,
Siedząc nad rzeką Babilonu,
Zapatrzony w wodę lazurową?
Wiew gołębio - siwy skronie twoje chłodzi,
Niebo kołysze się miłosiernie nad głową.

— Z niebem w głębinie się chwleję,
Tonę, jak ono tonie.
Plączę wielkość twoją i świetne dzieje,
Sine miasto, wieczny Babilonie!

Rozgwarem wszystkich narzeczy 
Formami miljarda rzeczy,
Dziełami wieków i tłumów 
Wrzaskliwie do mnie gadasz.
Na wieżę, na ciężkie schody 
Pną się zmęczone narody,
A ty się pod niemi toczysz,
Ulicami jak trup się rozkładasz.

Z suteryn i poddaszy
Wyszliśmy biedni z nauczycielem naszym,
świętym, wiedzącym człowieczkiem.
Pięści zaciskał, krzyczał,
Ale go nikt nie słyszał,
Stratowali go natłokiem maszyn.

Grób zrosiliśmy łzami,
Sieroty pod gwiazdami,
Ciemni, gniewni i prości.
I rozproszyliśmy się, samotnicy 
Po grzmiącej pysznej stolicy 
I ni^nta nam słowa i mądrości.

Widziałem tam groźne domy,
Tysiącpiętrowe ogromy 
Ze szkła, kamienia i stali.
Dźwigami, tłokami, windami 
Czas pędził pod stopami,
Lawiną w przepaście walił.

. Z pod ziemi, jak błyskawice,
Biją świecące ulice,
Na place tryskając mrowiem;
W pętlice śmiertelne się wiążą,
Padają i krzyczą, krążąc:
„Skończył się człowiek 1“

Nad ziemią w stalowej sieci,
W srebrnej trzeszczącej zamieci 
Tłucze się ptactwo motorów,
W dał bożą, w ciemne bezkresy 
Strzelają cełne ekspresy 
Ogniami meteorów.

Widziałem umarłą chwałę,
Dostojne trony zmurszałe 
i puste komnaty złote,
Gruzy, nędzne pamiątki,
Sztandarów bezduszne szczątki 
I armat głuchą martwotę.

Widziałem rozkosz i mozół,
Wolę, niewolę 5 rozum,
Miłość, cierpienie i grzechy,
Zbrodnię i wielkość i świetność,
Nędzę, potęgę, szlachetność,
Ale niema samotnemu pociechy!

(1924)
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azący przeważnie z Mińszczyzny i 
wogóle z dzielnic wschodnich daw 
nej Rzplitej, wsiąkali pomiędzy Ro 
sjan i niekiedy zatracali całkowicie 
poczucie polskości. Kółka w  Tech­
nologii powołane do istnienia przez 
studentów z Kongresówki liczą nie 
wielu członków, zwykle 8 —  10 i 
zajmują się samokształceniem. Na 
zebraniach ktoś miewa referaty, w 
których bywają roztrząsane różne 
sprawy chwili bieżącej. Gospoda­
rzowi, t. j. koledze, u którego od­
bywało się zebranie, każdy uisz­
czał pięć kopiejek jako składkę na 
poczęstunek. Ten składał się z su­
chego chleba lub bułki popijanych 
herbatą. Niekiedy gospodarz sadził 
się na przyjęcie okazalsze: poja­
wiał się tarty zielony ser —  sztuka 
takiego sera kosztowała 15 kopie­
jek. Składkę wprowadzono, ażeby 
przyjęcie nie raziło uboższych Ko­
legów, którzy z różnych powodów 
nie mogli u siebie urządzić zebra­
nia. A ubóstwo było niekiedy wiel­
kie. Niektórzy mieszkali kątem. A 
w parze z tą ciasnotą w mieszkaniu 
i brakiem funduszów szło zanied­
banie w ubiorze. Składka odbierała 
przyjęciu u któregoś z zamożniej­
szych kolegów charakter pańsko­
ści. Dzięki codziennemu stykaniu 
się z Rosjanami na wykładach I w 
pracowniach, przedostaje się do 
kółek wiadomość o Bakuninie, Kra 
potkinie, a przedewszystldem o Pi-

sarewie, a jeszcze później ich dru­
ki i prace —  Ławrow zaczął od­
działywać o wiele później.. Po- 
w staje pierwsze kółko socjalistycz 
ne, a pod jego działaniem rodzi się 
samorzutnie duch protestu i w  za­
kresie praw narodowych, który 
między innemi zaczyna stale wystę 
pować podczas parokrotnej w cią­
gu roku podróży z Warszawy do 
Pitra. Aż przybrał kształty ustalo­
nego rytuału. Młodzież wyruszana 
z Warszawy hurmem. Przed W il­
nem rozpoczynały się w  wagonach 
chóralne śpiewy polskie, niekiedy 
o treści niezbyt cenzuralnej. Bojaż 
liwsi pasażerowie opuszczali wa­
gon. Zdarzały się awantury: razu 
pewnego, przynajmniej wiem o 
tym jednym wypadku, żandarme- 
rja wdała się i zażądała 25 rubli 
tytułem kary za śpiewy polskie. Na 
to młodzież wystąpiła z żądaniem, 
ażeby jej pokazano, gdzie ogłoszę 
nie o tern, że nie wolno mówić lub 
śpiewać po polsku, w isi w  wago­
nach (w wagonach nie rozwiesza­
no tych ogłoszeń, powszechnych w 
samym W ilnie) i wygrała sprawę. 
To znowu awantura w Dynaburgu: 
ktoś z młodzieży głośno oświad­
cza —  oto pierwsza stacja na zie­
mi niepolskiej. Któryś z pasażerów 
Rosjan zirytowany woła: panowie 
oddawna są już na ziemi rosyj­
skiej... Ostatecznie młodzież prze­
pada, Że na stacjach od Warsza­
wy aż po Dynaburg w  bufetach 
można było śmiało mówić po pol­
sku i otrzymywać w  polskim ję­
zyku odpowiedzi od służby, a tak 
samo w wagonach w  stosunku do 
konduktorów.

Ale wracamy do przerwanego 
wątka. Jakieśmy zaznaczyli, z kó­
łek samokształcenia wyłoniło się 
wcześple, już na początku lat sie­
demdziesiątych, kółko o wyrażnem 
zabarwieniu socjalistycznem. W  
ciągu la t odgrywał w  nim rolę po­
czesną Aleksander Więckowski. 
Zresztą nietylko wśród studentów 
Polaków, ale i na widowni rozlc- 
glejszej, w  ruchu rewolucyjnym ro 
syjskim. Do kółka należeli różnymi 
czasy między innymi Kazimierz O- 
stąszewski, Bolesław Wysłouch, 
Edward Geisler, Kazimierz Sos­
nowski, a także Ludwik Waryński 
i (imienia nie pamiętam) jego przy 
jaciel Derewojed. Różnic w  prze­
konaniach w  tym okresie pomię­
dzy członkami, którzy w  przyszło­
ści mieli się tak silnie rozejść w 
sposobach i drogach swojej działał 
ności, jeszcze nie było, choć cha­
raktery już zarysowały się wyraź­
nie. Wysłouch nieufnie spoglądał 
na ruch rosyjski. Podczas jednej z 
z dyskusji odezwał się: gdy wy­
buchnie rewolucja w Rosji, to ha­
słem nie będzie rzeczpospolita (res 
publica), jeno rjeżpubliku (rżnij 
publikę!).

Zresztą był dobrym werbowni­
kiem członków, a na koleżeńskich 
herbatkach uczył towarzyszy ro­
bić kisiel z klukwy i był specjalistą 
od potraw „litewskich". Więckow­
ski obracał się dużo wśród Rosjan, 
redagował i w  swojem mieszkaniu 
drukował numer pierwszego niele­
galnego pisma rosyjskiego, będą­
cego organem partji „Ziemia i  W  o 
la". Towarzyszom w  kółku wykła­
dał zasady swojej taktyki: z pesy­
mistami jestem optymistą, a z op­
tymistami przedzierzgam się w  pe­
symistę, wogóle moja taktyka w 
treści swojej i założeniach kształ­
tuje się według potrzeby. Obcował 
z ludźmi najrozmaitszych poglą­
dów i działał1 przeważnie za kulisa­
mi, urabiając widownię i osoby do 
jawnego działania. Takim był nie- 
tylko w  swojej młodości, lecz takim 
pozostał do śmierci swojej —  czło 
wiekiem paradoksu i zużytych na 
względnie drobne rzeczy wielkich 
uzdolnień dyplomatycznych. Wa­
ryński w  Petersburgu nie znalazł 
jeszcze właściwej swojej drogi, 
choć krzątał się wiele w  najrozma­
itszych sprawach znaczenia drugo 
rzędnego, zresztą trzymał się nie­
co dalej od kółka tak samo jak De­
rewojed. Młodzież z kresów, a więc 
Waryński, Derewojed i inni dopie­
ro w  Petersburgu dowiadywali się 
o literaturze rewolucyjnej polskiej 
wychodźców z r. 1830 i  pochłania­
li ją  chciwie, zwłaszcza Słowacki 
wywierał na nich silne wrażenie. A 
właściwie, gdy chodzi i o literatu­
rę nielegalną rosyjską, niewiele się

z nią stykali na ławie szkolnej. Kół 
ko technologów usiłowało oddzia­
ływać w swoim duchu na młodzież 
polską w  innych zakładach peters­
burskich, a nadto próbowało na­
wiązać stosunki z Warszawą. Aie 
dopiero po różnych przejściach Wa 
ryński pierwszy w  niej się usaoo- 
w ił. Mógł oprzeć się wtedy na za­
domowionym już tutaj Edwardzie 
Geislerze, zacnym człowieku, który 
zmarł przed paru laty jako wfa- 
ściciel sporej fabryki, lecz odszedł 
szy od ruchu około 1878 r., nie wy- 
rzekł się poważania i  nawet sympa 
tii dla wyznawców dawnych swo­
ich przekonań. Lecz nim osiadł w 
Warszawie, przebywał pewien 
czas na praktyce pod Magdebur­
giem w Neustadt. Przez jego ręce, 
a niekiedy przez jego mieszkanie, 
Petersburg, w  którym organizacje 
z różnych zakładów zaczęły two- 
ryć jednię (Gmina Petersburska], 
nawiązywał stosunki z emigracją, 
zarówno polską jak rosyjską. W  
tym czasie Warszawa była jeszcze 
pustkowiem, gdy chodzi o ruch so­
cjalistyczny. Otóż Petersburszcza­
nie postanowili wejść w  stosunki 
bezpośrednie z wychodżtwem za- 
granicznem. W  tym celu wyjechał 
zagranicę Jan Hłasko, ten sam 
Hłasko, który, zesłany na odludzie 
syberyjskie, wyszedłszy na spotka 
nie nadjeżdżającej partji zesłańców 
politycznych a ujrzawszy przy­
szłych towarzyszy niedoli, ze wzru 
szenia padł martwy na ziemię, jak 
o tern opiewa utwór poetycki Czer 
wińskiego ku uwiecznieniu tego 
zdarzenia i jego bohatera. Jechał 
celem nawiązania stosunków mię­
dzy innemi z grupą Ławrowa i re­
dakcją „W pierodu" (Naprzodu). 
Zatrzymał się u Edwarda Geislera 
w Neustadfcie. Wyglądał jak przy 
słowiowy niedźwiedź z kniei mu- 
romskiej, a właściwie jak żywe 
wcielenie wszystkich zasad przy­
odziewku nlhllistycznego i pojęć o 
dalekim świede, nieodłącznych od 
wschodnich dzielnic rodzimej Bia­
łorusi: kalosze, pled, okulary, dłu­
gie włosy 1 1 d. Lecz Europa nie­
bawem starła zeń pokost nlhilisty- 
czny. Parę miesięcy pobytu w o to ­
czeniu Ławrowa, który, rzadki Eu- 
ropejczyk, wśród emigracji rosyj­
skiej, dość ironicznie spoglądał na 
ów radykalizm udokumentowany 
ciężkim i zwracającym uwagę przy 
odziewkiem i pokpiwał z niego. 
Wracał niemal już elegancko przy, 
odziany, a Geisler, opowiadając mj 
o tej odmianie, zaznaczył żartobli­
wie, że bodaj, jeśli go pamięć nie 
myli, nawet cylinder pokrywał gło 
wę pana Jana. Próbowano także 
zadzierzgać wtedy stosunki z W a­
lerym Wróblewskim. Wywiązała 
się korespondencja, która również 
szła przez Neustadt. Wróblewski 
skwapliwie odpowiadał, lecz odna 
zu zabił klina socjalizującej mło­
dzieży polskiej w Petersburgu. 
„Nie czas teraz na gadania, ani 
czytanki, trzeba jąć się czynu, a 
więc w garść szablę i siadać na ko 
nia...“  Poczciwy pan Walery! Przy 
pominą mi się moje spotkanie z 
nim w  Genewie w  r. 1884. Generał 
Komuny budził we mnie głębokie 
poważanie, ale, gdy jąłem dopyty­
wać się go o rzeczy, które mnie in­
teresowały a dotyczyły różnic ideo 
wych wśród oiała reprezentacyjne­
go Paryża w  r. 1871, nie a nic się 
nie dowiedziałem. Ale za to W ró­
blewski .jako o największym czy­
nie ówczesnym, opowiedział, iż po­
lecono mu zdjąć z wierzchołka Pan 
teonu emblematy dawnych czasów 
i dawnych poglądów. Załatwił się 
z tą sprawą krótko a węzłowato: 
wytoczył na plac armatkę, a przy­
godni kanonierzy uczyli się do nich 
strzelać jako do celu. Bodaj usz­
częśliwiał tą opowieścią każdego 
przybywającego z kraju rodaka, z 
którym miał okazję pogawędzenia.

Należałoby od tych dalekich o- 
kolic zawrócić do Warszawy. Tam 
Ludwik Waryński w  ciągu niespeł­
na roku stwarza to, o co nadarem­
nie kusili się Kijowiacy. Może kie­
dykolwiek pogawędzę o tym. Na­
turalnie nie o Waryńskim jako dzia 
łączu. Jego rola w dziejach ruchu 
robotniczego Polski jest rzeczą po­
wszechnie znaną. Chciałbym o nim 
pomówić jako o człowieku. Był 
przecież osobistością potężną 
a oryginalnąl
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Symbol niemieckiej potęgi wojskowej
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Dzień 1 Maja jako święto mię­
dzynarodowej solidarności robot­
ników podkreśla przez ten swój 
charakter konieczność powszechne 
go pokoju, bez którego owa soli­
darność, sięgająca poprzez granice 
państw i  wybiegająca poza teryto­
ria narodowe, staje się jedynie 
dźwiękiem bez treści. Tę wybitnie 
pokojową stronę uroczystości pter 
wszomajowej nie od rzeczy będzie 
podkreślić, biorąc zwłaszcza pod 
uwagę wielkie niebezpieczeństwo, 
zagrażające dziś pokojowi świato­
wemu. Po okresie marzeń pacyfi­
stycznych, który jako pewne otłprę 
żenie nastąpił po pełnych grozy ta­
tach wojny światowej, planetę na­
szą ogarnęła gorączka zbrojeń. 
Rozpoczął się wyścig zainicjowany 
przez Rzeszę Niemiecką, żyjącą 
Pod znakiem przyszłej wojny t u- 
siłującą wcielić w  życie hasło 
„■wszystko dla wojny!”

Najlepszą propagandą na rzecz 
powszechnej zgody ludów jest po­
kazywanie w  prawdziwym świetle 
tych, co chcą zakłócić pokój świa­
ta. Oto łańcuch osób, odzwier- 
ciadlających w  alegorycznym okró 
cie dzisiejszą rzeczywistość nie­
miecką: Hitler —  Ludendorf — 
Banse —  Krupp. Łańcuch ten uo­
sabia „totalizm”  ustroju państwo­
wego, „totalizm  wojenny” , brak 
wszelkich skrupułów moralnych 
w  prowadzeniu przyszłej wojny 
oraz fabrykację uzbrojenia dla 
przyszłej wojny i  olbrzymie zyski 
Płynące z tego źródła. Dwa krań­
cowe ogniwa —  Hitler i Krupp— 
są jakby naturalną oprawą łańcu­
cha, uzupełniają się bowiem har­
monijnie, znajdując się jednocze­
śnie w  stosunku współzależności 
wzajemnej.

Krupp — nietylko jako „kuźnia 
oręża Rzeszy", wykuwająca bron 
w  oczekiwaniu „wielkiej godziny", 
która już niedługo wybije, ale tak­
że jako przedstawiciel ciężkiego 
przemysłu i wielkiego kapitału, 
największy bodaj potentat pienięż 
ny dzisiejszych Niemiec. W  roku 
1913 Berta Krupp, ostatnia przed­
stawicielka rodu, była najbogat­
szą obywatelką Rzeszy, reprezen­
tując majątek wartości 283 mitlo- 
nów marek. Dopiero na piątym 
miejscu figurował cesarz Wilhelm 
II. ze swymi 140 milionami marek.

Przed kilku laty świetny nie­
miecki publicysta gospodarczy 
Helmut Wickel w  książce, pośwlę 
conej analizie ro li gospodarczej 1 
Politycznej potężnego niemieckie­
go trustu chemicznego „Intercs- 
sengemeinschaft der Farbenindu- 
stria", uciekł się do śmiałej meta­
fory. Nazwał Rzeszę Niemiecką In- 
teressengemeinschaft Deutschland, 
'ndetyfikując potężną przez swe 
wpływy i znaczenie I .  G. Farben z 
przedhitlerowskim państwem nie­
mieckim. Uwzględniając monogra­
ficzną jednostronność tematu, me­
tafora ta nie całkiem była pozba­
wiona słuszności. Dziś, jeżeli byś- 
my chcieli posługiwać się podob­
nymi skrótami i  uproszczeniami 
przenośni obrazowej, musielibyś- 
my uznać, że potężny koncern 
zbrojeniowy „Friedrich Krupp 
Aktięngesellschaff”  najdokładniej 
symbolizuje wewnętrzną treść 
Trzeciej Rzeszy.

^ a r to  tedy temu koncernowi, 
prezentującem u jedną z najwię­
kszych przeszkód na drodze do

pokoju powszechnego, poświęcić 
garść uwag. Dzieje tego koncernu 
od zakończenia wojny światowej 
świetnie ilustrują wszystkie pery­
petie obłudy i  perfidii powojen­
nych Niemiec kapitalistycznych i 
narodowo - „socjalistycznych” .

Bo zakłady przemysłu wojenne­
go w  Essen to nietylko fabryki 
broni, lecz nadto „instytucja naro­
dowa”  niemiecka, według okre­
ślenia starego cesarza Wilhelma. 
Dziwnego to jednak pokroju „in ­
stytucja narodowa” !

„N iby ośmiornica §>vą zdobycz, 
ściska Krupp w  swych mackach 
państwo, które nietylko jest naj­
większym jego odbiorcą, lecz to 
ruje mu też drogi, prowadzące w 
szeroki świat”  pisze Bernhard 
Menne, autor najświeższej, „emi­
gracyjnej" (gdyż krytycznej, a rffe 
panegirycznej) monografii dynastii 
Kruppów. Książka ta to dzieje 
grzechu tej dynastii, uznane zre­
sztą przez Hitlera za dzieje jej 
chwały w  służbie ojczyzny. Bo też 
dziwnie się plecie w  tym hitlerow 
skim świecie.

Dwunasty, punkt programu „Nie 
mieckiej Narodowo - Socjalistycz­
nej Partii Robotniczej” , programu, 
z którym Hitler szedł do zwycię­
stwa i zwyciężył, brzmi:

„Z uwagi na niesłychane ofiary 
z krwi i mienia, których każda 
wojna wymaga od Indu, wszelikie 
osobiste bogacenie się na wojnie 
należy uznać za zbrodnię, popeł­
nianą na ludzie. Domagamy się 
przeto całkowitej konfiskaty wszel 
kich zysków wojennych”.

Tak to sformułowano jedno z
demagogicznych haseł rwącego 
się do władzy faszyzmu niemiec­
kiego. Autorem tego programu był 
„gospodarczy teoretyk”  partii 
Gotfryd Feder, który przetrwał co- 
prawda noc ś-tego Bartłomieja 30 
czerwca 1934 r., ale w  grudniu te­
go samego roku wpadł ostatecznie 
w  niełaskę (a wraz z nim i  Jego 
program) i uległ całkowicie swemu 
antagoniście —  obecnemu dykta­
torowi finansowemu i  gospodarcze 
mu Rzeszy i  je j komiwojażerowi 
zagranicznemu, dr. Hjalmarowl 
Schachtowi, jawnemu reprezentan­
tow i interesów wielkokapitali­
stycznych.

W  liczbie kilku innych tuzów 
wielkoprzemysłowych —  „praw­
dziwych twórców naszego wielkie 
go przemysłu”  —  urzędowy ko­
mentarz do programu Niemieckiej 
Partii Narodowo - Socjalistycz­
nej wyłącza zresztą koncern 
Kruppa z postulowanej w  tym pro 
gramie socjalizacji. Podczas ostat­
niej rozmowy z Ottonem Strasse- 
rem (znajdującym się od czerwca 
1934 r. na emigracji), w  odpowie­
dzi na zadane pytanie: „A  czy w
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firmie Krupp zostawi pan wszyst­
ko bez zmiany?”  kanclerz oświad­
cza niedwuznacznie: „Ależ oczy­
wiście!”  (Menne, str. 364).

Pomijając pomoc materialną, u- 
dzieloną przez Kruppa rodzącemu 
się ruchowi hitlerowskiemu, potęż 
r,e zakłady w  Essen ani na chwilę 
od zawarcia traktatu Wersalskie­
go nie przestały być wykładnikiem 
potęgi wojskowej Rzeszy. Sensa­
cyjne rewelacje Angielki Dorothy 
Woodman z r. 1934 sprawdziły 
się co do jo ty ! W  myśl art. 168 
tfaktatu, znaczna część urządzeń 
w  zakładach Kruppa miała ulec 
zniszczeniu, gdyż sprzymierzeni 
kładli właśnie szczególny nacisk 
na symboliczne znaczenie tych za­
kładów w  mocarstwowym micie 
niemieckim. Obecny szef oomu 
Krupp (mąż Berty) szacuje wartość 
objektów, zniszczonych od r. 1919 
do r. 1925, na 104 miliony marek. 
Inna to sprawa, że owe straty rząd 
Rzeszy pokrył firmie Krupp w  po­
staci subwencji z pokaźną nawiąz 
ką. Krupp, licząc się z kontrolą ko 
misji mocarstw sprzymierzonych, 
przeszedł na produkcję „pokojo­
wą", fabrykując lokomotywy, wa­
gony kolejowe, maszyny rolnicze, 
silniki, nie mówiąc już o drobniej­
szych obiektach, jak maszyny do 
pisania, kasy rejestrujące, apara­
ty  filmowe i t. p. Wytwórnia ar­
mat w  Essen, jak powiada Menne, 
staje się między r. 1919 a 192! 
przemysłowym domem towaro­
wym. Nawet tak wnikliwy obser­
wator, jak słynny reporter amery­
kański H. R. Knickerlocker daje 
się zwieść pozorom. Zwiedziwszy 
w  r. 1932, w  przededniu przewro­
tu hitlerowskiego w  Essen, stwier­
dza, że „dziś po raz pierwszy kon­
cern Kruppa nie ma nic wspólnego 
z wojną... Nigdy jeszcze nie nastą 
piło bardziej realnie przekucie 
mieczów w  lemiesze” .

Ale oto podczas niespodziewa­
nej rewizji Komisji Alianckiej w 
końcu maja 1920 r. stwierdzono, 
że Krupp z polecenia Reichswehry 
wznowił produkcję dział 75-milł- 
metrowych... A niezależnie od tej 
bezpośredniej produkcji artykułów 
uzbrojenia i  wytwarzania przed­
miotów, zbliżonych do wojennycn, 
przekształconego począwszy od 
r. 1933 bez trudu w  otwartą fa­
brykację czołgów, armat i t. p., w 
Essen istnieje nadal „B iuro Stu­
diów do Wytwarzania Broni” . Pra 
cują tu konstruktorzy armat i la­
wet, specjaliści w  produkcji pance 
rzy i p łyt pancernych, sporządza­
jący projekty dla przedsiębiorstw, 
zależnych od Kruppa, a wytwa­
rzających uzbrojenia poza obrę­
bem Rzeszy. A więc wchodzi tu 
w  rachubę „holenderska”  firma Si- 
derius w  Hadze, Fabryka Maszyn 
i Aparatów w  Utrechcie (części

torped!), nadto wytwórnia broni 
Bofors w  Szwecji, produkująca 
dla Kruppa ciężką artylerię naj­
nowszego typu, czołgi z karabina 
mi maszynowymi, dającymi tysiąc 
strzałów na minutę, działa przeciw 
lotnicze, bomby gazowe i  t. d., że 
pominiemy tu drobniejsze rozgałę­
zienia przedsiębiorstw niemieckie­
go króla armat w  Polsce, Hiszpa­
nii i t. d. w  okresie jego powojen­
nej „pokojowej”  działalności.

Ale nietylko w  rozbudowie po­
tęgi militarnej Rzeszy Krupp od­
grywa czołową rolę. W  niemniej- 
szej mierze ten potentat przemy­
słowo - finansowy zaciążył na we­
wnętrznych stosunkach powojen­
nych Niemiec. Widzimy w  tym o- 
kresie -szędzie na wysokich sta­
nowiskach państwowych jego zau 
fanych ludzi. Pieniądze Kruppa 
płyną obfitą strugą w  Monachium 
w czasach organizowania się mło­
dego ruchu hitlerowskiego. Dzieje 
się to po cichu i  bez rozgłosu, aby 
dopiero po wielu latach dojść do 
wiadomości publicznej. Ręka rękę , 
myje. Na wiosnę r. 1934 dr. Gu­
staw Krupp von Bohlen u. Hal- 
bach, przewodniczący Związku 
Niemieckiego Przemysłu, zostaje 
zamianowany przez Hitlera „fiihre 
rem gospodarczym Rzeszy", które 
mu podporządkowany jest cały 
przemysł niemiecki. Obok Schach- 
ta jest on najwybitniejszym przed­
stawicielem cywilnym przedwo­
jennych Niemiec, wywierającym de 
cydujący wpływ na rzeczywistość 
Trzeciej Rzeszy. Te dwie tak ja­
skrawe postacie najlepiej uwydat­
niają zależność całego systemu 
hitlerowskiego od wielkiego kapi­
tału, na który młody ruch narodo­
wo - „socjalistyczny" tak dybał w 
swych dawno już dziś przebrzmia­
łych postulatach programowych.

Firmie Krupp nie najgorzej się 
dzieje za rządów narodowo -„so­
cjalistycznych” . Według własnych 
je j bilansów, wpływy brutto w  la­
tach 1932 —  1935 wyniosły 635 
milionów marek. W pływy te prze­
kraczają znacznie sumy, wykazy­
wane przez firmę Krupp w  bilan­
sach czasu wielkiej wojny. „Łe 
Peuple” , organ Francuskiej Konfe­
deracji Generalnej Pracy, utrzymu­
je, że bilanse Kruppa nie odpowia 
dają rzeczywistości, maskując pra 
wdziwe dochody koncernu, które 
w  rzeczywistości są znacznie wyż 
sze!

Rzecz oczywista, n ikt w  Niem­
czech nie myśli dziś o konfiskacie 
tych dochodów. Nie dość na tym. 
Fiihrer narodowo - „socjalistycz­
ny". ongi przeciwnik (teoretycz­
ny) bogacenia się na wojnie, w ha 
lach fabrycznych zakładów Krup­
pa w  Essen wygłasza dorocznie na 
wiosnę jedną ze swych licznych 
uroczystych tyrad.

Podczas gdy Rząd Frontu Ludo 
wego we Francji wciela w  życie 
ustawę o upaństwowieniu przemy 
siu uzbrojenia, w  Niemczech protek­
tor wielkich zysków, płynącycn z 
wytwarzania broni, z wytwórni na 
rzędzi śmierci niemieckiego króla 
armatniego robi nie bez rozmysłu 
trybunę do swych publicznych wy 
stąpień. I to również ma swą sym­
boliczną wymowę.

Nie trudno ustalić, kto kogo ( 
wziął tu do niewoli.

JULIAN MALINIAK, j

Endekowski od dłuższego czasu 
nachodzi mnie w pewnej sprawie. —  
Jest to sprawa, która obchodzi nas 
obu, ale nie jednakowo. Jego więcej, 
mnie bardzo mało. Tym się tłuma­
czy, że nie ja  jego, lecz on mnie na. 
chodzi.

Wczoraj znowu wałkowaliśmy spra 
wę przez bite dwie godziny, do poro­
zumienia jednak nie doszliśmy.

W  pewnej chwili Endekowski spój 
rzal na zegarek i  podskoczył jak o- 
parzony.

—  Póinol —  zawołał — muszę już  
pana pożegnać. Mam jeszcze huk 
spraw do załatwienia. Odłożymy dal­
szy ciąg rozmowy na jutro, na sobo. 
tę, powiedzmy na godz. 6 po połud­
niu. Dobrzet

—  Nie, nie dobrze, ponieważ w 
sobotę nie pracuję t nie załatwiam 
żadnych spraw. W  tę sobotę — po­
prawiłem się, akcentując zaimek 
„<?*'•

—  Czemu to! —  zapytał Endeków
ski.

Ponieważ w  sobotę mamy 1 Maja.
Endekowski uśmiechnął się.
—  No, wiesz pan, poważny czło­

wiek, a bawisz się pan w  takie rze. 
czy!

—  Dlatego właśnie, że poważny —  
odparłem —  niepoważni ludzie mają 
inne obchody.

—  Ale znajdzie pan przecież go­
dzinkę czasu, byśmy nareszcie spra­
wę zakończyli. Tak się, panie, składa, 
że począwszy od niedzieli będą przez 
dwa tygodnie zajęty  i mowy nie ma, 
byśmy mogli mówić o naszym intere­
sie. Pozostaje tylko sobota.

—  Ja też będę zajęty, ale w sobo. 
tę nie mogę. Moje święto, a w taki 
dzień, nic nie robię.

—  Nie chodzi przecież o żadną 
pracę; będziemy tylko rozmawiali 
jak  teraz o interesie.

Sięgnąłem do kieszeni po kalenda­
rzyk i, niby sprawdzając, odrzekłem:

FRANCISZEK PARECKI.

M A R S Z
Nóg stuk — dreszczem kanonad,
marsz roboczych brygad i  pułków,
zdłaż krok dalej i  ponad
ulicami miast obu półkul.

W ten dzień wyrwie się znów 
pieśń ja k  salwa petard i  luf.

Wznieś pieść, wyżej sig ceniąc
nad kamienny stolicy masyw,
dość już. hańba i  pieniądz
w ciemnych norach gnębiły masy.

Rusz sie z  fabryk i  hut 
zwalić z pleców nędzę i  głód.

Tych dni silą swą nie mierz!
jaśniełby podejdą pod grzebień, 
nie dziś miecze na lemiesz —  
jeszcze wielu ziemia pogrzebie...

W bij glos iv serce po trzon, 
sercem w niebo wzdęte ja k  dzwoni

Wznieś pieść, kiedyś towarzysz,
niech się okrzyk z łańcucha zerwie,
grzbiet spręż, kiedy to zważysz,
wyżej nieba pieśni i  czerwień!

Nad grad bitew i  szarż
traktem świata runie nasz marszHI

MAŁY FELIETON

Zgwałcone suiweme
—  Ani jednej wolnej chudli! Chy­

ba...
—  Co, co takiego? — uczepił się 

Endekowski tego „chyba".
—  Myślę, że podczas pochodu. Od 

11.ej do 1-ej będę szedł w pochodzie 
1-majowym. Pójdzie pan ze mną w  
pochodzie i  będziemy rozmawiali o 
naszej sprawie.

Endekowskiego aż zatkało. Po chwi 
li odzyskał mowę.

—  Co, ja  w waszym pochodzie!! 
Przenigdy.

—  Bardzo żałuję, ale sprawa od­
roczy się na nieokreślony termm. A  
przecież panu zeloty, żebyśmy się do 
gadali.

—  Oczywiście. Ale co sobie ludzie 
pomyślą o mnie, ujrzawszy mnie w 
^iszym  pochodzie!

—  Nie zdziwią się. Przecież raz 
już pan przeniósł się z  jednego obo­
zu do drugiego. Nieprawda/

—Prawda, ale chodzi m i o tych, do 
których zgłosiłem akces. Zobaczą 
mnie z  panem w  pochodzie i  stracą 
do mnie zaufanie.

—  Co stracą? —  zapytałem, uda­
jąc, że nie dosłyszałem.

—  Za-u-fa-nie —  wycedził Ende. 
kowski.

—  Wolne żarty —  panie Endeków 
ski —  czy sądzi pan, iż  oni są tak  
naiwni, że mają zaufanie do tych, co 
zmieniają przekonania jak rękawicz 
ki? N ic nie stracą, ponieważ nie mo­
żna stracić tego, czego się nie ma.

Endekowski wahał się.
—  Ha, trudno, zależy m i na tym  

interesie, więc przyjdę i  będę szedł 
obok pana w pochodzie, ale niech pan 
wie, że bierzc pan na swe sumienie 
gwałt nad wolnym obywatelem.

1 proszę m i wierzyć, że była to dla 
mnie bardzo niezwykła chwila, kiedy 
ten były endek, a obecnie ozonoudea 
odwoływał się do mego sumienia W 
imię wolności obywatelskiej.

ULTIMUS.

d|h Julian O W  C Z Ń  S  K  I
B S E U nM S K A  1, o g r .  o«8 1 8 ł 8  r .

Brylanty, Wykwintna btżutarła, Zegarki platynowe
Przeróbka starej biżuterii n a  nowoczesną

KAPRAL PRYSZYB1EJEW
z  r o s y js k ie g o  p r z e ło ż y ła
H a lin a  P i l i c h o w s k a

Kapral Pryszybiejewl Jest 
Pan oskarżony o to, że 3-go wrze 
•nia r. b. znieważył pan słownie 
’  czynnie komendanta posterunku 
Zygina, wójta Alapowa, sołtysa Je- 
umowa, gminiaków Iwanowa i 
Gawriłowa, a ponadto sześciu in­
nych włościan, przy czym wobec 
pierwszych trzech dopuścił się 
pan zniewagi podczas wykonywa 
nia przez nich czynności służbo­
wych. Czy się pan przyznaje do 
winy?

Pryszybiejew odpowiada chra­
pliwym, zduszonym głosem, przy 
Szym każdy wyraz wymawia do­

bitnie, jak gdyby wydawał roz­
kaz:

—  Proszę wysokiego sądu, pa­
nie sędzio pokoju! Miarkując po­
niekąd wedle wszystkich paragra 
łów ustawy konstatuję, że każdą 
jedną okoliczność godzi się wyba 
dać obustronnie. Winien jestem 
nie ja, ale wszyscy inni i tak na­
lej. Cała ta sprawa wynikła przez 
—  świeć, Panie, nad jego duszą— 
martwego trupa. Idę sobie one- 
gdaj z żoną moją Anfisą cichut­
ko, statecznie i  widzę: stoi na 
brzegu tłum rozmaitego rodzaju 
ludzi. Jakim, poniekąd, prawem,

pytam, ludziska się tu gromadzą? 
Po co? Alboż jest taka ustawa, 
żeby ludziska tabunami chodzili? 
Wołam: „Rozejść się!" Zaczynam 
roztrącać ludzi, żeby się rozeszli 
po chałupach, każę sołtysowi, że­
by porozpędzał to bractwo...

—  Przepraszam, przecież nic 
jest pan ani komendantem poste­
runku, ani wójtem, czyż to pana 
rzecz rozpędzanie tłumu?

—  N'e jego! —  rozlegają się 
głosy w  rozmaitych kątach izby. 
—  Skaranie boskie z nim mamy, 
proszę wysokiego sądu. Piętna 
ście lat już nas gnębi! Od czasu, 
gdy wrócił z wojska, zalewa 
wszystkim sadła za skórę. Do cna 
wszystkich zadręczył! Nie dawno 
chałupy obchodził, nakazywał, że 
by piosnek nie śpiewać i świateł 
nie palić. Ustawy, powiada, takiej 
nie ma, żeby pieśni śpiewać.

— Cierpliwości, zeznanie złoży

pan później. Proszę mówić dalej, 
kapralu Pryszybiejew!

—  Według rozkazu! Wysoki 
sąd raczył powiedzieć, że lo  nie 
moja rzecz rozpędzać ludzi... Pię­
knie... A  jeśli są nieporządki? 
Czyż można pozwolić na to, aby 
ludzie warcholili? W  jakim to 
miejscu ustawa powiada, że ludzie 
mają żyć tak, jak się im podoba. 
Nie mogę na to pozwolić. Jeśli 
nie będę ich rozpędzał i karał, to 
cóż się stanie? N ikt porządków, 
jak się patrzy, nie zna w całej 
wsi, ja  jeden tylko, że tak po­
wiem, proszę wysokiego sądu 
wiem, jak postępować z szarym 
człowiekiem, i na wszystko, pro­
szę wysokiego sądu, wyrozumie­
nie swoje mam. Nie jestem chło­
pem, kapralem jestem, magazynie 
rem w  rezerwie, w  Warszawiem 
służył, w  sztabie, a później, ośmie­
lam się zaznaczyć, po pójściu do

iej ćmi papierosa. „A  cóż to, po­
wiada, za rozkazodawca? Skąd 
się tu taki, powiada, wziął? A  to 
bez niego, powiada, nie wiemy, 
co do nas należy?”  W idzi mi się, 
powiadam, że nie wiesz, durniu 
sakramencki, skoro tu stoisz i  nie 
dajesz nijakiego baczenia. „Już 
wczoraj, powiada, zameldowałem 
naczelnikowi policji powiatowej**. 
Na cóż, powiadam, naczelnikowi 
policji? Na podstawie jakiego ar­
tykułu kodeksu? Alboż to w  ta­
kich sprawach jak topielcy lub w i 
sielcy i  tym podobni naczelnik 
może co wskórać? To, powiadam, 
sprawa kryminalna, cywilna... 
Czym prędzej, powiadam, trzeba 
posłać sztafetę do pana sędziego 
śledczego i  trybunału. 1 najpierw, 
przede wszystkim, powiadam, po­
winieneś ułożyć akt i posłać panu 

(DALSZY CIĄG NA STR. 10-EJ)«

cywila w  straży ogniowej byłem, 
a gdym wskutek słabowitej cho­
roby porzucił straż, to w  ciągu 
dwóch lat w męskim progimna- 
zjum klasycznym za portiera by­
łem... Porządki wszelakie, jak 
się patrzy, znam... A chłop to 
człek prosty, na niczym się nie ro­
zumie i powinien mnie słuchać, 
boć to dla jego przecie pożytku. 
Weźmy, na ten przykład, choćby 
i tę sprawę... Rozpędzam ci ja  lu­
dzi, a na brzegu, na piaseczku to­
pielec —  martwy trup. Na jakiej, 
pytam, zasadzie tu leży? Co to za 
porządki? Od czego jest komen­
dant posterunku? Dlaczego, po­
wiadam, komendancie, władzy 
swej nie zawiadamiasz? Może ten 
Irupi topielec sam utonął, a może 
też sprawa ta Sybirem pachnie. 
Może to mord kryminalny... A ko 
mendant posterunku Żygin nie 
daje na to  nijakiego baczenia i  da



Czekolada M leczna PLUTOS N ie d a  s l e  z a k u ć
N A J B A R D Z I E J  P O S I L N A  i U Z D R A W I A J Ą C A

I d e a l n a  o d ż y w k a
<§?a dzieci i słabych
W  TABLICZKACH OD 2 0  GROSZY

duch ludzki w  k a jd a n y ...
N ie  p o tr z e b a  p o w ta rz a ć  a n i  do ­

w o d z ić , że  z a ró w n o  n a u k a ,  ja k  
tw ó rcz o ść  a r ty s ty c z n a  is tn ie ć  m o­
g ą  i  ro z w ija ć  s ię  je d y n ie  w  a tm o -

Zacięte walki baskijskim
Lotnicy rządowi zatopili krążownik powstańczy „Espana"
S Y T U A C JA  O G Ó L N A .

K o m u n ik a t  o f ic ja ln y  w o jsk  rz ą ­
d o w y c h  d o n o s i o  c ię ż k ic h  w a l­
k a c h  n a  f ro n c ie  b is k a jsk im .

N a  o d c in k u  D u ra n g o  w o jsk a  
rz ą d o w e  p rz e sz ły  d o  k o n t r a t a k u ,  
r a d a j ą c  p r z e c iw n ik o w i c ięż k ie  
s t r a ty  i  b io r ą c  d o  n ie w o li  lic zn y c h  
jeńców.

N a  f ro n c ie  m a d ry c k im  p o ­
w s ta ń c y  p r z y p u ś c i l i  w c z o ra j w ie ­
c z o re m  a ta k  n a  l in i e  w o jsk  rz ą ­
d o w y c h  k o ło  m o s tu  f ra n c u sk ie g o . 
O d d z ia ły  r z ą d o w e  u tr z y m a ły  swe 
p o z y c je .

N a  f ro n c ie  T o le d o  o d b y w a ł się 
w c z o ra j g w a łto w n y  p o je d y n e k  a r ­
ty le r y js k i .

N A  F R O N C IE  B A S K IJS K IM .
K o m u n ik a t  R a d y  o b r o n y  k r a ju  

B a sk ó w  d o n o s i,  że  a ta k i  w o jsk  p o ­
w s ta ń c z y c h  sk o n c e n tro w a n e  b y ły  
w c z o ra j n a  f ro n c ie  b a s k i js k im  n a  
l i n i i  G u e m ic a  —  D u ra n g o .

N a  f ro n c ie  A la v a  le k k a  w y m ia ­
n a  s tr z a łó w . N a  f ro n c ie  B u rg o s  
p o je d y n e k  a r ty le r y js k i .

S a m o lo ty  p o w s ta ń c z e  o s trz e li-  
w a ły  g w a łto w n ie  p o z y c je  w o jsk  
rz ą d o w y c h  n a  o d c in k u  B a re n d io .

F A S Z Y Ś C I P O D P A L A JĄ  
W  D A L S Z Y M  C IĄ G U  S IE D Z IB Y  

B A S K Ó W .
K orespondent agencji Hacasa 

donosi, że  24 c iężkie  sam oloty po ­
wstańcze dokona ły  w czoraj po  
p o łudn iu  nalotu na miejscowość 
Galcadano, odległą o 12 k m . od

I Bilbao, i  zrzuciły  przeszło 300 
I bom b, w  tym  dużą ilość zapalają- 
cych.

Korespondent tw ierdzi, że  je ­
dnocześnie eskadra samolotów  
m yśliw skich, zniżyw szy lot, nie­
pokoiła  ludność cywilną, chronią­
cą się na okolicznych  polach.

S tra ty  w  m ieście bardzo znacz­
ne. W iele  dom ów  zostało znisz­
czonych.

LOTNICY RZĄDOWI ZATOPILI
K R Ą ŻO W N IK  PO W STA Ń C ZY.

Agencja Havasa donosi z Bilbao 
że krążownik powstańczy został 
zatopiony przez lotnictwo rządo­
we.

Agencja Havasa nie wymienia 
nazwy krążownika powstańczego 
ani też miejsca, gdzie wydarzyło 
się starcie lotnictwa z krążownL 
kiem.

Agencja Reutera donosi, że 
zatopionym okrętem powstań­
czym był „Espana". Został on 
obrzucony bombami przez lot­
ników rządowych i zatopiony 
na wysokości Santanderu,

D Z IA Ł A L N O Ś Ć  L O T N IC T W A  
R Z Ą D O W E G O .

K o m u n ik a t  m in i s te r iu m  m a ry ­
n a r k i  i  lo tn ic tw a  g ło s i , ż e  r z ą d o ­
w e  e s k a d r y  lo tn ic z e  w y k az a ły  
w c z o ra j ż y w ą  d z ia ła ln o ść  n a  f r o n ­
c ie  a ra g o ń sk im .

W c z o ra j  w ie cz o re m  o s trz e liw a ­
n e  b y ły  p o z y c je  n ie p rz y ja c ie lsk ie  
k o ło  Q u in to  i  B a n a s trc .

M ISJA  MIN. D E L  VAYO
W  P A R Y Ż U .

M in is te r  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  
R z ą d u  h is z p a ń k s ie g o  A lv a re z  d e l 
V ay o  p r z y b y ł  w c z o ra j d o  P a ry ż a . 
C e l p o b y tu  w  P a r y ż u  n ie  je s t  n a  
r a z ie  z n a n y .
O S T R Z E L IW A N IE  SA M O L O T U  

F R A N C U S K IE G O .
A g e n c ja  H a v a sa  d o n o s i, że  sa­

m o lo t  f ra n c u s k ic h  l i n i j  lo tn ic z y c h  
T u lu z a  —  M a ro k k o  o s trz e liw a n y  
b y ł  w c z o ra j n a d  c ie śn in ą  G ib ra l-  
ta r s k ą  p rz e z  n ie z n a n y  o k r ę t . M IN. DEL VAYO.

Rząd angielski
wobec bombardowania

Neutralność Ameryki
uchwalona przez Parlament amerykański M IN IS T E R  E D E N .

ROOSEYELT.

Ustawa o neutralności Ameryki 
uchwalona wczoraj przez Parla­
ment, zawiera m. in. następujące 
postanowienia: Prezydent Stanów 
otrzymuje prawo stwierdzenia sta 
nu wojennego między państwami 
lub wojny cywilnej. Od tej chwili

eksport broni, amunicji i transport; 
materiału wojennego na statkach 
amerykańskich będzie zakazany. 
Tranzakcje finansowe papierami 
państw, biorących udział w  wojnie 
i udzielanie pożyczek stronom, pro 
wadzącym działania wojenne, jest 
zakazane. Amerykańskie statki 
handlowe, przewożące towary, nie 
objęte zakazem a przeznaczone 
dla stron, biorących udział w  woj­
nie, nie mogą być uzbrojone. Pre­
zydent Stanów otrzymuje dyskre­
cjonalne prawo zakazania amery­
kańskim statkom handlowym prze 
wozu poszczególnych artykułów 
dla stron wojujących oraz będzie 
mógł zakazać transferu tytułu w ła­
sności towarów, przeznaczonych 
dla stron wojujących na rzecz o- 
bywateli obcych narodowości 
przed czasem, gdy towar opuści 
Stany Zjednoczone. Prezydent St. 
Zj. będzie miał prawo ogranicze­
nia wejścia łodzi podwodnych 
stron wojujących lub ich statków 
handlowych uzbrojonych na wody 
terytorialne amerykańskie.

Na zapytanie, postawione w Izbie 
Gmin, czy wobec oświadczenia 
gen. Mola, że zamierza on znisz- 
czyć Bilbao, Rząd bryytjski podej- 
mle jakąś akcję zapobiegawczą

MOWĘ Ż-OMOPlAtTYCZNE 
ODBIORHIKI

TELEFUHKEH
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DEMONSTRACJE 
NA M I E J S C U I 
U P.P. KLIJENTOW

Przyjmujemy Pożyczki Państwowe.

DOKOŃCZENIE ZE STRONY 9-ej

sędziemu pokoju. A  ten komen­
dant posterunku wciąż słucha i 
śmieje się. I  chłopi też. Wszyscy 
się śmieli, proszę wysokiego są­
du. Pod przysięgą mogę to ze­
znać. 1 ten się śmiał, i tamten, i 
Żygin się śmiał. Czemu, powia­
dam, zęby szczerzycie? A komen­
dant posterunku na to: „Sędzie­
mu, powiada, pokoju sprawy ta­
kie nie podlegają". Od tych wła­
śnie słów aż mnie pot gorący 
oblał. Komendancie, przecież tak 
mówiłeś? —  zwraca się kapral do 
komendanta posterunku żygina.

—  M ów iłem .
—  Wszyscy słyszeli, jakes to 

właśnie w obecności wszystkich 
prostych ludzi palnął: „Sędziemu 
pokoju sprawy takie nie podlega­
ją ". Wszyscy słyszeli, jakeś to 
właśnie... Aż mnie, proszę wyso­

kiego sądu, gorący pot oblał,- 
ażem cały zbaraniał. Powtórz, po 
wiadam, powtórz, taki-owaki, có- 
żeś ty powiedział?! A  on znów 
te właśnie słowa... Więc ja na nie 
go... Jak, powiadam, możesz się 
tak wyrażać o panu sędzim poko­
ju? Ty, komendant policji, prze­
ciw władzy się kierujesz? Co? A 
czy, powiadam, wiesz, że pan sę­
dzia pokoju, jeśli zechce, to może 
cię za takie słowa —  ze względu 
na twoje podejrzane zachowanie 
się —  posłać do żandarmerii gu- 
bernialnej? A  czy wiesz, powia­
dam, dokąd cię za takie politycz­
ne wyrazy zesłać może pan sę­
dzia pokoju? A  w ójt powiada: 
„Sędzia pokoju, powiada, po za 
swoim zakresem nic wyznaczać 
nic- może. Tylko drobne sprawy 
mu podlegają". Tak właśnie po­
wiedział, wszyscy słyszeli... Jak 
śmiesz, powiadam, władzę poni­

1 niszczenia Bilbao
wspólnie z innymi mocarstwami, 
biorącymi udział w komitecie nie­
interwencji, min. Eden odpowie­
dział, że wydał polecenie ambasa­
dorowi brytyjskiemu, aby jaknaj- 
szybcicj poinformował ministerium 
w  Londynie, czy istotnie powstań­
cy zamierzają wykonać swoją za­
powiedź. Minister Eden uzupeł­
niając swoje oświadczenie oneg- 
dajsze powiedział, że Rząd W. 
Brytanii z zaniepokojeniem śledzi 
alicję, która może doprowadzić do 
opłakanych w  skutkach wypad­
ków. Rząd brytyjski uznaje za 
pożądaną współpracę w tym za­
kresie z innymi Rządami, a meto­
dy współpracy będą przedmiotem 
pilnych badań Rządu. Nie mogę 
nic więcej w tej chwili powie­
dzieć, okńczył min. Eden, lecz mo 
gę zapewnić, że Rząd brytyjski cał 
kowicic uznaje nagłość sprawy i 
sądzę, że już wkrfótce będę mógł 
złożyć bardziej szczegółowe w y­
jaśnienia. Minister Eden nie od­
powiedział na inne postawione py 
tanie, a m. in., czy brana jest pod 
uwagę możliwość wysłania nieza­
leżnej komisji dla sprawdzenia fa- 
który na miejscu w  Hiszpanii.

Wybory
prezydenta Kalisza

W dniu wczorajszym odbyły się 
wybory prezydanta m. Kalisza. Zglo 
f-zone zostały kandydatur}-: z ramie 
nia PPS. — b. pos. tow. Kowalskie­
go i z ramienia polskiego klubu go. 
spodawzego (sanacja) inż. Bujnie, 
kiego. W głosowaniu inż. Bujnicki 
uzyskał 26 głosów, a  kandydatura 
tow. Kowalskiego 11. Poza tym od­
dano 7 kartek białych. Prezydentem 
miasta Kalisza został więc wybrany 
inż. Bujnicki. (PAT).
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s fe rz e  w o ln o śc i. W ie lk ie  p r z y k ła ­
d y  h is to ry c z n e  —  O d ro d z e n ie ,  R e ­
w o lu c ja  F r a n c u s k a , e p o k a  r e f o rm  
p o lity c z n y c h  i  s o c ja ln y c h  w ie k u  
X IX  —  z n a jd u ją  w  ty m  w zg lęd z ie  
d o s ta te c z n e  p o tw ie rd z e n ie  w  r z e ­
czy w is to śc i n a m  n a jb l iż s z e j .  Z a ­
sa d a  sw o b o d y  b a d a ń  n a u k o w y c h  i  
d z ia ła ln o śc i a r ty s ty c z n e j  n ie  m o ­
ż e  b y ć  p o d p o rz ą d k o w y w a n a  p o ­
tr z e b o m  w ą tp liw y c h  i  p r z e m i ja ją ­
c y c h  d o k tr y n  u s tro jo w y c h , k tó r e  
z m ie rz a ją  d o  z a p a n o w a n ia  n a d  
f iz y c z n y m  i d u c h o w y m  ż y c ie m  
c z ło w ie k a . I  d la te g  ,  t a m ,  gd z ie  
sm u tn y  t r y u m f  św ie cą  w sze lk ie g o  
r o d z a ju  i  p o c h o d z e n ia  d o k try n y  
„ to ta ln e " ,  t a m , g d z ie  p o d e p ta n o  w 
im ię  g ó rn ie  b rz m ią c y c h  f ik c y j 
p ra w a  je d n o s tk i ,  a d z ia ła ln o ść  je j  
d u c h a  o to c zo n o  k o lc z a s ty m  d r u ­
te m  sw o iśc ie  p o j ę t e j  r a c j i  s ta n u , 
n ie  m a  i  n ie  m o ż e  b y ć  p ra w d z iw e j 
n a n k i ,  p ra w d z iw e j s z tu k i ,  p r a w ­
d z iw e j l i t e r a t u r y ,  m o g ą  zaś  is t ­
n ie ć  ty lk o  p a so rz y tn ic z e  ic h  n a ­
m ia s tk i ,  o d d a n e  w  s łu ż b ę  d y k ta ­
to r s k ic h  w ła d có w  i  z  te j  s łu ż b y  
c z e rp ią c e  k o rzy śc i.

Z n a k o m ity  p is a r z  a n g ie ls k i,  o d  
p o li t y k i  s to ją c y  z re sz tą  z d a ła  —  
A ld o u s  H u x le y  n a z w a ł p is a rz y  
„ n a d a w c z y m i s ta c j a m i id e j" .  S k o ­
r o  je d n a k  p o m ię d z y  ty m i „ s ta c ja ­
m i  n a d a w c z y m i"  a  ic h  o d b io r c a ­
m i  s ta w ia  s ię  m il io n  p rz e sz k ó d  i  
z ak a zó w , sk o ro  sz c z n je  s ię  i  t r o p i  
w o ln y c h  z  d u c h a  p is a rz y , j a k  d z i­
k ie  i  n ie b e z p ie c z n e  b e s tie , sk o ro  
z  u n iw e rs y te tó w  c z y n i s ię  u rz ę d y  
o f ic j a ln e j  p ro p a g a n d y , a  r e p r e ­
z e n ta c ję  o p in i i  p u b lic z n e j  p o w ie ­
r z a  s ię  b e z  z a s trz e ż e ń  i  w y ją tk ó w  
m n ie j  l u b  w ię c e j p o m y sło w y m  
fu n k c jo n a r iu s z o m  „ w y d z ia łó w  
p ra s o w y c h "  —  ja k ż e  m o ż e  b y ć  
m o w a  o  sw o b o d n y m  o b ie g u  d ó b r  
k u l tu r a ln y c h  i  a rty s ty c z n y c h , j a k ­
że  p ra c o w a ć  m o g ą  ow e  „ s ta c je  n a ­
d a w c ze  id e j "  w ie lk ic h , p o w sze ch ­
n y c h  i  oż y w c zy c h . W  w a ru n k a c h  
„ to ta ln e g o "  u c is k u  i  n ie w o li  m ilk ­
n ą  z  k o n ie c z n o śc i p is a r z e  i  a r ty ­
ści, z a ś  n a  ic h  m ie js c e  d o  głosu  
d o c h o d z ą  —  ty p y  k o n iu n k tu r a l ­
n e , r e k la m ia rs tw e m , s łu ż a lcz o śc ią  
i  c y n iz m e m  to r u ją c e  so b ie  d ro g i 
do  k a r ie ry .

U w ią d  i  z a m ie r a n ie  tw ó rcz o śc i 
d u c h o w e j w  p a ń s tw a c h  „ to ta l­
n y c h "  j e s t  d z iś  r z e c z ą  p o w sze ch ­
n ie  z n a n ą  i  p rz e z  n ik o g o  u c zc iw e ­
go n ic  k w e s t io n o w a n ą .

T a k i  s to su n e k  do  s p ra w  sw o­
b o d n e j  tw ó rcz o śc i n ie  j e s t  w y łą cz ­
n y m  m o n o p o le m  „ to ta l iz m u "  
ś ro d k o w o - c zy  z a c h o d n io -e u ro p e j­
sk ie g o . O d b y ty  p a r ę  l a t  te m u  
z ja z d  p is a rz y  so w ie ck ic h  w  M o­
sk w ie  u ja w n ił  p u b lic z n ie ,  p rz e d  
o c zy m a  św ia ta , c ię ż k ie  n ie d o m a ­
g a n ia  l i t e r a t u r y  s o w ie c k ie j, p o ­
c h o d z ą c e  w  p rz e w a ż n e j  m ie rz e  ze 
s k r ę p o w a n ia  j e j  g ę s tą  s ie c ią  u r z ę ­
d o w y ch  „ z a m ó w ie ń "  i  z e  z b y t  b e z ­
c e r e m o n ia ln e j  in g e re n c j i  w ładz  
p a ń s tw o w y c h , p o d p ie ra ją c y c h  w 
p o c ie  c z o ła  g m a ch  je d y n o w ład z -  
tw a . Z  u s t  —  n ie ż y ją c e g o  ju ż  
d z iś  —  M a k sy m a  G o rk ie g o  p a d ło  
w ów czas n a  z je ź d z ie  w ie le  słów  
c ie r p k ic h  i  g o rz k ic h ;  u s k a rż a l i  s ię  
te ż  in n i  —  b a rd z ie j  o d w a ż n i i  n ie ­
z a le ż n i.  G d y  d o w ia d u je m y  się  
d z iś  o  ro z m a ity c h  „ c z y s tk a c h " , o- 
s tr a c y z m a c h  i  r e p r e s j a c h  w  s to ­
s u n k u  do  p is a rz y  n ic  d o ść  „ p r a ­
w o w ie rn y c h "  i  p ra g n ą c y c h  tw o ­
r z y ć  u ie  k o n ie c z n ie  p o d  m e lo d ię

u rz ę d o w y c h  in s t ru k c y j ,  m u s im y  
d o jść  do  w n io sk u , że  n ic  s ię  ta m  
n a  W sch o d z ie  n ic  z m ie n i ło ,  że  w  
d a ls z y m  c ią g u  p is a r z  czy p u b lic y ­
s ta  z a le ż n y  je s t  ju ż  n ie  ty lk o  o d  
„ g e n e ra ln e j  l i n i i "  sy s te m u , a le  
o d  n a jro z m a its z y c h , c a łk ie m  
p rz e jś c io w y c h  i  z m ie n n y c h , je g o  
h a s e ł  i  w y m a g ań .

C h o ro b y  p o lity c z n e  i  sp o łe cz n e  
t r a p i ą c e  lu d z k o ść  n a  p ro g u  c za ­
só w  n o w y c h  z n a jd u ją ,  o c zy w iśc ie , 
sw ó j o d p o w ie d n ik  w  d z ie d z in ie  
tw ó rcz o śc i d u c h o w e j.  A le  p o d o b ­
n ie  j a k  p rz e c iw  sy s te m o m  p o l i ­
ty c z n e j i  s p o s p o d a rc z e j  n ie w o li 
w z n o s i s ię  c o ra z  p o tę ż n ie j  f a la  
p r o te s tu  i  o p o r u  lu d ó w , t a k  i  b a r ­
b a rz y ń sk ie  m e to d y  sk u w a n ia  n a u ­
k i ,  l i t e r a tu r y ,  s z tu k i ,  ła ń c u c h e m  
n a k a z ó w  i  z a k a z ó w  s p o ty k a ją  s ię  
z  c o ra z  s iln ie j s z y m  i  w y ra ź n ie j­
sz y m  p rz e c iw d z ia ła n ie m  p r z o d u ­
ją c e j  w  w a lce  o  p ra w o  c z ło w ie k a  
d e m o k ra c j i  św ia ta .  B o  lu d y  i  k r a ­
je ,  k tó r e  n ic  sc h o d z ą  z s z e ro k ie j 
d r o g i  ro z w o jo w y c h  f o rm  c y w iliza ­
c y jn y c h  i  z  e g z y s te n c j i sw e j n ie  
c z y n ią  „ n e g a c j i  r o z u m u " , p o ję ły  
ju ż  d o k ła d n ie ,  c z y m  j e s t  i  czym  
g ro z i  k lę s k a  „ to ta l iz m u " ,  n io są c e ­
go w o jn ę , k a ta s t ro f y  g o sp o d a rc z e  
i  z a n ik  w sz e lk ic h  n o r m  p r a w n y c h  
czy  m o r a ln y c h . F a sz y z m  z d o ln y  
j e s t  ty lk o  b u rz y ć , n isz cz y ć , z n a ­
czyć  sw o je  ś la d y  k rw ią , o g n ie m  i  
ż e la z e m . A le  z  ty c h  zg liszcz  i  r u in  
n ie  m o g ą  w y ra s ta ć  ż a d n e  w a r to śc i 
k o n s tr u k ty w n e , tw ó rcz e , trw a łe ,  
k tó r e  d la  p o k o le ń  p rz y sz ły c h  b y ­
ły b y  d ro g o w s k a z e m  i  w z o re m  do  
n a ś la d o w a n ia .

N o tu je m y  te d y  w  la ta c h  o s ta t­
n ic h  s z e re g  z n a m ie n n y c h  re a k c y j  
u c z c iw e j o p in i i  n a ro d ó w  w o b ec  
b r u ta ln y c h ,  c zę s to  n a w e t  z b ro d n i­
czy c h , sp o so b ó w  w a lk i  p a ń s tw  
„ to ta ln y c h "  ze  s ło w e m  w o ln y m  i  
m y ś lą  n ie z a le ż n ą . D rę c z o n y  o d  la t  
w  o b o z a c h  k o n c e n tr a c y jn y c h  p a ­
c y fis ta  n ie m ie c k i  —  O ss ie tz k y  o- 
t r z y m u je ,  w b re w  s ą d o m  i  p o g ró ż ­
k o m  b r u n a tn e j  d y p lo m a c j i ,  św ia ­
to w ą  n a g ro d ę  p o k o ju  a  f u n d a c j i  
N o b la . W y p ę d z o n y  z o jc z y z n y  i 
p o z b a w io n y  p r a w  o b y w a te lsk ic h
z n a k o m ity  p is a r z  n i e m ie c k i__
T h o m a s  M a n n  w y ró ż n io n y  zosta- 
j e  h o n o ro w y m  d o k to r a t e m  słynne*  
go u n iw e rs y te tu  a m e ry k a ń s k ie g o  
H a rv a rd -U n iv e r s i ty ,  „ ja k o  je d e n  
z  n ie w ie lu  w sp ó łc z e sn y c h , k tó rz y  
z a c h o w a li w y so k ą  g o d n o ść  k u l tu ­
r y  n ie m ie c k ie j" .  O f ic ja ln a  m a k u ­
l a tu r a  l i t e r a c k a ,  p ro d u k o w a n a  w  
N ie m c z e c h  c zy  w e  W ło sz e c h , n ie  
m a  w p ro s t  d o s tę p u  d o  z a g ra n ic z ­
n y c h  k ó ł  in te le k tu a ln y c h ,  n ik t  je j  
n ie  c z y ta , w ię c  i  n ik t  n ie  t łu m a ­
czy . U n iw e rsy te ty  a n g ie ls k ie ,  a m e ­
ry k a ń s k ie ,  h o le n d e r s k ie ,  s k a n d y ­
n a w sk ie  i  in n e ,  z a p r a s z a n e  n a  j u ­
b ile u sz o w e  o b c h o d y  n ie m ie c k ic h  
u n iw e rsy te tó w  w  H e id e lb e rg u  i  w 
G e ty n d z e , o d p o w ia d a ją  g rze cz n ą , 
a le  z im n ą  o d m o w ą ...

T a k ic h  f a k tó w  j e s t  jn ż  d u ż o , a  
b ę d z ie  ic h  c o ra z  w ię c e j. I  o n e  to  
w ła śn ie  s ta ją  s ię  fu n d a m e n te m  
k r z e p n ą c e j  n a d z ie i ,  że  k u  k o ń c o ­
w i m a  s ię  c ie m n a  i  n a s ią k ła  z b ro ­
d n ią  n o c  fa sz y z m u  i że  te  in n e  —  
m o c n e  i  ożyw cze  —  w ia try , w ie ją -  
ce d z iś  p o n a d  s k łó c o n y m  w  so b ie  
św ia tem , z w ia s tu ją  b r z a s k  n o w e ­
go  d n ia  —  d n ia  w y zw o lo n e j p r a c y  
i  tw ó rcz o śc i p ra w d z iw ie  św ie tn e j . 

B O L E S Ł A W  D U D Z IŃ S K L

pas?a „miki" odnawia buciki
żać? No, powiadam, nie rób sobie 
ze mnie żarcików, bo sprawa, 
bracie, jest kiepska. Trafiało mi 
się w  Warszawie lub gdym por­
tierem był w męskim orogimna- 
zjum klasycznym, że słysząc takie 
nieprzystojne wyrazy, patrzyłem 
na ulicę, czy nie widać gdzie żan- 
darma: „Chodź tu, powiadam, ka 
walerze, i o wszystkim mu meldu­
ję. A tu na wsi komu powiem? 
Wzięła mnię złość. Markotno mi 
się zrobiło, że ludzie dzisiejsi za­
pamiętali się w  samowoli i niepo- 
rłuszeństwie, zamachnąłem się, i... 
wiadomo, nie powiem, żeby sil­
nie, ale tak, regularnie, delikatnie, 
żeby się nie ważył o waszej wici- 
możności takie wyrazy mówić... 
Za wójtem ujął się komendant po­
sterunku. No, to, wiadomo, ko­
mendanta też... I zaczęło się... U- 
niosłem się, proszę wysokiego są­
du, ale toć nie obejdzie się bez

tego, żeby nie obić. Jeśli głupca 
człek nie obije, to wlaną duszę 
obciąży grzechem. Osobliwie, jeśli 
po sprawiedliwości... jeśli są nie­
porządki...

—  Przepraszam! Do pilnowania 
nieporządku są inni. Komendant 
posterunku, wójt, sołtys...

— Komendant posterunku nie 
może wszystkiego przypilnować, 
a zresztą nie rozumie on tego 
wszystkiego, co ja  rozumiem...

—  Ale niechże pan zrozumie, 
że to nie pańska rzecz!

—  Co? Jakto —  nie moja! Dzi­
wne! Ludzie wyprawiają awan­
tury i  to nie moja rzecz! A więc 
mam ich chwalić czy co? Skarżą 
się na ten przykład, przed panem 
sędzią, że zabraniam im śpiewać 
pieśni. A cóż niby dobrego jest w 
tych pieśniach? Zamiast się do 
jakiej godziwej roboty przyłożyć, 
oni —  pieśni... Albo znów moaę

ta k ą  zaprowadzili, żeby wieczora 
mi przy świetle siedzieć. Trzeba 
spać, a oni się w rozmówki i prze 
śmiewki bawią. Zanotowałem so­
bie!

— Co pan zanotował?
—  Kto przy świetle siedzi. 
Pryszybiejew wyjmuje z kiesze­

ni zatłuszczony papierek, wkłada 
okulary i czyta:

— Którzy chłopi siedzą przy 
świetle: Iwan Prochorow, Sawicz 
Nikiforów, P iotr Pietrow. Rezer­
wistka Szustowa, wdowa, żyje w 
rozpustnej nieprawości z Semio- 
neni Kisłowem. Ignac Swiierczak 
zajmuje się czarami, a żona jego 
Mawra jest wiedźmą, chodzi po 
nocach i  doi cudze krowy.

—  Dosyć! — wola sędzia i za­
czyna badać świadków.
Kapral Pryszybiejew przesuwa o- 

kulary na czoło i  zc zdumieniem 
patrzy na sędziego, który najwi­

doczniej nie jest dlań przychylnie 
usposobiony. Wybałuszone oczy 
Pryszybiejewa świecą się, nos przy 
biera jaskrawo czerwoną barwę. 
Spogląda na sędziego, na świad­
ków i ani rusz nic może zrozumieć, 
dlaczego ten sędzia jest tak zde­
nerwowany i dlaczego ze wszyst­
kich kątów izby słychać szemra­
nie lub tłumiony śmiech. Niezro­
zumiały również jest wyrok: mie­
siąc aresztu!
Ogarniają go ponure, smętne my­

śli. Ale wyszedłszy z izby i  u j­
rzawszy chłopów, którzy się tło ­
czą i  o czymś rozprawiają, z przy­
zwyczajenia, którego już nie mo­
że pohamować, staje na baczność 
i  krzyczy chrapliwym, gniewnym 
głosem:

— Roz - zejść się! Nie tłoczyć 
się! Jazda do domu!

ł
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Oblężenie Madrytu przed stu l a t y * 2 Ł
Jak międzynarodowa brygada z łam ała  rebelię w Hiszpanii w 1837 r 

Rebelia popierana przez całą reakcję Europy pedła w walkach o Madryt, Huesta i Irun
jak zaznaczy-W  roku bieżącym mija sto lat 

od pamiętnych w alk Karlistów, 
którzy pod wodzą ówczesnego 
pretendenta do tronu hiszpań­
skiego, księcia Karola, podnieśli 
bunt przeciwko liberalistyczne- 
mu Rządowi królowej Izabelli. 
W  walkach tych po stronie libe­
rałów i demokratów brała rów­
nież udział międzynarodowa bry 
gada, podobnie jak dzisiejsza, 
gada. Polscy ułani, bohaterowie 
powstania listopadowego, z któ­
rych nie jeden służył pod Napo­
leonem i pamiętał bohaterską 
Samosierrę i krwawą Saragossę 
odznaczyli się w  walkach w  Ka 
talonii,

PR ZECHYLAJĄC SZALĘ ZW Y  

G Ę S T W A  N A  STRONĘ DE­
M O KRATÓ W .

„Byli to bohaterscy, niestru­
dzeni żołnierze" —  pisze o nich 
zwolennik Karlistów, delegat 
Prus w  obozie monarchistów hi­
szpańskich i ich wojskowy do­
radca, Freiherr von Lichnow- 
sky. Czy błysk polskiej szabli, 
dobytej przeciwko zjednoczonej 
i  za Kar listami stojącej potędze 
„Świętego Przymierza", ustawio 
nego na straży „ładu europej­
skiego", opartego na zbrodni ro 
zbiorów Polski, przypomniał sta 
remu renegatowi jego pochodzę 
nie, wyrywając słowa zachwy­
tu dla postawy żołnierza polskie 
go, czy też militarysta i dyplo­
mata na zimno obliczył warto­
ści tkwiąe w  takim „materiale 
żołnierskim"? Trudno dziś do­
ciec, co tam poruszyło serce czy 
rozum starego wygi, pruskiego 
junkra, rozsyłającego poufne ra­
porty o sytuacji jednocześnie do 
głównego strażnika „Świętego 
Przymierza" i  jego twórcy, M et 
ternicha, cara M ikołaja i króla 
pruskiego Fryderyka Wilhelma 
IV .

KARLIŚCI PRZEGRALI 
W A LK Ę.

Lichnowsky wTÓcił do Prus i  
zginął w roku 1848 w walkach 
ulicznych we Frankfurcie z rąk 
rzemieślników frankfurckich.

Na czele ówczesnej „brygady 
międzynarodowej" stal Francuz 
Brenelle, którego później zluzo­
w ał Alzatczyk, pułkownik Kon­
rad. Brygada liczyła 6000 żołnie 
rza, rekrutującego się przeważ­
nie z emigracyjnego elementu,

Na drodze do India
Kanał Sueski czy rząlądek Dobrej Nadziei

Wojna światowa, a ostatnio na­
pięcie stosunków angielsko - wło­
skich podczas wojny abisyńskiej, 
przekonały Anglików, że niezależ­
nie od Gibraltaru, Malty, Cypru i 
Adenu, nie trzymają oni Morza 
Śródziemnego tak silnie w rękach 
by kwestja ważnego połączenia ź 
Indiami nie mogła być postawiona 
pod znakiem zapytania. Dlatego 
też wysuwa się w prasie angiel­
skiej projekt, aby porzucić raczej 
punkty oparcia na Morzu śródzie­
mnym, a stworzyć nowy pun£t 0. 
parcia na Sierra Leone p.a zachod­
nim wybrzeżu Afryki. W tym n0. 
wyra punkcie oparcia możnaby na 
gromadzić paliwo dla komunikacji

U kład  s tratosfery
badanie trapasfery i jonasfery

Pod koniec XIX wieku meteorolo 
gia nie interesowała się prawie zu 
pełnie stratosferą. Badania prze­
prowadzone od tego czasu umożli 
w iły  jednak dość dokładne je j poz­
nanie. Według uczonego niemiec­
kiego R. Fendorfa, najniższa war­
stwa atmosfery t  zw. troposfera 
posiada na równiku wysokość 18 
km., na biegunie natomiast tylko 
9 km. W  troposferze rozgrywają 
się wszystkie widoczne przebiegi 
pogody. Nad tą warstwą leży stra-

wśród którego 
liśmy —

P ZE W A ŻA LI POLACY. 
Żołnierze tej brygady odzna­

czyli się w  walkach pod Huesca, 
gdzie batalion za batalionem, 
koszony ogniem Karlistów, szedł 
na pewną śmierć.
P O D  M A D R Y T E M  A R T Y L E ­

R IA  B R Y G A D Y  M IĘ D Z Y N A ­

K SIĘG A R N IA  ROBOTNICZA
Warszawa, ul. Czerwonego Krzyża 20.

Komunikuje, iż obecnie trwa tani miesiąc książki, pod hasłem:

Dobra i tania ks ążka dla wszystk th
Wielka zniżka cen! Wielki wybór książek! Każdy może za kilka zło. 

tych uzupełnić braki w swej bibliotece. Prosimy żądać katalogów, które 
wysyłamy bezpłatnie. Uwaga. Wobec wielkiego zainteresowania, doradza, 
my pośpiech, gdyż w krótkim czasie cenne książki maga być wyczerpane.

Historia walk o Himalaje
Wszystkie siły przyrody bronią te szczyty przed człowiekiem
Zapowiedziana na wiosnę 1938 roku 

pierwsza polska wyprawa w Himalaje 
wzbudziła żywe zainteresowanie.

Staraniem Polskiego Tow. Geograficz­
nego w Krakowie znany alpinista polski 
inż. Adam K arpiński wygłosił odczyt pt. 
„Walka o szczyty himalajskie i rzut oka 
na polskie możliwości i  plany".

Himalaje, odgraniczone od zachodu 
Indusem, od wschodu Bramaputrą, cią­
gną się

NA PRZESTRZENI 2.400 KLM.
Wysoki stopień zalodzenia, stromość i 

niedostępność wyróżniają je  z pośród in­
nych masywów górskich. Charakterysty­
czna cechą klim atu są

WIATRY MONSUNOWE.
K u zachodowi wpływ monsunu małe- 

Je; jednak wyższe partie powietrza do­
tykają szczytów Karakorum, powodując 
silne opady.

Himalaje dadzą się podzielić na 3 od­
c inki: wschodni — Assam z najwyższy:: 
szczytem Kandzendzengo, środkowy — 
Nepa lz Mont Everestem i  zachodni — 
Pendzab z Nanga-Porbat. Karakorum 
przewyższają Himalaje pod względem 
śmiałości form  i długości lodowców.

Po raz pierwszy zostały zwiedzone 
Himalaje

w  x v n  STULECIU 
PRZEZ MISJONARZY.

Następne wyprawy nosiły już charak­
ter naukowy. Angielscy topografowie 
w celach kartograficznych osiągnęli wy­
sokość 7.000 metrów. Z  końcer-. 19 wie­
ku  zostały podjęte podróże dla celów 
wysokogórskich. Ogółem można nali­
czyć około 60 wypraw w Himalaje.

Do głównych trudności, z jakim i spo­
tykają się alpiniści w  Himalajach, na­
leżą: dostęp do podnóża gór, transport 
ładunków poprzez wiszące mosty, prze­
znaczone dla piesz; ch, zaprowiantowa- 
nie i zmienna pogoda. W iatr o dużym 
natężeniu uniemożliwia marsz wysoko­
górski.

LAWINY SPOWODOWAŁY JUŻ 
WIELE KATASTROF.

Przy tym dłuższy pobyt w strefie nis­
kiego ciśnienia atmosferycznego powo-

okrętowej między Anglią a India­
mi. Obecna droga z ‘.r.ndynu do 
Bombaju przez Kanał Sueski wyno 
si 11.600 km. a przez Przylądek 
Dobrej Nadziei 19.600. Różnica 
przestrzeni nie odgrywa przy o- 
becnej szybkości okrętów tak wiel 
kiej roli, jak  dawniej. Należy wziąć 
pod uwagę, że koszty, związane z 
przejazdem przez Kanał Sueski, są 
tak wysokie, że mogą je ponosić 
statki, wiozące wysokowartościo- 
we ładunki. Wobec możliwości sto 
sunkowo łatwego naruszenia neu­
tralności Kanału, będzie Anglia mu 
siała zdecydować się na zabezpie­
czenie drugiej, dokoła Afryki, drogi 
na Wschód, do Indyj.

tosfera dochodząca do 120 km. W 
troposferze jest identyczny, jak i 
na ziemi, stosunek azotu do tlenu. 
Pozatym w  stratosferze na wyso­
kości 20 — 30 kilometrów, znajdu­
je się warstwa ozonu; na wysokoś­
ci około 100 km., mamy jonosferę, 
składającą się na przemian z 
warstw, będących dobrymi i  złymi 
przewodnikami elektryczności. W 
jonosferze rozdzielają się gazy 
dtug równowagi przenikania, przy 
czym najlżejszym gazem jest hel.

R O D O W E J  O D P A R Ł A  S Z E R E  
G I K A R L IS T Ó W , K T Ó R E  
W D A R Ł Y  S IĘ  J U Ż  N A  P R Z E D  

M IE Ś C IA .

Ochrzczono nazwą „bry­
gady wolności" oddziały 
międzynarodowe walczyły w  
1820 roku z wojskami inter­
wencyjnymi, wysłanymi —  przez 
„Święte Przymierze". Rozbi-

duje zanik pamięci i ogólną depresję , 
psychiczną.

Jednym :: najbardziej atakowanych 
szczytów w Himalajach jest Kandzen- 
dzegno.

Pierwsza wyprawa w r . 1889 miała 
charakter czysto wywiadowczy. Do po­
ważniejszych cksploracyj należą dwie 
ekspedycje niemieckie Bauera w 1929 
i  1931 r ., które atakowały szczyt żebrem 
północno-wschodnim.

Te dwie wyprawy niemieckie, w  oba­
wie przed zasypaniem lawiną, posuwały 
się stromą granią, pokonywując uskoki 
terenowe i  tunelowe, wyrębując drogę 
dla niosących ekwipunek kulisów. Eks­
pedycji tej

NIE UDAŁO SIĘ IEDNAK 
ZAJĄĆ POZYCJI WYPADOWEJ.

Pierwszą wyprawę uniemożliwiła bu­
rza śnieżna. Od zaginięcia uchronił 
członków ekspedycji pracowicie zdobyty 
i  utrwalony szlak. Ekspedycja z 1931 r. 
przy dobrej pogodzie przebyła najnie­
bezpieczniejsze partie. Przed samym 
zdobyciem szczytu zauważono niebez­
pieczną lawinę i zawrócono. Ta druga 
wyprawa pociągnęła za sobą śmierć 
dwóch osób.

Najwyższa osiągnięta wysokość 
N IE PRZEKRACZAŁA 8.000 M.

Mont Ererest atakowali Anglicy od 
1921 r . W pierwszej wyprawie wywia­
dowczej chodziło o skartowanie terenu 
i  wybranie szlaku. Osiągnięto wysokość 
8.000 m. w 1922 r. Wyprawa zdobywcza 
posunęła się do 8.300 m. W ekspedycji 
z 1924 r. starano się założyć obóz "wy­
padowy na jaknajwiększej wysokości, 
ażeby ostatni wypad zrobić w jednym 
dniu. Pierwszy wypad nie udał się,

DRUGI SKOŃCZYŁ SIE 
TRAGICZNIE.

W  1933 r .  nie posunięto się o krok 
dalej. W 1935 r . odbył się jeden z naj­
oryginalniejszych ataków na Mont Eve-

S tu lec ie  w y n a le z ie n ia  z a p a łk i
Minęło właśnie sto lat od czasu, 

kiedy Jan Fryderyk Kónierer, wy­
lazł zapałki. Wynalazca ten usiło­
wał początkowo wytwarzać sztu­
czne złoto, a zamknięty w  więzie­
niu w  Hohensburgu, nie odkrył 
wprawdzie tajemnicy produkcji 
sztucznego złota, lecz dokona! cał­
kiem innego wynalazku, a miano­
wicie stworzył z mieszaniny siarki 
i fosforu — zapałkę. Pierwotna za 
pałka dawała jednak ogień przez 
otarcie o każdy przedmiot, wsku­
tek czego była niebezpieczna, gdyż 
groziła wybuchem przy rozgrzaniu. 
Rząd niemiecki zabronił więc fa­
brykacji tego rodzaju zapałki i dla

POŃCZOCHY, SKARPETKI, RĘKAWICZKI, TRYKOTAŻE, CHUSTKI I
można kupić  najtaniej w  hurtowni

Sz. WALD i J. HAGER
=  W a r s z a w a , N A L E W K I 19 =

SZELK

Otta iiwatia ponlf mińskiej
Prawie we wszystkich krajach skicj przesyłce ilość znaczków na 

siim p X i do sta w iliśm yeuropejskich poczta wprowadziła 
zwyczaj pobierania od adresata o- 
płat karnych za niedostatecznie o- 
frankowane przesyłki. Inaczej jest 
w  Danii. Poczta duńska, otrzyma­
wszy niedostatecznie ofrankowaną 
przesyłkę, dokleja potrzebną ilość 
znaczków, dostawia przesyłkę na 
miejsce przeznaczenia, poczem wy 
stosowuje do nadawcy list tej 
mniej więcej treści: „Wychodząc 
z założenia, że WPan nie chcia* na­
razić adresata na dodatkowe ko­
szta, dolepiwszy brakującą na pań

te  pod Irunem, oddziały te wy- 
colaly się przez most nad Bidas- 
soa do Francji, skąd po 17 la­
tach wróciły znów, by

O S T A T E C Z N IE  Z Ł A M A Ć  R E ­
B E L IE  K A R L IS T O W S K Ą , Z A  
K T Ó R Ą  S T A Ł A  Ó W C Z E S N A  

R E A K C J A  E U R O P E J S K A .

Bohaterskie w alki tej bryga­
dy natchnęły niejednego z ów­
czesnych piewców wolności, 
wspomnienie walk pod Huesca 
i  Madrytem, zagrzewało w  roku 
wiosny ludów bojowników wol­
ności n~ ulicach Berlina, Stutt­
gartu, Frankfurtu, Budapesztu i 
we wszystkich krajach Europy, 
stających do walki przeciwko 

I tyranii.

ATAK SAMOTNEGO ANGLIKA.
Jak było do przewidzenia, skończył 

się jeg° śmiercią. W 1935 wysłała An­
glia wyprawę przygot. wawczą. Chodziło 
w niej o przedwstępną aklimatyzację i 
zbadanie warunków spinaczki w czasie 
monsunu. Okazało się, że wskutek pod­
wyższonej temperatury tworzą się lawi­
ny. W 1936 r. wyprawa zdobywcza do­
tarła zaledwie do 7.000 m. Zdobycie 
przełęczy północnej uniemożliwił mon- 
sun. wiejący wcześniej niż zwykle.

W zachodnich Himalajach nad prze­
łomem Indusu wznosi się do wysokości 
8.114 m. szczyt Nnnga-Parvad. Dotych­
czas odbyły się trzy wyprawy, z tych 
pierwsza w 1895 r., dwie drugie niemiec­
kie w 1932 i 1934. W 1932 wybrano 
szlak od lodowca Rakiot. Atak nie udał 
się wskutek zajść z kulisami. W 1934 
elita wspinaczy niemieckich obrała tę 
samą drogę. Założono cały szereg obo­
zów, oddalonych od siebie o jeden dzień 
drogi. Od zdobycia wierzchołka dzielił 
ich jeszcze 1-dzienny etap. Niepogoda, 
posuwająca się ku górze, dolinami, spo­
wodowała odwrót. W odwrocie zginęło 
3 znakomitych alpinistów niemieckich.

Góry Karakorum mają najtrudniejszy 
dostęp, odznaczają się

DZIKOŚCIĄ, STROMOŚCIĄ 
I  LAWINIASTOSCIĄ ZBOCZY.

Przedmiotem wielu ataków był szczyt 
dochodzący do 8.610 metrów.

Jeśli chodzi o możliwości polskiej wy­
prawy w  Himalaje, to nigdy nie miały 
one większych szans realizacji, jak  teraz 
właśniic. Złożyło się na to polepszenie 
sytuacji ekonomicznej, zastęp przygoto­
wanych ludzi i  dostateczna ilość do­
świadczenia z innych wypraw. Komitet 
wypraw wysokogróskich i egzotycznych 
znajduje się w stadium formowania. Jak 
o tyra mieliśmy się możność przekonać. 
Tatry w zimie są doskonałym polem tre­
ningowym dla naszych alpinistów, przy 
czym wielka wytrzymałość Polaków, ich

tego posługiwano się jeszcze kilka 
lat krzesiwem i hubką. Wynalazek 
niemiecki został jednak przemyco­
ny do Francji i Anglii, gdzie pow­
stały pierwsze fabryki zapałek. Wy 
r.alezione pierwsze zapałki wydzie 
lały z siebie trujący gaz fosforowy, 
co usunął Schroetter. Uczynił zaś 
zapałkę całkiem bezpieczną Szwed 
Landstraem. Szwecja stała się oj­
czyzną nowoczesnych zapałek, któ­
rymi. zaczęta zalewać wszystkie 

•rynki światowe.
Polska, która zaopatruje w swe 

drzewo rynek światowy, posiada 
drzewo osikowe, najlepsze dla pro 
aukcji zapałek.

sumę X  i dostawiliśmy przesyłkę 
pod wskazanym adresem. Wobec 
tego prosimy na załączonej kurtce 
nalepić znaczek na wskazaną su­
mę i przesiać ją do urzędu poczto­
wego w...“

Poczta nie ma żadnego poza tym 
prawnego środka nacisku, znając 
jednak przysłowiową uczciwość o- 
bywateli państw skandynawskich 
wie, że sumy wydatkowane na na­
leżyte ofrankowanie przesyłki pry­
watnej, wpłyną najbliższą drogą z 
powrotem do kasy pocztowej.

Polowania na wieloryby były manilla. W  ostatniej chwili harpun
już niejednokrotnie tematem opi­
sów literackich, do najciekawszych 
jednak tego rodzaju relacyj należy 
sprawozdanie Czesława J. Cetkie- 
wicza, zamieszczone w  jego ostat­
niej książce p. t. „Znowu na półno­
cy". Cetkiewicz w  następujący spo 
sób opisuje swoje wrażenia z tych 
morskich łowów:

„Podnosimy kotwicę. Jedziemy 
z szybkością 20 mil na godzinę. 
Statek ma amplitudy do 80® — 90°. 
W  pewnej chwili harpunnik zbliża 
się do armaty. Robi ona bardzo po 
ważne wrażenie: lufa długości 1.20 
m. o ściankach grubości 10 mm. u- 
mocowana jest na podstawie szty­
wnej. Harpunnik, trzymając za spe­
cjalną rączkę, może celować we 
wszystkie strony. Harpun, długości 
1.5 m. wsadza się z przodu do lu­
fy. Do części wystającej z lufy, 
przytwierdzona jest przy pomocy 
dużego pierścienia 60-milimetrowa

zdolność przystosowania się do każdych 
warunków każą przypuszczać, żc nic za­
wiodą pokładanych nadziei. Nasze przy­
gotowanie techniczne jest nienajgorsze. 
Mamy sporo sprzętu wysokogórskiego, 
który zdał swój egzamin w  terei.ie. Na­
sze plany są tk: >mne.
NIE CHCEMY OD RAZU ATAKOWAĆ 

WIELKICH - - ‘ .ZYTÓW.
Pierwsza wyprawa byłaby nieliczna o 

charakterze badawczym, prawdopodob­
nie w Karakorum, Karakorum bowiem 
daje możność wybrania Szczytn. Ekspe­
dycja wyruszyłaby na cały rok. Dotych- 

żadna z ekspedycyj nie przebywała 
mie na wysokości powyżej 6.000 m.

Obserwacje jednak nad zjawiskiem in ­
wersji temperatury w górach wskazują

i możliwość przetrwanie zimy.
Celem wyprawy byłoby poznanie te­

renu, zdobycie doświadczenia, wykona­
nie planu ataku i wybranie szlaku. Naj­
wyższe bowiem szczyty wymagają róż­
nych sposobów walki i  nie można prze­
nosić doświadczenia z jednej góry na 
drugą.

Niezbadane tajem nice przyrody
Jez oro które śpiewa i jezioro które oddycha

Na wyspie Ceylon znajduje się 
miejscowość Baticalao, której oso­
bliwością jest jezioro, nazwane 
przez tubylców śpiewającą wodą. 
Gdy zapadnie wieczór, z głębin je­
ziora dobywają się tajemnicze to­
ny, podobne do śpiewu ptaków. To 
ny te stają się szczególnie silne i 
dźwięczne w księżycowe noce. U- 
czenl nie zdołali dotychczas wyja­
śnić tego niezwykłego fenomenu 
natury. Tubylcy natomiast twier­
dzą z całą stanowczością, że me­
lodyjne odgłosy pochodzą od zwie 
rzęcia, zamieszkującego głębiny je­
ziora, które po zachodzie słońca 
wydaje z siebie dźwięki, podobne 
do kumkania żab, jednak o czystej 
:kali głosu, śpiew jeziora słychać

Dział rozrywek umysłowych
ZADANIE Nr. 31. 

LOGOGRYF RYSUNKOWY 
ul. D. Markus. Brok.

Cyfry zastąpić literami według 
znaczenia powyższych rysunków. 
Litery te odczytane w porządku od 
jednego do 21 dadzą aktualne roz 
wiązanie.

Nagroda: książka.
ZADANIE Nr. 32. . 

KONIKÓWKA
uł. Jerzy Metera. Radom.
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nik przyśrubowuje ostrze z rucho­
mymi zastrzałami i  niewielką bom­
bą. Bomba wybucha w  ciele wie­
loryba i  wtenczas otw ierają się za 
strzały. Lina przymocowana do 
harpuna, idzie przez blok na szczyt 
masztu, a stamtąd do wnętrza stat 
ku, gdzie nawinięta jest na bęben. 
W ten sposób, jeśli wieloryb ucie­
kając rozwinie całą długość liny, a 
jest je j około 150 m. i szarpnie — 
wtedy statek przechyla się tylko 
na bok. Wieloryb posiada nadzwy 
czajną siłę i może płynąć 60 km. na 
godzinę. Wielorybnicy obliczają, 
że średnio jeden metr bieżący tego 
ssaka waży około 3 tonn, a nierza­
dko zdarzają się sztuki długości 36 
m. Aby przewieść taką bagatelkę 
wagonami PKP, trzeba 8 wagonów 
towarowych. Samica wieloryba 
jest zawsze większa od samca, a 
małe wielorybiątko, zaraz po uro­
dzeniu, ma sześć metrów długości. 
Ciekawe, że olbrzymie te zwierzęta 
karmią się głównie planktonami t. 
j. maleńkimi żyjątkami morskimi i 
tylko niektóre gatunki wielorybów 
mogą połykać małe rybki. W ielo­
ryby zjadają dziennie po 2 — 4 
tonn pokarmu. O niecałe 40 m. 
przed nami ukazuje się szara ma­
sa ponad powierzchnią wody. Huk 
— widać jak harpun leci po para­
boli. Zwierzę aż wyskoczyło z wo 
dy po uderzeniu harpuna, poczym 
znieruchomiało na falach. Trzech 
ludzi z załogi podjeżdża do wielo­
ryba i ostrym, podobnym do sier­
pa nożem rozcina na boku skórę. 
Przez ten otwór wbijają półtora­
metrową igłę stalową, grubości 
trzydziestu milimetrów połączona 
z szlauchem i przy pomocy pomp 
zaczynają tłoczyć powietrze. Po 
dwudziestu minutach wieloryb, jak 
gdyby lekko napuchł. Wtedy wbi­
jają mu bambusową żerdź dziesię­
ciometrową z chorągiewką, aby go 
móc odnaleść między falami i  — 
pierwsza zdobycz pozostaje na wo 
dz e, podczas, gdy statek szuka na 
stępnej ofiary.

w ciche księżycowe noce na kilka 
kilometrów wkoło. Służy on tubyl­
com i turystom jako znak orienta­
cyjny.

Nie mniej ciekawe jest jezioro na 
Nowej Zelandii, rozlane w kształ­
cie litery S. Jezioro to, długie 83 ki­
lometry, posiada tylko 5 metrów 
szerokości. Wody jeziora Wakati- 
pu, taka jest jego nazwa, podno­
szą się i opadają w regularnych 
odstępach czasu, tak, że obserwa­
tor odnosi wrażenie, jakby wdechu 
i wydechu jeziora. Co 5 minut po­
wierzchnia wody w jeziorze wznosi 
się i opada o 7 i pół centymetra. 
Dotychczas nie zdołano wyjaśnić 
przyczyny tego dziwnego zjawis­
ka.

Ruchem konika szachowego od­
czytać rozwiązanie.

Nagroda: miesięczna prenume­
rata „Robotnika".

Rozwiązanie zadań z poprzed­
niego N-ru: zad. Nr. 29: Pierwszy 
maja. Zad. Nr. 30 pionowo: tron, 
pułk, koral, ma, Tur, arak, atut, er, 
ar, gnat, w ikt, ra, oda, ugoda, me­
wa, atom. Poziomo: tama, grom, 
arena, ok, kra, U. W., nota, toga, 

u, do, para, wada, ul, tai (omył­
ka w  podanem znaczeniu wyrazu), 
at, burka, kret, tłum. Oczywiście 
w  rzędziie 7-ym poziomym winno
być: ukrywa (ta i).

Nagrody za rozwiązanie zadań 
z poprzedniego N-ru wylosowali: 
miesięczną prenumeratę „Robotni­
ka" Szczepan Żebrowska, Otwock, 
Sanatorium Powiatowe, Samorzą­
dowa 18. Książkę Resa Dzieje Ru 
chu Socjalistycznego, Kimka Iwan, 
Węglówka, pow. Krosno.

Rozwiązania zadań z tego N-ru 
należy nadsyłać do dnia 5.V.37 na 
adres naszej Warszawskiej Redak 
c ji (Warecka 7).
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I p rzyjdzie  ta k i dzień...
Dziś ulice miast, drogi wiejskie 

zaroją się radosnym tłumem. Dziś 
święto ludu prclcy, święto przy­
szłości, święto nadchodzącego 
zwycięstwa. Czerwone znaki wal­
k i będą prowadziły masy na wiel­
kie manifestacje siły, jedności i 
solidarności ludu pracującego.

Z  każdym rokiem powiększa się 
czerwona gromada. Wszyscy cier­
piący, wszyscy prześladowani, wy­
zyskiwani i  gnębieni łączą się w  je­
den zwarty obóz. CORAZ SIL­
NIEJ I GŁOŚNIEJ DUDNI TWAR 
DY KROK ROBOTNIKA i  CHŁO­
PA. Ramię przy ramieniu, w jed­
nym rytmie serca, maszerują ku 
nowemu, jaśniejszemu Jutru. Nie 
wstrzyma fa li żadna siła, nie 
wstrzyma pochodu mas gasnący 
świat reakcji ciemnoty i  krzywdy.

POLICZYMY NASZE SZEREGI, 
ZROBIMY BILANS NASZEJ PRA­
CY I  WALKI, NASZYCH OSIĄ- 
GNIĘĆ, NAKREŚLIMY PLAN  
DALSZEJ DZIAŁALNOŚCI NA 
NAJBLIŻSZĄ PRZYSZŁOŚĆ.

Przed klasą pracującą stoją 
wielkie zadania. Wielkie i  trud­
ne. Trzeba olbrzymiego wysiłku 
i  jeszcze większej ofiarności, aby 
sprostać dziełu, które na nas wło­
żyła historia. Od nas samych za­
leży, czy spełnimy swój obowią­
zek, OD NAS ZALEŻY, CZY 
PRZYSZŁE POKOLENIA BŁO­
GOSŁAWIĆ CZY PRZEKLINAĆ 
NAS BĘDĄ.

CO RAZ BLIŻSZA JEST CH W I­
LA WIELKICH ROZSTRZYG- 
NIĘĆ. Świat wije się w bolesnym 
uścisku kryzysu gospodarczego, 
znaczącego się nędzą, głodem i  nic 
szczęściem milionów. Nad masa­
mi pracującymi wielu krajów świ-

sta okrwawiony bąt brutalnego dową szatę przyoblecze się nasza 
faszyzmu. Leje się pełnymi stru- ' 
gami czerwona, gorąca krew ludu
pracującego. Proletariat na ołta­
rzu najpiękniejszej Idei składa 
największą ofiarę, ofiarę swojego 
życia. Po przez cierpienia, pó 
przez łzy bólu i  męki, idzie boha­
tersko klasa pracująca ciągle na. 
przód, pnie się iv górę na niebo­
siężne szczyty sławy.

Na krwawym morzu krzywdy i 
cierpienia płynie dumnie nasz o 
kręt pod czerwoną banderą. W i­
chry i  burze nie zatopiły go, aw  
nawet nie uszkodziły. Płynie sta­
tek do upragnionego portu. Już 
widać ląd. TRZEBA TYLKO U- 
MIEĆ PATRZEĆ I  CHCIEĆ PA­
TRZEĆ. Jeszcze niebo zasnute 
czarnymi chmurami, które groźnie 
kłębią się nad nami, zwisają po­
nurą groźbą burzy i  zagłady. Ale 
tam, na horyzoncie, widać ju ż  zło­
te promienie słońca. Ognista ku­
la posuwa się nieustannie wyżej i  
wyżej. Już docieramy do celu. 
Jeszcze jeden bohaterski zryw, 
jeszcze jeden ofiarny wysiłek mię­
śni, mózgu, nerwów —  jesteśmy 
u celu, zawijamy do portu.

WIELKA IDEA WYMAGA 
WIELKIEGO POŚWIĘCENIA. 
Zrozumiał to proletariat, zrozu­
miała awangarda walczących mas. 
Zrozumiała i  wcieliła iv czyn. BO 
DZIŚ MILKNĄ SŁOWA, BO DZIŚ 
TRZEBA CZYNU WIELKIEGO, 
POTĘŻNEGO, CZYNU, KTÓ- 
RYBY RUSZYŁ Z  POSAD BRY­
ŁĘ ŚWIATA. Wśród męki bólów 
porodowych słychać już krzyk no­
wego życia. W łopocie -czerwo­
nych sztandarów słychać poszum 
Jutra.

Jak lawina idzie życie, jak  na 
taśmie filmowej przesuwają się 
koła wozu dziejów. Kto wygra 
ten wyścig, kto uchwyci ster, kto 
wytrzyma szalone tempo? Tylko 
silni, tylko solidarni, tylko ofiarni. 
Toczy się wielki bój. ścierają 
się dwa światy w gigantycznych 
opasach o władanie nad ludzko­

ścią. Z  jednej strony świat kapi­
talizmu, faszyzmu, nędzy i  krzyw­
dy, ucisku i wyzysku. Z  drugiej 
strony Świat Pracy, Socjalizmu, 
Wolności, dobrobytu i  sprawiedli­
wości społecznej. Walka toczy 
się na śmierć i  życie. Po naszej 
stronie jest prawda. M Y MAMY 
GŁĘBOKĄ WIARĘ, ŻE PRAW- 
DA I  DOBRO ZWYCIĘŻĄ FAŁSZ 
I  ZŁO, JASNOŚĆ ZATRIUMFU- 
JE NAD CIEMNOŚCIĄ. Ziszczę 
się najgłębsze tęsknoty mas, za 
powszećhnym szczęściem. W go -

ukochana Idea.
I  PRZYJDZIE TAKI DZIEŃ  

MAJOWY, RADOSNY, SKĄPANY 
W ŻYCIODAJNYCH PROMIE­
NIACH SŁOŃCA, KIEDY ZAŁO­
GA CZERWONEGO OKRĘTU 
KRZYKNIE Z  CAŁEJ PIERSI: 
„LĄD, LĄD“  — ZIEMIA OBIE- 
CANA!“  I  OBEJMIE TĘ ZIEMIĘ  
IV POSIADANIE LUDU I  NA 
ZNAK ZWYCIĘSTWA ZATKNIE  
NA ZAWSZE CZERWONY 
SZTANDAR.

ROMUALD SZUMSKI.

F a b ry k a  P e rfu m e ry jn a

HERMAN LANDE
WARSZAWA

K r e m „ C O L I B R I “
n ie zas tą p io ny

do  p ie lę n o w a n ia  skó ry

D z i e f i  i  M a ja
jest św ię te m  K lasy p ra cu ją cej

TOWARZYSZE 1 TOWARZYSZKI!
ROBOTNICY! PRACOWNICY! CHŁOPI! KOBIETY! MŁODZIEŻY!

Pod okrytymi chwalą sztandarami Polskiej Partii Socjalistycznej 
stawajmy wszyscy w dniu 1 Maja!

W dniu 1 maja 1937 r. od godziny 9 rano zbierać się będą orga­
nizacje robotnicze przed Domem Górników w Alei Krasińskiego, 
skąd wyruszy

Pochód Manifestacyjny
O godzinie 10.30 rano na placu Jabłonowskich odbędzie się

Zgromadzenie Ludowe
O godzinie 4-ej popołudniu w Domu ZZK. przy ul. Warszawskiej 

odbędzie się ZABAWA LUDOWA.
O godzinie 8 wieczorem w Teatrze Miejskim wystawiona zostanie 

komedia w 5 aktach WESELE FIGARA Beaumarchais‘go.
Uczestnicy manifestacji niechaj ozdobią swoją pierś gwoździkiem 

czerwonym, znaczkiem TUR. i metalową podobizną tow. Daszyń­
skiego.

Wszyscy do szeregu!
OKRĘGOWY KOMITET POLSKIEJ 

PARTII SOCJALISTYCZNEJ
Im. IGNACEGO DASZYNSŃKIEGO 

RADA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH Kraków - Miasto.
w Krakowie.

TOWARZYSTWO UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 
Oddział im. Adama Mickiewicza w Krakowie.

List do Kedakcji
Metody „Gazety Polskiej**

Robc tn ize  Towarzystwo Przyjaciół Dzieci g

Z A P IS Y
do I, II I lii klasy GIMNAZJUM im. BOL. LIMANOWSKIEGO 
do wszystkich oddziałów SZKOŁY im. BOL. LIMANOWSKI£69
do P R Z E D S Z K O L A

Prryim uie K ancelaria — ul. K rasińskiego 10. od dnia 4 maja codziennie 
w godz. 9 — 11 oraz w e wtorki i p iątki w godz. 17 — 19

E g z a m in y  d o  G i m n a z j u m  i
O dbędę się w do. 17 czerw ca oraz po w akacjach w do.

S z k o ł y
30 i 31 sierpnia

Szanowny Panie Kedaktorz*
W „Gazecie Polskiej" z dnia 29

kwietnia r. b. ukazała się wiado­
mość, powtórzona następnie przez 
niektóre pisma, jakobym zost 
aresztowany pod zarzutem ud>a 
tu w -wielkiej aferze podatkowej.

Ponieważ wiadomość powyższa 
w żadnym szczególe nie odpowia. 
da prawdzie, przesłałem niezwło­
cznie listem poleconym sprostowa­
nie da „Gazety Polskiej1', którego 
odpis przy niniejszym załączam.

Uprzejmie proszę Pana Redak. 
tora o poinformowanie Jego Czy. 
telnków o istotnym stanie rzeczy 
przez zamieszczenie załączonego 
sprostowania.

Z poważaniem
T. DURACZ

Adwokat.
Podajemy główny punkt spro­

stowania adw. Duracza.
Do Redakcji „Gazety Polskiej" 

w Warszawie.
Na mocy dekretu prasowego u- 

przejmie proszę o umieszczenie w 
piśmie W.Panów sprostowania nie

prawdziwej wiadomości zamiesz­
czonej w  Nr. 117 z dnia 29 kwiet­
nia 1937 roku na stronicy 10 pod 
tytułem „Na tropie wielkiej afery 
podatkowej. Aresztowanie adwo­
katów Duracza i  Długacza".

Nieprawdą jest, iż w dniu 27 
kwietnia b. r. na telefoniczne żą­
danie wileńskich władz śledczych 
zostałem zaaresztowany w War­
szawie i  przewieziony pod konwo 
jem do Wilna.

Natomiast prawdą jest, że takie 
go zarządzenia wileńskie władze 
śledcze nie wydały i że w  c ' 
dzisiejszym, a więc 29 b. m. bro­
niłem w Sądzie Apelacyjnym 
Lublinie w  sprawie Konowaluków 
i in., osk. z art. 97 K. K. i że z 
Warszawy wyjechałem do Lubli­
na w dniu 28 kwietnia b. r. pocią­
giem osobowym o godzinie 19.

Adw. Duracz stwierdza, że — 
wyjątkiem dwuch wypadków — 
żadnych spraw obywateli sowiec­
kich w przeciągu ostatnich czte­
rech lat nie prowadził.

Kaci> ra rtio w y  

W sobotę
ROBOTNIK POLSKI W WALCE 

O WYZWOLENIE.
W sobotę, dn. i  maja, o godz. 1615 

Polskie Radio nadaje specjalną audycję, 
obrazującą walkę robotnika polskiego o 
niepodległość. Audycja ta przyniesie ca­
ły szereg wspomnień z martyrologii ro­
botników polskich walczących z przemo­
cą caratu. Specjalnie cenne będą auten­
tyczne fragmenty wolnościowej poezji 
robotniczej, która zagrzewała do walki 
i pozwoliła z pieśnią na ustach znosić 
carską katorgę, dopóki nie zaświtały 
wielkie dni wolności.

POWITANIE BUŁGARSKIEJ 
WYCIECZKI.

Do Polski przybyła wycieczka nauczy­
cieli i młodzieży bułgarskich szkół śre­
dnich. Na przywitanie zagranicznych go­
ści kilka serdecznych słów wygłosi w 
studio radiowym dn. 1 maja o godzinie 
12.03 przewodniczący warsz. Komitetu 

•Wykon. Przyjęcia, nacz. Ignacy Górecki. 
Tegoż dnia o godz. 20.65 wystąpi przed 
polskim mikrofonem 15-letni skrzypek, 
Mikto Saber. Bułgarski artysta wykona 
m. in. rapsodię bułgarską —  O. Vladi- 
gerowa, czołowego kompozytora swego

FRAGMENT MIĘDZYNARODOWYCH 
ZAWODÓW TENISOWYCH.

Dn. 1 maja o  godz. 18.15 rozgłośnie
Polskiego Radia nadadzą dla amatorów 
atrakcji sportowych fragment Międzyna­
rodowych Zawodów Tenisowych, roz­
grywających się między Polską a Fran­
cją na terenie Warszawy.

W niedzielę
DONIOSŁE POROZUMIENIE.

W kwietniowym numerze organu
Polskiego Zw. Wydawców Dzienni­
ków i Czasopism ukazał się artykuł 
wstępny, omawiający znaczenie i 
skutki zawartego ostatnio porozu­
mienia między radiofonię polską a 
prasą polską, zrzeszoną w Związku 
Wydawców.

W artykule czytamy:
Gdy wspólnym celem jest interes pu­

bliczny, w dążeniu do harmonii, szukać 
należy tego, co ludzi — i instytucje — 
łączy, eliminować zaś to wszystko, co 
dzieli. Na podłożu tej starej, ale wypró­
bowanej prawdy Polskie Radio i  Polski 
Związek Wydawców Dzienników i Cza­
sopism doszły do porozumienia, zawie­
rając w dn. 19 marca r. b. układ, który 
ma na celu uzgodnienie usiłowań i u- 
łatwienie realizacji wspólnych zadań. 
Polskie Radio, oceniając znaczenie pro­
pagandowe prasy, będzie współdziałało 
na rzecz propagandy czytelnictwa dzien­
ników i czasopism. Prasa będzie popie­
rała rozwój polskiej radiofonii, jako 
najnowocześniejszego czynnika kultury. 
Polski Zw. Wydawców Dzienników i 
Czasopism podjął się prowadzć wśród 
zrzeszonych wydawnictw akcję, ażeby w 
dziennikach i periodykach nie publiko­
wano o Polskim Radie wiadomości nie­
sprawdzonych, mogących szkodzić po­
myślnemu rozwojowi i  podważać znacze­
nie Polskiego Radia.

LWOWSCY MISTRZE MŁOTA 
I KIELNI.

Z okazji 365-ej rocznicy założenia
Lwowskiego Chrześciańskiego Cechu 
Murarzy, Kamieniarzy i Brukarzy Pol­
skie Radio nadaje specjalną audycję, 
która odbędzie się w niedzielę, dn. 2-go 
maja o godz. 14.00.

Udział w audycji wezmą Tońko i
Szczepko, jako starsi czeladnicy; nadane 
zostaną wiersze pióra znanego poety H. 
Zhicrzchowskiego oraz W ł. J. T urzań­
skiego. Muzyka i piosenki Zb. Lipczyń- 
skiego i Cz. Halskiego.

CIEKAWE SŁUCHOWISKO.
W  połowie ubiegłego stulecia odwie­

dził Warszawę wielki Johan Strauss. Był 
wówczas w stolicy duży zjazd, na który 
przybyło wiele głów koronowanych, oto­
czonych — jak zwykle w Warszawie by­
wało — rojem rosyjskiej policji.

Z właściwą sobie zręcznością policja 
rosyjska zaaresztowała na granicy ze­
spół Straussa i odstawiła go do Warsza­
wy, podejrzewając poczciwych muzyków 
wiedeńskich o spisek.

Około tego opowiadania, zresztą w 
dużej mierze autentycznego, osnuła 
M. J . Wielopolska swoje słuchowisko 
p. t. „Tarapaty króla walców", które 
Polskie Radio nadaje w dn. 2 maja o g. 
16.25.

W a S fter  a n g e l

T Y L K O  R Ó Ż E
Gdy starzejemy się i usiłujemy 

spojrzeć wstecz na t. zw. wielkie 
przeżycia, uświadamiamy sobie, 
że właściwie niewiele z nich pozo­
stało w pamięci. Dręczymy się 
wspomnieniem: jak to było, gdym 
po raz pierwszy spotkał Teresę? 
O czym mówiliśmy? Albo — dla­
czego właściwie rozstaliśmy się z 
Ritą, gdzie pożegnaliśmy się i ja­
kie były nasze ostatnie słowa?

A właśnie drobne przeżycia, któ 
re w owych momentach mijały nie 
spostrzeżenie, uwypuklają się we 
wspomnieniu wraz z wszystkimi 
słowami, spojrzeniami i  nastroja­
mi.

Bruna była wieśniaczką z okolic 
Padwy i przywoziła owoce z o j­
cowskiego sadu na targ do miasta. 
Była wielka, silna i piękna z płoną 
cymi oczami. Zakochał się w niej 
•ludent medycyny, a potem ją po­
rzucił i w  następnym roku prze­
niósł się na studia do Bolonii.

Było to wielką hańbą, w  tam­
tych czasach, dla dziewczyny,

zwłaszcza gdy ją uwiódł człowiek 
z miasta. Bruna stała się ofiarą 
prześladowania ze strony całej 
wsi. Uciekła do Wenecji i najęła 
się do służby.

Była jednak za piękną. Więc 
wkrótce otwarła się przed nią inna 
droga —  błyskotliwej i łatwiejszej 
egzystencji. W ciągu wielu lat 
była ulubienicą synów patrycju- 
szowskich rodów Wenecji.

Dodawało je j czaru, iż mimo 
przepychu, wśród jakiego żyła I 
mieszkała, obwożona najpiękniej­
szymi gondolami po Canale Gran 
de, pozostała w istocie dziewczy­
ną pemą prostoty i serdeczności.

Minęło piętnaście lat. Pewnego 
razu, gdy po obiedzie grałem swą 
codzienną partyjkę bilardową w 
kawiarni na Campo S. Bartolo- 
meo, podszedł do mnie kelner i 
szepnął, że jakaś pani, która cze­
ka przed kawiarnią, pragnie ze 
mną mówić.

—  Kim jest ta dama?
—  Nie wymieniła nazwiska.

Wzruszając ramionami przepro­
siłem partnera i wyszedłem. *  U j­
rzałem Brunę. Poznałem ją na­
tychmiast, aczkolwiek przy swo­
ich około 37 latach była przekwi­
tła i postarzała. Stała się bujniej 
sza jeszcze; ubrana była skromnie 
po mieszczańsku.

—  Oo... Jakże ci się powodzi, 
Bruna ! Cieszę się, że cię widzę...

—  Ach, byłeś zawsze pochlebcą. 
Czy istotnie cieszysz się? No, w 
każdym razie poznałeś mnie... Przy 
tych słowach obrzuciła mnie dość 
krytycznym spojrzeniem.

— Wejdź, siądziemy, co mogę 
dla ciebie zamówić?

Siedliśmy przy stoliczku.
— Wczoraj spotkałam twego 

przyjaciela Pippo i on mnie uświa 
dom ił, gdzie można ciebie znaleźć 
Zaraz sobie pomyślałem, że cło cle 
bie mogę się zwrócić ze swą pro­
śbą, ty  mnie zrozumiesz i spełnisz 
19-

Pomyślałem: potrzeba jej pie­
niędzy, tkw i w  kłopotach... i  by­
łem zdecydowany pomóc jej.

—  Powiedz mi, Bruna, co masz 
na sercu. Ale najpierw, jak ci się 
źyje, jestś wolna, czy zamężna?

—  Prawie, jak zamężna. Pewien

izeznik, jest mym przyjacielem. 
Nie może mnie jednak zaślubić, 
choć jest wdowcem, bo ma doro­
słe dzieci, które podniosłyby 
wrzask. Ale jest dobry.

Więc nie chodzi o pieniądze, 
przemknęło mi przez myśl.

— W czym mogę ci okazać po­
moc?

Bruna przysunęła się nieco.
— Posłuchaj, chodzi o to... Ju­

tro są moje imieniny. Chcę cię 
więc piosić o podarunek. Nic wiel­
kiego, o nie, tylko o drobiazg... 
Mój rzeźnik przyśle mi kilka fla­
szek tęgiego wina, moja przyja­
ciółka Klementyna, ach, nie znasz 
jej, — pięknego Węgorza, który 
jest moją ulubioną rybą, sąsiadka
—  żona kupca bławatnego, przy­
niesie mi materiał... Ale pomyśl — 
nikt me podaruje mi kwiatów. Tak 
bym pragnęła otrzymać kwiaty, 
tylko kilka róż, abym wiedziała, 
że» jestem jeszcze kobietą... Niepra 
wdaż, zrozumiałeś mnie? Pisałeś 
przecież kiedyś takie piękne wier­
sze...

*•*
Tego wzruśzającego spotkania

— nie zapomnę nigdy.
Tłum. K. L.

Ratiio krakowskie
SOBOTA, 30 kwietnia.

7.25 Kilka informacji. 7.30 Muzyka 
poranna (płyty). 12.50 Trybuna mło 
dych. 13.00 Pieśni majowe z Wieży 
Mariackiej. 13.30 Koncert życzeń z 
płyt. 15.15 Muzyka salonowa (płyty). 
15.30 Muzyka z płyt. 15.55 Program. 
16.00 Tog. 16.10 Wiad. z dnia. 18.20 
Pieśni polskie i obce w  wyk. Zofii 
Mroczkowskiej (spor.), Jerzy Gaczek 
(akomp.). 18.35 Felieton aktualny 
(ze Lwowa). 23.05 Muzyka taneczna 
(z Warszawy II).

NIEDZIELA, 2 maja.
8.21 Muzyka z płyt. 8.27 Pogadan­

ka rolnicza: , .Czynności rolnika w 
pasiece". 8.42 Muzyka z płyt. 10.30 
Muzyka symfoniczna z płyt. 13 „O 
teatrze regionalnym” wygł. dr. Wł. 
Dobrowolski. 16. Pieśni majowe z 
wieży Mariackiej. 16.10 Muzyka z 
płyt. 19.15 Odczytanie programu na 
dzień następny. 19.20 Koncert chóru 
organizacji Młodzieży Pracującej z 
Moście pod dyr. inż. A rtura Krzetus- 
kiego.

PONIEDZIAŁEK, 3 maja.
Ok. g. 10 utwory Moniuszki z p ły t 

11.35 Aud. dla dzieci. 16.05 Pieśni 
majowe z wieży Mariackiej. 18.10. 
Słuchowisko: „Przed 46 laty” — J. 
Stoickiego. 18.40 Polskie przeboje 
tan. z płyt. 18.56 Program. 22.10. 
Wiadomości sportowe.

Czytajcie prasę 
socjalistyczną

Radio warszawskie
SOBOTA, 30 kwietnia.

6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka (płyty). 7.15 Dzień, por. 
7.25 Parę informacji. 7.30 Muzyka 
(płyty). 8.00 Aud. dla szkół. 11.30 
Aud. dla szkół: „Śpiewajmy piosen­
ki". 12.00 Hejnał. 12.03 Pow itan ie  
wycieczki szkolnej z Bułgarii. 12.08 
Potpourri operetkowe w wyk. T. Se- 
redyńskiego (ze Lwowa). 12.40 
Dzieji. polud. 12.50 Skrzynka rolni­
cza. 14.30 „Jak brat1' — słuchowisko 
dla dzieci starszych Ewy Rembow­
skiej. 15.00 Wiad. gospod. 15.15 
Wiązanka melodii (płyty). 16.00 Nasz 
program. 16.10 Życie kulturalne sto­
licy. 16.15 Robotnik polski w walce o 
wyzwolenie. 17.00 Trans, nab. z 
Ostrej Bramy. 17.50 Przegląd wydaw 
nictw. 18.00 Pog. akt. 18.10 Wiad. 
sportowe. 18.15 Fragm. międzynar. 
zawodów tenisowych Polska — Frań 
cja. 18.30 Walce J .  Straussa w róż­
nych interpretacjach (płyty). 18.45 
Program. 18.50 Pog. akt. 19.00 Au­
dycja dla Polaków za granicą. 19.30 
Zespół Stefana Rachonia. 20.05 Mik. 
to Saber — 15-letni skrzypek bułgar 
sld. 20.30 Nowości poetyckie. 20.45 
Dzień, wiecz. 20.55 Pog. akt. 21.00 
Koncert muzyki operowej Wyk.: 
Ork. P. R. pod dyr. M. Mierzejew­
skiego i M. Zabejda . Sumicki — te­
nor. 22.00 Psychoanaliza (wznowie­
nie) humoreska J. Czyścieckiego.
22.30 Muz. tan. w  wyk. Małej Ork. 
P. R. pod  dy r. Z. Górzyńskiego Z 
udz. „Czwórki Radiowej11.

WARSZAWA II.
13.10 Z twórczości operowej Bel- 

linfego i  Rossiniego (płyty). W 
przerwie o godz. 14.00 Wiad. z ży. 
cia Warszawy. 14.35 Muz. rozrywko­
wa (płyty). 23.05 Muz. tan. w wyk. 
Malej Ork. P. R. pod dyr. Z. Górzyń 
skiego i „Czwórka Radiowa11 

Niedziela, dn. 2.V. 1937 r.
8.00 Pieśń. 8.03 „Audycja dla wsi11. 

8.50 Dzień, por. 9.00 T r. nab. z  Archi­
katedry lwowskiej. Po nab. ok. g. 10JO: 
„Słynni dyrygenci11 — „Adrian Bonlt" 
(płyty). 11.25 T r. urocz, otwarcia Mię- 
dzyn. Targów Poznańskich. 12.00 H ej­
nał. 12.03 Poranek muzyczny z Pozna­
nia. 14.00 And. z okazji 365-lecia istnie­
nia lwowskich chrześc. cechów murarzy, 
kamieniarzy i brukarzy. 14.30 Muzyka 
lekka w wyk. ork. T . Seredyńskiego ze 
Lwowa. 15JO Audycja dla wsi. 16.00 Mu­
zyka lekka (płyty). 16.25 Premiera słu­
chowiska p. t. Tarapaty Króla Walców. 
Napisała M. J. Wielopolska. Reż. Tad. 
Byrskiego. 17.00—19.00 K oncert syml. w 
wyk. Łódzkiej Ork. Filharm. pod dyr. 
K. Prosnaka, chór i soliści. 19.00 „Lite­
ratura dociera wszędzie" — szkic lite­
racki J . E. Skiwskiego. 19.15 Program. 
19.20 Koncert rozrywkowy A. Cicco, 
skrzypek cygański ,i płyty. 20.05 Frag­
ment tniędzyn. zawodów tenisowych 
..Polska-Francja". 20.20 W iad. sportowe. 
20.40 Przegląd Polityczny. 20.50 Dzień, 
wiecz. 21.00 „Rozmówki zakopiańskie", 
wesoła Syrena w opr. J . Czyścieckiego 
(wznowienie). Reż. A. Wodzinowskiego.
21.30 Dzieła Liszta w wyk. Liii H erz — 
fortep. £2.05 K oncert rozrywkowy W i­
leńskiej Ork. P . R. pod dyr. WŁ Szcze­
pańskiego z udz. Zofii K roll, akomp. 
Leopold Kroll. W  przerwie o godz. 22.30 
T r. fragmentu z dorocznego „Biwaku 
Powstańców Śląskich" (z Katowic).

Poniedziałek, dn. 3. V. 1937 r.
8.00 Pieśń. 3.03 „Marsze polskie" — 

w wyk. ork. dętej K. P . W. pod dyr. F. 
Gcmrota (z Krakowa). 8JO Dzień, por. 
9.00 Tr. nab. z kościoła św. Teresy przy 
Ostrej Bramie w Wilnie. Po nab. ok. g. 
10.00 „Wybitni wirtuozi polscy" (płyty). 
11.35 „Wszystkiego po trochu" aud. dla 
dzieci. 12.00 H ejnał. 12.03 Por. muz. w 
wyk. Ork. P . R. pod dyr. F . Rybickiego 
oraz Br. Marwidówna — sopran, Ł. Cze- 
chowiczówna — kontralt (duety). W 
przerwie ok. g. 13.00 „Mowa o narodo­
wości Polaków" — K. Brodzińskiego. 
Czyta K . Adwentowicz. Reportaż z ży­
cia. 14.45 „Defilada piosenki żołnier­
skiej" — potpourri w układzie A. Eple- 
ra i  Zb. Lipczyńskiego ze Lwowa. 15.30 
,.Audycja dla wsi". 15.55 „Biegi narodo­
we 3-go M aja" — wspólny start. 16.05 
Kapela Ludowa F. Dzierżanowskiego. 
17.00 „Licea rolnicze" — odczyt—wygł. 
St. Wiśniewski. 17.15 „Z oper Karola 
Kurpińskiego" (ze Lwowa). 18.00 Re­
portaż z Targów Poznańskich. 18.00 Mu­
zyka lekka (płyty). 18.55 Program. 19.00 
Aud. strzelecka. 1930 Polskie utwory 
fortepianowe w wyk. M. W iłkomirskiej 
(z T orunia). 20.00 Koncert chóru robot­
niczego „Zjednoczenie" pod dyr. A. 
Charuby (z Łodzi). 20.30 „Wyniki łlegu  
narodowego 3-go Maja". 20.50 Dziennik 
wiecz. 21.00 „Literatura z nowej gleby", 
w oprać. St. Rumelta i  J . Waśniewskie- 
go. 21.30 Koncert w wyk. Małej Ork. 
P . R. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego z udz. 
Fr. Paci — śpiew. 22.00 Fragment mię­
dzynar. zawodów tenisowych .Polska 
Francja". 22.15 Wiad. sportowe. 22.25 
Muz. tan. w wyk. Małej Orkiestry P. R. 
pod dyr. Zdz. Górzyńskiego.

Radio śląskie
SOBOTA, 30 kwietnia.

6.00 Pieśń. 6.03 Same mecze fpły. 
ty ). 7.25 Wiad. bież. 7.30 Muzyka 
lekka (płyty). 12.50 Nasz program. 
13.00 Koncert życzeń. 13.16 Uwertu­
ry i fantazje operowe (płyty). 13.15 
Muzyka lekka (płyty). 15.36 Życie 
kulturalne śląska. 15.40 W hiazpań. 
skiej tawernie. 18.20 Swaczyna u  Do 
rotki — aud. dla dzieci. 18.45 Pro­
gram. 23.05 Muzyka taneczna (z 
Warszawy II).

NIEDZIELA, 2 maja.
6. „Surmy śląskie" w wyk. kwarte­

tu  repr. ork. KPW w Katowicach. 
6.13 Z naszej wsi (płyty)). 8.21. 
„Wychów i pielęgnacja trzody chlew­
nej" (płyty). 11.05 Chór męski „E- 
cho" z Opola. 13. „Co słychać na 
Śląsku1'. 17. Koncert muzyki religij­
nej z okazji Zjazdu Związku Polskiej 
Młodzieży Ewangelickiej w Katowi­
cach (transmisja z kościoła ewange­
lickiego w Ktawicach). 19.15 Pro­
gram na ju tro  . 19.20 Koncert cłtóru 
organizacji młodzieży pracującej z 
Moście.

fI I
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Czarny dzień na g ie łdz ie  londyńskiej
Fala zniżek we wszystkich ośrodkach giełdowych

Giełda londyńska była widow­
nią SZALONEJ ZNIŻKI AKCJI 
KOPALŃ ZŁOTA I  AKCYJ PRZE­
MYSŁOWYCH.

w  City londyńskiej czwartek o- 
ceniany jest jako dzień najgorszy 
°d czasu kryzysu w  roku 1931.

W  związku z tym, że na czwar­
tek przypada giełdowy dzień likw i 
dacji i  spekulanci, którzy nabywa, 
jąc akcje, płacą jedynie zadatek, 
muszą zlikwidować tranzakcje, 
rozpoczęło się wyprzedawanie pa 
pierów przez niniejszych posiada­
czy.

Popołudniu krach uległ zatrzy­
maniu i  kursy papierów przemy­
słowych zaczęły się nieco popra­
wiać. Naogół jednak, NIEPOKÓJ 
NA GIEŁDZIE TRWA NADAL 
tendencja wyzbywania się akcji 
idzie nie tylko z City londyńskiej, 
ale I Z INNYCH OŚRODKÓW MIĘ 
DZYNARODOWYCH, przed wszy, 
stkim z Ameryki i  A fryki Połud- 
niowej.

Wielka fala znizki, która od k il­
ku dni przechodzi przez wszystkie 
giełdy światowe, ostro odbiła się 
także w  dn. 29 b. m. na giełdzie 
Paryskiej, która zresztą i  z róż­
nych innych względów przeżywa­
ła  ostatnio okres poważnego osła­
bienia kursów.

Wszystkie papiery, czy to akcje 
prywatne francuskie, lub też akcje 
międzynarodowe, czy też papiery 
i  renty państwowe, PONIOSŁY 
DN. 29 b. m. STRATY. Akcje Ban 
ku Francji straciły w  porównaniu 
ze środą 325 fr.

W  kołach finansowych podkre­
ślają, iż zniżka ta, wywołana prze­
de wszystkim przez rzucenie 
giełdę paryską dużej ilości akcji, 
jest w  gruncie rzeczy REFLEKSEM 
ZNIŻKI GIEŁDOWEJ W  LONDY­

NIE i  NOWYM JORKU, czyli, po­
średnio, refleksem akcji, przedsię­
wziętej przez prezydenta Roose- 
velta, a zmierzającej do ZAHAMO 
W ANIA NIEZDROWEJ ZWYŻKI 
CEN I WALORÓW na giełdzie 
nowojorskiej.

Krach na wielkich giełdach, jak 
podkreśla „L ‘Information“  nie jest 
oznaką pogorszenia się sytuacji 
gospodarczej, lecz jedynie WYRA 
ZEM KRYZYSU ŚCIŚLE GIEŁDO 
WEGO.

Zaznaczyć należy, że na spadku 
papierów giełdowych skorzystał 
dn. 29 b. m. frank franc., ponieważ 
pod koniec posiedzenia giełdowe­
go kursy szeregu papierów między 
narodowych, notowane również i 
w  Londynie, okazały się w  Pary- 
ży wyjątkowo niskie, wobec czego 
do Paryża napłynęły liczne zgło­
szenia zakupu na rachunek Lon. 
dynu. Tym samym zaznaczył się 
poważny odpływ dewiz ar.giel. 
skich, co musiało wywołać z kolei 
wzrost kursu franka.

Tysiące duchownych oskarżonych. — Cały zakon przed sadem
Na czoło wewnętrzno -  polity­

cznej akcji prasowej w  Niemczech 
wysuwa się gwałtowna kampania 
przeciwko „katolicyzmowi polity­
cznemu" na tle różnych wyroków 
przeciwko katolikom. Ataki czwar 
tkowe rozmiarami przekraczają 
BODAJ WSZYSTKO, CO DO. 
TYCHCZAS PISANO W  PRASIE 
NIEMIECKIEJ NA POWYŻSZY 
TEMAT. Duchownym katolickim 
zarzuca się wręcz

Belgia wierna zasadom Ligi Narodów
Oświadczenie ministra Spaaka

Belgijski minister spraw zagra­
nicznych Spaak złożył na posie­
dzeniu Izby Deputowanych nastę­
pującą deklarację:

Belgia nie ma żadnych bezpo­
średnich zainteresowań poza swy­
mi granicami i  nie pragnie nicze­
go, jak tylko pokoju.

Od szeregu wieków Belgia jest 
polem bitew europejskich i zada­
niem jej jest być przedmurzem prze 
ciwko wszelkim inwazjom i u- 
zbroić swe granice tak, aby każ­
dy porzucił myśl ich przekrocze­
nia. Skutkiem tego belgijska poli- 
tyka militarna jest związana nie 
rozłącznie z je j polityką zagranicz­
ną.

Chcemy współpracować — oś­
wiadczył w  dalszym ciągu min. 
Spaak —  w  organizacji pokoju 
zbiorowego i  dlatego jesteśmy 
wierni zasadom Lig i Narodów, z 
którą współpracujemy lojalnie. Za 
jęcie tego rodzaju stanowiska spra 
wiło, że Francja i  Anglia zwolniły 

i Belgię z jej obowiązków, wynika.

jących z traktatu lokarneńskiego, 
przy równoczesnym zachowaniu w 
stosunku do niej gwarancyj.

Jedna jest tylko możliwość wcią 
gnięcia Belgii w  wojnę, a tą jest 
obrona je j zaatakowanego teryto­
rium. Jeżeli kiedyś, korzystając ze 
swej wolności, Belgia zejdzie z do 
tychczasowej lin ii politycznej, bę­
dzie zupełnie usprawiedliwionym, 
że Francja i Anglia cofną swe gwa 
rancje w  stosunku do niej.

W  sprawie układów sztabów ge 
neralnych min. Spaak oświadczył, 
że deklaracja francusko - brytyjska 
zamknęła dla Belgii okres wszel­
kich układów militarnych. Istnieje
dla

wość wojny — zakończył min. 
Spaak — a tą jest obrona naszego 
terytorium.

P O R A D N I

Ś w iad o m eg o
Macierzyństwa
Imienia dr. med.
j. Budzińsklei-Tylickiel

Leszno 23 m. 3
Zapobieganie ciąży, leczenie chorób 
kobiecych i bezołodności. Poradv 

przedślubne
Wtorek, czwartek, sobota — 9—12

tylko jedna u w ili. | PontaM-l-k t>iat.k-

W  H is z p a n ii

ZDRADĘ PAŃSTWA, 
a stosunki w  klasztorach malowa 
ne są w  najczarniejszych barwach.

Wszystkie dzienniki piszą, że 
wbrew obrońcom „katolicyzmu po 
litycznego* nie chodzi tu o wypad 
ki odosobnione, lecz o MASOWE 
ZJAWISKA, którym państwo na­
rodowo - „socjalistyczne** musi PO 
ŁOŻYĆ KRES.

Dzienniki podają, że na ławach 
oskarżonych zasiada PRZESZŁO 
1000 ZAKONNIKÓW I KSIĘŻY. 
Prasa narodowo - „socjalistyczna** 
domaga się ukarania ich z całą su 
rowością. Zapowiada się jedno, 
cześnie, że „o  ile zajdzie koniecz- 
ność —  procesy TRANSMITOWA 
NE BĘDĄ PRZEZ RADIO, aby u- 
świadomić naród niemiecki o „pra 
wdzie*

Dalsze doniesienia o procesach 
napływają z różnych m iast Przed 
sądem w  Koblencji na ławie oskar 
żonych zasiadł m. in. 76-letni czło 
nek kongregacji religijnej. Sąd ska 
zał go na 1 i  pół roku więzienia.

Prokurator tamtejszy zapowie­
dział, że wkrótce pociągnięty bę­
dzie do odoowiedzialności karnej

CAŁY ZAKON.
Prokurator uważa, że wśród 

członków Zakonu NIE MA NIE­
WINNYCH.

Sprawa walki z „katolicyzmem 
politycznym** znalazła oddźwięk 
nawet w  odezwie pierwszomajo­
wej, wydanej przez przywódcę 
„frontu pracy" dr. Leya, a wzywa" 
jacej do święcenia tego dnia pod 
hasłem: „Niemcy stały się pięk­
niejsze (?), cieszcie się życiem (?).

Ogłoszono szczegóły o działal-

ności docenta Kobera, do niedaw­
na wybitnego katechety katolic­
kiego.

Znany jest on szeroko w  Niem­
czech ze swoich protestów prze­
ciwko stanowisku wyższych władz 
kościelnych w  sprawach szkol­
nych z zagł. Saary. Obecnie roz­
winął on działalność odczytowo- 
propagandową i  jak można sądzić 
z treści jego odczytów, propaguje 
jakąś bliżej nieokreśloną reformę, 
czy też wprowadzenie nowego Ko 
ścioła. W  Paslng (Bawaria). Kober 
oświadczył m. in. „że walczy dla 
Niemiec, dla wodza i dla kościoła, 
któryby odpowiadał narodowi nie- 
mieckiemu pod każdym wzglę­
dem". Akcja prelegenta odbywa 
się pod hasłem „Bóg, Niemcy i 
Wódz". (PAT.).

Teror w  Gdańsku
Policja gdańska komunikuje, że 

poszukuje byłego posła socjalisty­
cznego do Volkstagu, lekarza gdań 
skiego dr. Binga.

Układ
polsko-gdański

W dniu 29 kwietnia r. b. podpisa. 
ne zostało w Warszawie porozumienie 
z Wolnym Miastem Gdańskiem, do­
tyczące ubezpieczeń społecznych. Po 
rozumienie to przewiduje m. in. pod­
jęcie wypłaty świadczeń rentowych 
ubezpieazeń społecznych gdańskich 
uprawnionym obywatelom polskim.

Zwycięstwo finansiery
a n g i e l s k i e j

Skutki zaproponowanej przez 
kanclerza skarbu Neville Chamber 
laina w obecnym budżecie daniny 
na obronę narodową, która wywo 
łała tak ujemną reakcją City lon­
dyńskiej, zaciążyć mogą poważnie 
na pewnych posunięciach personal 
nych, jakie nastąpić miały w  naj­
bliższym czasie w  związku z za­
mierzonym ustąpieniem Baldwina 
z premierostwa. Baldwin nosił się 
z zamiarem zgłoszenia swej rezy­
gnacji 22 maja, aby zbierający się 
24 maja po przerwie koronacyjnej 
i  Zielonych świątkach parlament 
Hifał już przed sobą nowy gabinet

z nowym premierem Neville Cham 
berlainem na czele. Tymczasem je 
dnak ostra krytyka elity City lon­
dyńskiej z racji nowego podatku 
od zysków, zmusiły kanclerza 
skarbu do przyznania, że zamierzo 
na przez niego danina na obronę 
narodową winna ulec daleko idą­
cej modyfikacji. W  tych warun­
kach jest rzeczą nie do pomyśle- 
nie, aby kanclerz skarbu obronę 
budżetu pozostawił na barkach na 
stępcy. Wydaje się przeto praw­
dopodobne, że zmiana na stanowi 
sku premiera i  rekonstrukcja ga­
binetu ulegnie w  ogóle odroczeniu.

BOMBARDOWANIE BILBAO.

Korespondent Reutera telegrafu­
je: Bilbao jest bombardowane z 
powietrza. Nad miastem krąży 16 
samolotów powstańczych.

SPRAWA EWAKUACJI DZIECI 
Z BILBAO.

Angielski min. spr. wewnętrz­
nych zawiadomił komitet mający 
ewakuować dzieci hiszpańskie z 
Bilbao, że przyczyni się do ułatwię 
nia przewozu dzieci do Anglii. M i­
nister Simon zastrzega się jednak, 
że liczba dzieci ewakuowanych 
musi odpowiadać ściśle możliwo-

ściom finansowym komitetu, bo­
wiem nie będzie akceptował żad­
nych nowych obciążeń publicznych 
na ten cel.

B O M B AR D O W A N IE  OKOLIC 
W ALENC JI.

Dziesięć samolotów powstań­
czych rzuciło większą ilość bomb 
w  okolicach Walencji około godz. 
4-ej rano. Kilka wsi spłonęło, m. 
in. Carcagele. Szczegółów brak. 

W  WALCE O WOLNOŚĆ.
W  czasie walk na froncie Teruel

W ia d o m o ś c i ^ p o r to w e

S e n s a c je  d n ia

Komisja rozjemcza
w sprawie robotników budowlanych

Izba Reprezentantów uchwaliła 
projekt ustawy o stałej neutralno­
ści, który nadaje Prezydentowi sze 
rokie pełnomocnictwa przy ustala 
niu listy towarów, podlegających 
zakazowi importu.

W  czwartek, dnia 29 b. m. od- 
yła się w  ministerium Opieki Spo 

ecznej pod przewodnictwem głów 
nego inspektora pracy M. Klot- 
a rozprawa nadzwyczajnej komi- 

,r,ozi emczei  dla zatargu w  prze 
ysje budowlanym w Warszawie, 

rady komisji przeciągnęły się

do późnej nocy. Orzeczenie nad­
zwyczajnej komisji rozjemczej wy 
dane będzie w początkach przy­
szłego tygodnia. Orzeczenie to u- 
reguluje warunki płacy i  pracy ro­
botników budowlanych w Warsza 
wie na okres od 1 kwietnia r. b. 
do 1 kwietnia 1938 t.

Pogrzeb Michała Drzymały
w  kresowym w -M ich a ła  Drzymały

stacją ku c za  m “  " "
czeństwa wielkopotakieg^
sie walki z zaborcą. 0K

Zwłoki przeniesiono ,  
Grabównie do kościoła p a ra fS  W 
go w Miasteczku. Gotycka Swte 
tynta ■« mogła pomieścić l lc. „  ' i  
ttelegacyj 1 rzesz ludności mieism- 
wej i  okolicznej. Jsco

Po mszy żałobnej przy dżw- 
kach marsza żałobnego kondukt 
pogrzebowy udał się na rynek 
gdzie złożono trumnę na wozie 
chłopskim, przybranym barwami 
narodowymi. Na mównicę u stóp 
pomnika konstytucji 3-go maja 
wstąpił p. wicewojewoda W alicki 
który po przemówieniu na cześć u 
miłowania ziemi ojczystej, które, 
go zmarły jest symbolem, udekoro

wał trumnę w  imieniu P. Prezy­
denta Rzeczypospolitej prderem 
„Polonia Restituta'*.

Po nim przemawiali gen. Cbmu- 
rowicz, p. kurator dr. Jakóbiec, 
prezesi Wielkop. Izby Rolniczej i 
Wielkop. Tow. Kółek Rolniczych, 
przedstawiciel stolicy W ielkopol­
ski, wreszcie przedstawiciel wsi 
Podgradowice, która była w idow­
nią udręki 1 zwycięstwa Michała 
Drzymały.

Z rynku orszak ruszył na cmen- 
tarz. Z grobu wykopanego na sa- 
mym wierzchołku góry cmentar­
nej, rozpościera się szeroki widok 
na dolinę Noteci, gdzie znajduje 
się tyle pamiętnych pobojowisk z 
czasów walk z Krzyżakami. Nad 
otwartą mogiłą pożegnał zwłok! 
imieniem organizacyj rolniczycn, 
ks. prób. Glatzel.

na dwa mecze do Polski. W tej 
sprawie prowadzone są pertraktacje.

ZARZĄD PZPN rozpoczął Jttż 
przygotowanie do meczu międzypań­
stwowego ze Szwecją, który odbędzie 
się 23 czerwca w  Warszawie na Sta-
^O D  ZWIĄZKU RUMUŃSKIEGO 
n,e otrzymał zarząd PZPN naraae 
żadnej wiadomości na temat defin i­
tywnej zgody na przyjazd do Pol­
ski w dniu 4 lipca. Zarząd PZPN ob 
staje nadal przy urządzeniu zawo­
dów w Łodzi, podczas, gdy Rumuni 
zażądali poprzednio odbycia zawodów 
w Warszawie.
Lekko atle tyka

REPREZENTACJA BASKÓW 
BIJE PARYSKI RACING—CLUB 

3:0.
Mimo trwającej wojny domo­

wej i  walki na froncie baskijskim, 
reprezentacja Basków zgodnie z 
zawartą umową przyjechała samo-

„ u in  iu i . .w ..- . -___ lotem do Paryża, aby rozegrać
zginął^dowódca^odciiikarządowe- mecz 2 Par>'5ki' "  -  Ćto-
go, pik. Lopez Ledesma. “ ">• Drużyna baskijska wystąpiła

jako reprezentacja narodowa Hi­
szpanii. Mimo braku treningu Hi* 
szpanie odnieśli zdecydowane zwy 
cięstwo w  stosunku 3:0 (2:0). 
Wszystkie trzy bramki zdobył 
środkowy napaśnik Langara.

Po meczu Baskowie powrócili 
samolotem na front.
ZAKAZ IMPREZ SPORTOWYCH 

W  DNIU 1 MAJA.
Ministerium Spraw Wewnętrz- 

nyąh Węgier zakazało rozegrania 
wszelkich imprez sportowych w 
dniu 1 maja ma terenie Węgier. 
Minister motywuje swój zakaz 
tym, że imprezy gromadzące ty­
siące ludzi mogły być wyzyskane 
dla politycznych demonstracyj, nie 
miłych dla regimu.

Odezwa, stwierdzająca istnienie 
w  Hiszpanii wojny domowej, zo­
stała już zredagowana i nia być 
podpisana przez prezydenta nie­
zwłocznie po uchwaleniu przez se­
nat projektu ustawy.

Komitet społeczny 
Ligi Narodów

Głównym przedmiotem obrad 
komitetu spraw społecznych Ligi 
Narodów były raporty opracowa­
ne przez delegata Polski p. Woy- 
towicz - Grabińską w  sprawie o- 
pieki nad dziećmi i  młodzieżą z 
uwzględnieniem kwestyj instytu-

cyj dla dzieci zaniedbanych mo­
ralnie, sądów dla nieletnich i urzę 
dów opieki nad dziećmi i odnośne 
konkluzji zostały jednogłośnie 
przyjęte ii zostaną opublikowane 
w  specjalnym dokumencie.

P i ł k a  no^srea

Narady w spraw ie zajść granicznych
Agencja Tass donosi z Ulan-Ba- 

tor: iż pomiędzy Rządem Republi­
ki Ludowej Mongolskiej i Mandżu

Kondolecja p. premiera
P. prezes Rady Ministrów gen- 

Sławoj -  Składkowski przesłał na 
ręce wdowy po Teodorze Toepli- 
tzu następującą depeszę kondolen­
cyjną:

„JWP. Halina Toeplitzowa, 
Otrębusy.

Bolejąc nad stratą wybitnego o- 
bywatela i  zasłużonego działacza 
na polu społecznym, jakiej dozna­
liśmy ze śmiercią ś. p. Męża pani, 
składam jej wyrazy serdecznego 
współczucia.

(—) Slawoj-Składkowsld 
Prezes Rady Ministrów.

kuo uzgodniono poglądy w  spra- 
wie podjęcia przerwanych w  gru­
dniu r. ub. rokowań granicznych. 
Nowe rokowania mandżursko-mon 
golskie rozpoczną się 15 maja 
miejscowości Mandżuli. (PAT.).

P. Beck u p. Prezydenta
P. Prezydent Rzeczypospolitej 

przyjął w  czwartek po południu 
p. ministra spraw zagranicznych 
Józefa Becka.

LEKARSKIE OGŁOSZENIA
Z Ę B Y  S Z T U C Z N E

leczenie, bezbolesne usuwanie, koro­
ny złote i mostki. Lekarz Dentysta 
Wolska 16. Godz. przyjęć 10—2 i 
4—S w. Pracującym znaczne ulgi"

400 TYS. OSÓB ZGŁOSIŁO SIĘ 
NA MECZ O PUCHAR ANGLII.
Do finału o puchar Anglii, który 

się odbędzie dnia 1 maja zgłosiło .się 
o bilety wstępu a. 400 tys.widzoiy. 
Związek ahgielski m uaał zwrócić ple 
niądze 300 tys. osobom, ze 
na to, że stadion zawiera 92 tysięce
miejsc. __„ „

SKŁAD ŁODZI NA MECZ 
Z WARSZAWĄ.

Dnia 1 maja rozegrany zostanie w 
Warszawie na boisku Skry doroczny 
mecz piłkarski pomiędzy robotniczy­
mi reprezentacjami w Warszawie i 
Łodzi o puchar, ufundowany przez 
b prezydenta Łodzi Ziemięckiego. 
Łódź wystąpi w następującym skła­
dzie: Kwiatkowski (TUR), Sudra 
(Widzew), Reis (TUR), Nowiszew- 
ski (Widzew), Bednarek (Widzew), 
Gabaj II (Lechia Tomaszów), Szym­
czyk (TUR), Modzelewski (TUR), 
Uptas (Widzew), Gabaj I  (Lechia— 
Tomaszów), Milczarek (Widzew). 

RÓŻNE WIADOMOŚCI 
DLA PIŁKARZY. 

REORGANIZACJA OKRĘGU 
KIELECKIEGO będzie niebawem 
przeprowadzona. Oparta ona będzie 
o projekt uchwalony w te j sprawie 
na walnym zgromadzeniu PZPN 
oraz o wynik konferencji w Często­
chowie, na której obecnym był vtoe- 
prezes PZPN dr. Żołędziowski.

PIŁKARSKA REPREZENTACJA 
LOMBARDII wyraziła chęć przyby-

SZKOLNY BIEG NAPRZEŁAJ 
W  WARSZAWIE.

W czwartek odbył się w Paryżu 
im. Paderewskiego szkolny bieg na 
przełaj rozrganizowany przez Klub 
Sportowy „Syrena". Bieg był zorga­
nizowany na  wzór angielskich bie­
gów naprzełaj. Trasą była b a r to  
ciężka i zawierała wiele naturalnych 
przeszkód. Na starcie stanęło kilku­

dziesięciu uczniów gimnazjum im. 
gen Jasińskiego. W pierwszej grupie 
(dystans ok. 2 kim.) wygrał Szczy. 
gielski w czasie 6:12.5.

DOCHODZENIE W  SPRAWIE 
BIEGU SZTAFETOWEGO 

RASZYN — WARSZAWA. 
Wydział spraw sędziowskich PZLA 

zwrócił się do kierownika biegu szta 
fetowego Raszyn — Warszawa inż. 
Różewicza oraz do sędziego głównego 
tego biegu kpt. Theuera z prośbą o 
podanie szczegółów dotyczących prze 
kroczeń w biegu, rozstawienia zawo­
dników na trasie I podziału odcin­
ków. Zwrócono się także do kierow­
nika drużyny KS Warszawianki p. 
żubera z prośbą o podanie szczegó­
łów oo do rozstawienia drużyny T a r  
sza wianki na  trasie oraz długości p i 
szczególnych odcinków. 

N a rc ia rs tw o
KOLEJOWE BILETY NARCIAR­

SKIE SĄ JESZCZE WAŻNE. 
Okręgowe dyrekcje kolei pństwo-

wych zawiadamiają, że termin waż­
ności biletów narciarskich na 1000 1 
2500 kim. został przesunięty z dnfa 
30 kwietnia na dzień 14 maja włącz­
nie. Sprzedaż tych biletów zostanie 
wstrzymana z dniem 1 maja, nato­
miast bilety nabyte przez członków 
Polskiego Związku Narciarskiego 
przed 1-ym m aja zachowują ważność 
do 1 4maja b. r.
K o la rs tw o

JAPOŃSCY KOLARZE 
ZAPROSZENI DO POLSKI.

W lipcu b. r . kolarze japońscy prze 
jeżdżąc będą przez Polskę na  mi­
strzostwa Europy, które rozegrane 
zostaną w Konpenhadze. Korzysta­
jąc z te j okazji, Polski Związek Ko­
larski zaprosił japończyków do udzia 
łu w biegu „dokoła Polski"
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
ZJEDNOCZONE FABRYKI 
MASZYN,

KOTŁÓW
i WAGONÓW

L. ZIELENIEW SKI 
i FITZNER-GAMPER

SPÓŁKA AKCYJNA

KRAKÓW, ul. G r z e g ó r z e c k a  Nr. 69.
T e l e f o n  151-00.

Zakończenie strajku
w fabryce sygnałów

Od kilku tygodni trw a ł strajk 
„polski”  W-fabryce sygnałów ko­
lejowych. Ponieważ pertraktacje 
nie > przyniosły, żadnego rezultatu, 
obie strony zgodziły się na arbi­

traż inspektora pracy. Orzeczenie 
zapadnie w  tych dniach.

W  środę, dnia 28 b. m. robotni- 
cy przystąpili do pracy.

Zgromadzenia na prowincji 1-go Maja
1) Gorlice —  M. Florkow
2) Krosno — J. Peller
2) Jasło — P. Jasiński
4) Wieliczka — R. Szumski
5) Zakopane —  A. Poloczek
6) Nowy Targ — A. Poloczek
7) Skawina — Wł. Matula
8) Kalwaria —  A. Klimek
9) Bochnia — Z. Bocian

10) Rzeszów —  St. Cekiera
11) Mogilany — M. Bobrowski.
12) Nisko — J. Dynak
13) Zabierzów — A. Papier, M. 

Horoszin
14) Czechowice—J. Cyrankiewicz
15) Krzeszowice — J. Jedynak
16) Ciężkowice — N. Bucała
17) Jaworzno —  M. Łachecki

Co gra ją  w  kinoteatrach
KRAKOW SKICH.

ADRIA: „Dama kameliowa''.
ATLANTIC: „Królowa dżungli'* i 

„Lekkcduch*'.
KINO MUZEUM wyświetla dziś 

dwa filmy p. t.  „Biała parada'' 
(John Boles i Loretta Young) oraz,

18) Szczakowa —  M. Łachecki
19) Tarnów — A. Ciołkosz
20) Czernichów — Br. Walczyk
21) Oświęcim — dr. F. Gross
22) Brzeszcze — dr. A. Pajdak
23) żywiec — St. Bocian
24) Nowy Sącz—dr. L. Ciołkoszo- 

wa.
25) Libiąż.maly — Z. Gross
26) Trzebinia — J. Sawicki
27) Chrzanów —, K. Przybyś
28) Mielec — Wł. Łopatowski
29) Łańcut — K. Bulsiewicz
30) Czyżyny —  M. Wroński
31) Łazy — J. Packan
32) Niepołomice — J. Walas
33) W ola Duchacka — J. Dubiel
34) Dębica— referent z Tarnowa.

„Małżeństwo z ogłoszenia'* (Buster 
Keaton).

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Pa-

PROMIEŃ: „Zielony sygnał**. 
STELLA: „Czarny anioł**.
ŚWIT: „30 karatów szczęścia". 
UCIECHA: „Krew na morzu*. 
WANDA: Ucieczka Tarzana**.

C zekolada A. P IA SEC K I
S. A . K R A K Ó W

PISCHINGER
W a fle  -  Czekolady

N a |w ię k s z y  F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D
p o l e c a

maszyny do szycia, row ery drogowe, balonowe, radio aparaty , patefony 
oraz w ózai dziecięce na bardzo dogodnych w arunkach — począwszy
o d  15  z ł o t y c h  m ie s ię c z n ie

Od 1 maja Od 1 maja

C a fe -D a n c in g -B a r „ E L E K T R A "
D a n c in g i o d  g o d z . 1O -e] w ie c z .

l u t e t  g o r ą c y Ceny konkurencyjne

O R K IE S T R A  St. S z n e w a ra
prolongowana na M aj i  k o n c e r tu je

w Kawiarni „ P a ła c e ” Jsp lanade"

R e p e r tu a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 

Sobota 1.5 „Wesele Figara”. 
Gościna wiedeńskiego „Volksthea-

tcr" w teatrze „Bagatela". 
Przedstawienia odbędą się w na­

stępnej kolejności: sobota, 1 maja 
godz. 8-ma „Jean'* Bus-Feketa, nie­
dziela 2 maja godz. 4 pop. „Jean ", 
godz. 8 wiecz. „Wielka Miłość** Mol. 
nara.

Już od 10 z ł. mieś.
nabyć można

ROWER, RADIO, GRAMOFON, 
APARAT FOTOGRAFICZNY

„MUZA-HARMONIA”
K R A K Ó W

G r o d z k a  1 5 , t e l .  1 0 4 * 3 6

Krakowscy robotnicy i pracownicy 
pod Czerwonymi Sztandarami

Po rozbiciu ruchu klasowego, 
jaki nastąpił w  Polsce w  1928 r. 
i w  następnych latach, po smut­
nych doświadczeniach następstw 
tego rozbicia, klasa pracująca m. 
Krakowa — spauperyzowana, zbie 
dzona—skonsolidowała się w sze­
regach swych związków zawodo. 
wych o charakterze klasowym. 
Stopniały związki „sanacyjne*, 
„chrześcijańskie** 1 „narodowe".

Tempo narastających szeregów
klasowo zorganizowanych robotni- kiego, MUSI POWSTAĆ RóW- 
ków i  pracowników jest ogromne. NIEŻ JEDEN FRONT ŚWIATA 
Na dzień 1.1 1936 Związki Zawo- PRACY, OBEJMUJĄCY ROBOT’ 
dowe klasowe polskich robotników NIKÓW, PRACOWNIKÓW I U- 
i  pracowników liczyły w  Krakowie RZĘDNIKÓW; FRONT TYCH, 
około 9.500 członków; z końcem KTÓRZY ŻYW IĄ I BRONIĄ KRAJ! 
1936 r. liczba ich podskoczyła do »„*

c’3gu I kwartału Wobec wzrostu organizacyj za- 
przybyło do organizacyj wodowych, powstaje konieczność

i rozmaitych warsztatach pracy. 
Nie tylko liczbowo organizacje

rosną. Jakościowo stają się coraz 
bardziej zwarte i  jednolite w tak­
tyce i w dyscyplinie. Różnic ideo, 
wych niema, a różnice taktyczne 
zacierają się. Klasa pracująca 
Krakowa rozumie coraz bardziej 
znaczenie jedności i  solidarności 
organizacyjnej.

Obok zjednoczonego frontu en 
decko - konserwatywno -  chadec

klasowych dalsze 2 tysiące czlon-...----- . j * . .  v x. ły s ie ć  t£iun- wybudowania obszernego domu
ków. Powiększają się szeregi kia- ludowego. Dom ten ma być jedno. 
sowvch związków rohotnipzvrh i — ....
— ... - -  ma­
sowych związków robotniczych i 
pracowniczych. Pracownicy umy­
słowi masowo garną się do Zw. 
Zaw. Prac. Umysłowych. Związek 
kolejarzy, który przetrzymał naj­
cięższe czasy, znacznie powięk. 
szył swoje szeregi. Związek Pra­
cowników Samorządowych likw i­
duje resztę pozostałości po „sana, 
cji*.

Masowo gamą się do związków 
kobiety zatrudnione w fabrykach

Cztery sztandary 
odsłonięto w jedny.n dniu

W  niedzielę, 25 b. m., przybyły 
Krakowie do rodziny robotni

czych sztandarów cztery nowe 
czerwone sztandary. W jednym 
dniu odbyły się cztery uroczysto 
ści odsłonięcia sztandarów, a każ­
da z nich była wielkim masowym 
zebraniem.

Nowe sztandary otrzymały orga 
nizacje:

Cukierników, Transportowców 
Oddział węglarzy, Metalowców 
fabryki „Kabel** i Metalowców fa­
bryki „Rydlówka**.

cześnie pomnikiem dla zasług 
Trybuna Ludu—Ignacego Daszyn- 
skiego.

Obecnie istniejące domy ludowe 
górników i  kolejarzy nie mogą już 
zespolić potrzeb organizacji. Za­
chodzi przede wszystkim potrzeba 
zbudowania olbrzymiej sali na u- 
slugi robotnicze.

Zrealizowanie powyższego ce- 
i wymaga siły organizacyjnej 
wielkiej ofiarności klasy pracu­

jącej.
W  DNIU 1 MAJA PRZYRZE- 

KNIJMY, ŻE MIMO CIĘŻKICH 
WALK EKONOMICZNYCH, BĘ­
DZIEMY UPARCIE I OFIARNIE 
BUDOWALI NASZĄ ORGANIZA 
CJĘ: ZAWODOWĄ, POLITYCZ­
NĄ I WSPÓŁDZIELCZA, ŻE DOM 
LUDOWY IGN. DASZYŃSKIEGO 
JESZCZE W  BIEŻĄCYM ROKU 
STANIE POD DACHEM; ŻE ŻA­
DNE MOCE NIE POTRAFIĄ |UŻ 
NIGDY ROZBIĆ NASZYCH SZE- 
REGÓW 1

(—) RUDOLF BATOR 
przewodniczący Rady Zw Zaw.

w  Krakowie.

FORTEPIANY -  P IANINA  

„SOMMERFELD’a“
po cenach fabrycznych

W. B O L O Ń S K IKRAKÓW, Św. Anny 3. Tel. 104-65
ZJAZDOWY PUNKT WYŻYWIEŃ A 

Bar Słowiański DŁUGA 38
wydaje w  d n iu  1-go M a ja  

DANIE MIĘSNE DO WYBORU:
A 6 U L A S Z ZA

( KIEŁBASA NA WIDELEC flfl 
nr KARCZEK Z KAPUSIA MII nr 

“'T  1 duże piwo okocimskie JU U I'
OBFITY OBIAD Z 3-ech DAŃ 1 ZŁOTY

T R IB O T
BRANDY

| JEDYNA DROGA DO SZCZĘŚCIA

I prowadzi przez  los z kolektury
BRACIA SAFIER. Kraków, Rynek Gł. 6

W szyscy p ilą  
o r a n ż a d ę

„AL-OR"
A P A R A T Y  R A D IO W E

wszystkich fabryk poleca na korzyst 
nych warunkach specjalna fachowa 

firma radiowa
„ A N T E N  A "

Kraków, Starowiślna 1 
naprzeciw Głównej Poczty, tek 178.77 
RATY' miesięczne już od ZŁ. 10.—.

PierwszorzeiiDy Zakład . . .
W K R A K O W IE

, C O N C O R D IA ”
JANA WOLNEGO

pl. Szczepański 2, Tel. 103-31
urządza pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspanialszych, przepro 
wadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów.
Mniej zasobnym daleko idące 

u stępstw a.

( d a w n ie ]  J .  B ia l i k )

FABRYKA WĘDLIN
KRAKÓW, Floriańska 51. Tel. 105-01

BROWAR OKOCIM p o le c a  s w e  
z n a k o m i t e  
p i w a :

marcowe, eksportowe, porter.
w Krakowie wykonuje: *

J e d y n a  f a c h o w a ,  s o l i d n a  f i r m a

„RADIOFON“
K ra kó w , Rynek Gł. 5 (róg  S iennej)

aparatów JJ E L E K T R I T "
u s u w a  z a k łó c e n ia  o d b io r u i  

Instaluje n o w o c z e s n e  anteny, pionowe, kuliste 
centralne, według norm przepisowych

CAJĄCE KURSY ul. Pleracklego 14
przygotowują na ustnych lekcjach zbiorowych, oraz w drodze kores­
pondencji, za pomocą przystępnie i  wyczerpująco opracowanych skryp­

tów, programów i tematów, do:
1) egzaminu dojrzałości gimnazjum,
2) egzaminu z 6-ciu kl. gimn.,
3) w zakresie I. i  II. kL gimn. nowego ustroju,
4) egzaminu z 7-miu klas szkoły powszechnej.

UWAGA: Uczniowie kursów korespondencyjnych otrzymują co mięgigr 
tematy 6-du głównych przedmiotów do opracowania.
Nadto obowiązkowe egzaminy badają 3 razy w ciągu roku

szkolnego postępy uczniów.
Wykładają wybitne siły fachowe. Opłaty niskie.

E le g a n c k i Pan
c z y ic i u b ra n ie

w Pralni Chemicznej i Farbiarni

Fr. Bębenka
Kraków, Grzegórzecka

KATAR i CHRYPKA
S T O S U J E  S .Ę

PIN O M ETH YL
C e n a  f l a k o n ik a  1 .6 0
do nabycia we wszystkich aptekach w Polsce

L A M P Y  e lek trycznePorcelana Szkło Kryształy
Ceny znacznie zniżone. — Bardzo 

duży wybór
między innymi:

Lampy elektr. 3 płom. niklo­
we ....................................zł. 11.—

Zastawa szklana deseń szlif.
(25 sztuk) .........................7.90

Filiżanki porcelanowe para . —.45 
Garnuszki porcelanowe . . —.10
Szklanki (12 sztuk) . . . —.65

Wyłączne miejsce sprzedaży 
w Krakowie

J. D I E N E R
S z e w s k a  2 0

Żarówki „HELIO S**
oraz termosy marki „Kellos"

Szyby okienne i Lustra
poleca oraz wykonuje roboty szklarskie

S. F IN K E L S T E IN
KRAKÓW, ul. iw. Krzyża 3. Telefon 129-03

Kącik d la  palaczyOto jest tutka, którą sobie chwalę Łagodny ciąg i w smaku przyjemna Tutka niedroga, lecz dla mnie bezcenna
rutka „ A L T E S S E " ,którą stale palę.

Z a p r a s z a m y  z n a w c ó w  
i  a m a t o r ó w  p iw a  

d o  o d w i e d z a n i a

BARU LWOWSKIEGO
K r a k ó w ,  u l. D łu g a  I. 4

Bufet gorący i zimny. Sm aczne obia­
dy i kolacje. W ielki wybór wódek—  

ceny konkurencyjne.
A u d y c j e  r  a  d  |  o  w  e .

Z A R Z Ą D

TO LE D O

Do nabycia

Kraków, Podwale 7
Wyłączne przedstawicielstwo na Ma­
łopolską wyrobów Górnośląskiej fa ­
bryki żarówek Helios w Katowicach 
oraz Siemianowickiej Huty Szkła.

Najnowsze kapelusze damskie
p o  c e n a c h  n a |n l4 > z y c h

jedynie w e firmie

J A D W IG A  C Y P E S
K ra k ó w , G ro d zka  3 8

„ FORTUNA“
Fabryka Skór Sp. z o. o.
KRAKÓW XXII, Przemysłowa 2

P O L E C A
s k ó ry  p o d e s z w o w e  
I  p a s o w e  g a rb u n k u  

d ę b o w e g o

| OGŁOSZENIA DR03NE |
Najtańszy sklep w Krakowie. Maga.

zyn Polski, Kraków, Długa 50, lek 
174.52. Pończochy, rękawiczki, tryka, 
taże, swetry, krawaty, koszule, kape­
lusze, czapki.

Najtańszy sklep w Krakowie Maga.
zyn Krakowski. Kraków, Długa 

S4. Pończochy, rękawiczki, trykotaże, 
swetry, krawaty, koszule, kapelusze, 
czapki.

W dniu 1-go Maja otrzymuje Robot.
nik za 40 gr. dużą szklankę wina 

w znanej firmie „Gopło*, Kraków, 
Jagiellońska 2 (vis a  vis Starego Te­
atru). Właściciel Zduleczny Marian.

Za 90 gr. w dniu 1-szego Maja
a 99 gr. widelec — duże piwo Oko. 

cim tylko w „Barze Katolickim**, ul. 
Długa 25. Właściciel Franciszek Sty- 
pula.

(edaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEKOK, Odbito w dnukarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


